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^y^ismo ZIEMIANIN wychodzi Igo każdego mie­
siąca w poszytach około sześciu arkuszy. Może 
być zapisywane na wszystkich urzędach poczto­
wych i w znaczniejszych księgarniach. — Cena 
w prenumeracie półrocznej talarów trz y , a za 
granicą z podwyższoną ceną w miarę odległości 
porto pocztowego; — korespondencye nadsełają 
się f r a n c o  pod adresem: Drukarnia N. Kamień­
skiego i  Spółki w Poznaniu, albo pod adresem: 
Wołniewicza w Dembiczu pod  Środą i Wojciecha 
Lipskiego w Łemkowie pod Ostrowem.

1  onieważ niektórzy prenumeratorowie ZIEMIA­
NINA użalają się, że nieotrzymują wszystkich 
poszytów, przeto zwracamy ich uwagę, że w ta­
kim razie mają się upominać u expedycyi po­
cztowych, u których się zapisali, a gdy to nie 
pomoże, dopiero u Urzędu Głównego poczto­
wego w Poznaniu. Kto jednak uda się do nas 
na p i ś m i e ,  za tego chętnie podamy zażalenie 
do Urzędu pocztowego. Bez pisma zaś uczynić 
tego nie możemy, gdyż nasze zażalenie przynaj- 
mnićj na czemś oparte być musi.

N. Kamieński i Spółka.



Nawożenie pól g linę marglastę.

J j e d n o  z najważniejszych ulepszeń w  rolnictw ie, mar»lo- 
w an ie , przez które kraje całe doszły do wielkiego boga­
c tw a , je s t nieomal zupełnie u  nas zaniedbanćm . Ledw ie 
kilku gospodarzy polskich w  K sięstw ie i P rusach zacho­
dnich nahczyc m ożna, którzy się do tego w zię li, ale za­
w sze m e na tak w ielką skalę, jak się to w  innych k ra­
jach z nadzwyczajnym skutkiem  dzieje. W  powiecie ple- 
szewskim dw a gospodarstw a w łaścicieli N iem ców , t. j. 
w  Górze i w  dobrach Nowomiejskich nad W a r tą , od 
kilku la t ogrom ne obszary pola m arglują, i w idzieć m o­
żna na K lence pod Nowem M iastem , owe przed kilku 
laty jeszcze zupełnie lekkie pola, k tóre daw nićj ledwo 
żytko cienkie w ydaw ały, teraz bujnem zbożem przykryte, 
s oma w yrosła, g ruba , kłosy przyginają się ku ziem i, kto 
niczna tej ziemi i daw nićj je j nie w idział, myśli, że to
gleba z natury  najlepsza. W szystko je st skutkiem mar- 
glowania.

Mam sobie za obow iązek, w  krótkości opisać całe 
postępow anie przy m arglow aniu, może niejednego z na­
szych czytelników  przekonamy o nadzwyczajnych korzy­
ściach tego ulepszenia i zachęcimy do naśladowania.

Lała północno-zachodnia część daw nćj Polski, t. i. 
sięstw o Poznańskie, P rusy  zachodnie, nieomal całe te-
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raźniejsze K ró le s tw o  Polskie, Szląska w iększa  część;  P o ­
m o rz e ,  M arch ia ,  jed nćm  s ło w e m ,  w szystk ie  k ra je ,  od 
R e n u  aż do M em la ,  od m orza ba łtyck iego ,  aż pod stopy 
K a r p a t ,  to  je s t  w szystkie  k ra je  w  obszernych ró w n in ach ,  

'’̂ m a j ą  m arg lastą  g l in ę ,  t a m ,  gdzie się znajdu ją  w a rs tw y  
gliny i p iasku razem . W  P ru sa c h  ra c h u ją ,  że 2 / 3  całej 
p ow ierzchn i p a ń s tw a ,  m a  margiel. Sam o p rzyrodzenie  
skarby  te dla ro ln ik a ,  w szę d z ie ,  gdzie m u  są po trzebne ,  
poum ieszcza ło ;  po trzeba  tylko pracy, ażeby w ydobyciem  
i s tó sow nem  użyciem tych s k a rb ó w ,  po dw oić  plony n a ­
szej z iem i,  lub zamienić  n ieu rodza jne  piaski na u ż y te ­
czne role.

Je s t  rzeczą  p e w n ą ,  że przez całe N iem cy pó łnocne 
i polskie płaszczyzny, c iągnie  się w a r s tw a  marglastej gliny, 
w  n iek tórych  okolicach g ru b sza ,  w  innych c ieńsza, w  p rze ­
c ięc iu  jednak  1 2  s tóp gruba.

Z m ałymi w yją tkam i leży ona w szędz ie  pod zw yczajną  
g liną ,  albo pod g liną garncarską . Chyba tam  jej nie 
m asz ,  gdzie zw yczajnej gliny braku je .  M ało  je s t  piasczy- 
stych okolic ,  k tó re  przez n aw ożen ie  gliną m arg las tą ,  po- 
p raw ićb y  się nie  dały, i gdzieby gliny tej w  bliskości być 
n ie  m ia ło ;  w szędzie  bo w iem  w  okolicach ró w n y c h ,  w a r -  
s tw y  gliny z w a rs tw a m i  p iasku  na  przem ian  się nachodzi. 
Chociaż gdzie m a łą  tylko ilość gliny zwyczajnćj się n a ­
tra f i ,  w szędzie  pod n ią  leży glina m arg las ta ,  a m ian o w i­
cie ta m ,  gdzie pod  gliną z n ó w  w a r s tw a  p iasku  się znaj­
duje. P o szu k iw a n ia  w  N iem czech przez w ie lu  geogno- 
s ty kó w  zrobione, i poszuk iw an ia  w  Polsce dow iod ły  tego  *). 
Tylko na pobrzeżach  rz e k ,  gdzie się znajduje  ziemia n a ­
p ły w o w a ,  k tó rą  c iągłe  w y lew y  w o d n e  osad za ją ,  nie masz 
gliny marglastej. W  w spo m n ion ć j  ziemi n ap ły w o w e j  nie 
masz w c a le ,  choćby i najmniejszych k a m y k ó w ,  każdy j ą  
zresz tą  od gliny zwyczajnej odróżnić  potrafi.  Glina m a r ­
glasta i czysty margiel zaw sze  mają  w  sobie kamyczki. 
T w ie rd z e n ie ,  że glina m arglasta  tylko w  n iek tó ry ch  o ko­
licach w y ją tk o w o  leży, je s t  b ezzasadn ćm , w szędz ie  ona

) J . P u sch , krótki rys geognostyki P o lsk i z rękopismu nie­
m ieckiego, tłóm aczenie A. M. K itajewskiego.
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się znajduje w  rów ninach naszych, chyba w  zupełnie 
piasczystych w yniosłych nadbrzeżach jezior lub rzek, może 
jej niebyć.

Z m ałymi w yjątkam i zwykle pod w arstw ą upraw ną 
ziemi o stopę , rzadko w iele głębićj leży w arstw a gliny 
zw yczajnej, powiększej części nie bardzo gruba. W  nie- 

Łoiych okolicach, gdzie są m ałe w zniosłości, mianowicie 
w  bliskości rzek lub strum yków , znajdują się gdzie nie­
gdzie pokłady na 6 stóp grube gliny zw yczajnej, które 
niejednego szukającego tam  marglastej gliny, odstraszyćby 
m ogły; pokłady te ,  i znajdujące się pod niemi pokłady 
gliny m arglastej, nie leżą w cale poziom o, tylko w ałow ato , 
i nie są w szędzie rów nćj i znacznej g rubości: niezaw o­
dnie w  bliskości znajdzie się m iejsce, gdzie pod cienką 
w arstw ą gliny zw yczajnej, leży glina marglasta. Chcąc 
uniknąć pracy kopania, szukać jćj tam  trzeba w  ścianach 
parow ów  daw nych, lub  w  m iejscach, gdzie w oda spada­
jąca św ieże w yrw ała  przerw y.

Nie każda glina m arg lasta , jako taka , na oko po­
znaną być m oże, nie wszystka bow iem  zaw iera w  sobie 
ow e pop ie la to -b ia ław e żyły lub g rupk i, są niektóre jej 
gatunk i, które się na pozór od zwyczajnej gliny w cale 
m e różn ią , i tylko przez chemiczne próby poznane być 
mogą.

Chcąc szukać gliny m arglastej, bierze się kwas solny, 
a najlepiej kw as siarczany (wytryol) w  m ałą flaszeczkę, 
* z tą  udaje się na pole. Dokopawszy się gliny, nalew a 
się , na grupkę z niej w z ię tą , cokolwiek kw asu , jeżeli 
m ussuje, je s t to  znak marglu. Na czystćj glinie kwas 
nie m ussuje w cale , i dla tego trzeba robić dośw iadcze­
n ie , na co stopa głębiej wykopanej glinie, aż się doko­
pie do marglastej.

Jeżeli się w  bliskości znajdują doły, rowy przy dro­
gach , lub glinianki, najlepiej tam robić dośw iadczenie na 
w arstw ach  w  ścianie widzialnych. Zwykle ceglarze w ie ­
dzą dokładnie, jak grubo leży glina zdatna na cegłę, 
i jak głęboko się zaczyna ow a w arstw a dla nich nieuży­
teczna. W  niektórych cegielniach w yrabiają na cegłę lub 
dachów kę glinę garncarską, niebieskaw o-siną, lub glinę
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nad brzegami rzek osadzoną, w  takich m iejscach, glina 
m arglasta zbyt głęboko leży i wydobywanie jćj byłoby za 
kosztownem . M iędzy gliną m arglastą , o której tu  m ó­
wimy, a marglem w apiennym , jest różnica.

N iektóre okolice w  naszych rów ninach , nad brzegami 
rzek i jez io r, lub w  miejscach torliastych, mają ten  mar- 
giel w apienny, który także używanym być może do u lep­
szenia po i, tylko nieszczęście, ze pokłady jego nie są n i­
gdzie obfite.

Chcąc m arglu w apiennego używ ać, trzeba robić po­
przednio w iele dośw iadczeń, do których posiadać już 
trzeb a , pew ną biegłość w  chem ii, aby poznać ziemię, na 
k tó rą  margiel w apienny użyty być m oże, gdyż niestoso­
w nie użyty, może pole na w iele lat zupełnie zepsuć. Do 
popraw ienia pól piasczystych w cale go używ ać nie można, 
gdyż za w iele ma w  sobie w ęglanego w apna , a zbyt 
m ało glinki. Pom iniem y tu  w ięc dalsze rozw odzenie się 
nad marglem wapiennym  *) i tylko m ów ić będziem o gli­
nie m arglastej, jako znajdującej s ię , jak  wyżej pow iedzia­
łem , praw ic w szędzie w  rów ninach naszych. Rozbiór 
chemiczny gliny marglastej, w skazuje zwykle mniej w ięcćj 
1 0 %  w ęglanu w ap n a , glinka zaś w ynosi około 8 0 % ;  
nie brakuje przeto nic w ię c ć j, jak potrzebnej ilości pia­
sku (krzemionki), do u tw orzenia dokładnej rodzajnej ziemi; 
co się w łaśnie przy naw ożeniu ról piasczystych m arglastą 
g liną, uskutecznia. Części gliny, w  glinie" marglastej b ę­
dące , zmieszane z piaskiem , nadają mu w ięcćj spoistości, 
zatrzym ują dłużej potrzebną w ilgoć, a części w apiennych 
je st ty le , ile ziemi urodzajnej potrzeba.

N aw et trzy procenta w apna w  glinie m arglastćj, są 
dostateczne do skutecznego ulepszenia ziemi. W ęglan 
w apna daje pożyw ienie roślinom zasianym, uzupełnia b ra­
kujące części w  ziem i, niszczy chw asty, spulchnia i roz­
grzew a ro lą , i u trzym uje w  niej stosow ną i potrzebną 
wilgoć.

*) P ró cz  margin kam iennego czy li w ap ien n eg o , j e s t  je sz c z e  
m argiel łu p kow y, m uszlow y i kilka innych, w  rozpraw ie niniejszej, 
gilz ie  tylko o glin ie  m arglastej m ów im y, nie chcem y s ię  rozw od zić  
nad innymi gatunkam i, zostaw iając to do czasu  p óźn iejszego .
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ng ii i Niemczech są gospodarstwa, gdzie przez 
marg owania o nadzwyczajnych doprowadzono rezultatów, 
i a mię zy Norfolk i Suffolk, przez nawiezienie gliny

których t o  ZamiCni,ono Piaski w  najurodzajniejsze role, na 
nosi ink f32 -Z i ednoroczn' turnipsów, więcój przy- 
klemh ‘ aWniej sza ca â wartość piasku wynosiła. Me­
na f1 UF° ia ^eS .̂ °Jczyzn‘t marglowania, i ztąd ogromne bo- 
nnł Wa ^  kra' ny- ^  Niemczech są w sie, dawniej zu- 
P nie podupadłe, których mieszkańcy żebraki, przez mar- 
g wanie doszli do wielkich bogactw. Niechaj nam wolno
, j  f 'C i ? , 011! T  Ca^ Ck ^ ’cmczeck znany, przytoczyć przy­
kład. W okolicy Salzwedlu jest wieś Juber, przed 30
laty była tam główna komora celna, włościanie trudnili 
się furmanką, cały zarobek trwonili po karczmach, przez 
co zaniedbywali rolę. Komora celna została przeniesioną 
do Salzwedlu, zarobek ustał, włościanie, dawni furmani 
zubożeli zupełnie, i gdy już zamyślali opuścić siedziby 
ojcow, sprowadził się do nich rolnik z Meklemburgii 
. ten uratował biedaków od zupełnego upadku, nauczy­
wszy ic marglowama. O ile się gospodarstwa tamtej­
sze poprawiły, ztąd poznać można, że gospodarze, którzy 
dawniej ledwo 100  owiec z biedą mogli przeżywić, te ­
raz ich mają 350. J

Koszta marglowania, zależą od gatunku ziemi, na 
or3 się ma nawozić, i od odległości marglu od pola 

nawozić się mającego; im lżejsza ziemia, tćm więcój, im 
epsza, tóm mniój nawożenia potrzebuje. Kiedy na pręt 

kwadratowy ziemi spoistej dosyć będzie 2 taczki, to na 
pręt 0  piasku zupełnie lekkiego potrzeba 6 —  8 taczek *).

Jeżeli się marglasta glina nie głęboko pod powierz- 
c mią znajduje, można ją  zaraz na polu wydobywać i tacz- 

ami w  rzędy regularne, stosownie do potrzeby, nawozić. 
V doły, ubraniem marglu zrobione, wrzuca się napowrót

. )  ^  dobrach Nowomiejskich i w Boguszynie, płacą od na­
wiezienia taczki po 1 fenygu czyli % grosza polskiego. Na morgę 
lekkiego gruntu nawożą 2160 taczek.

Od ukopania 100 taczek 2 sgr., czyli 12 groszy polskich. Tylko 
o „ r C,r  slanie rozrzucają i przyorują, mokro rozrzucona i przy­

d a  g ma marglasta, nie wywiera tak szybko żądanych skutków.
f ł  A »
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w arstw a, pow ierzchnia odłożona na bok , i brzegi dołu 
ukośnie się skopują; po kilku la tach , przez upraw ę, doły 
te  zupełnie się zaciągną, w  pierwszych naw et latach nie 
potrzeba się obaw iać, ażeby wilgoć w  tych wklęsłościach 
się zbierająca, szkodzić m iała roślinom tam  zasianym; 
gdyż przez wydobycie gliny m arglastej, w arstw a nieprze­
puszczalna została przeb itą , i wilgoć nią ociągnie, a przy- 
najmnićj się opuści, do głębokości już nie szkodzącćj. 
Z resztą, chcąc bliżej mieć rozw ożenia, robi się w ięcćj 
d o łów , przez co naturaln ie są one m niejsze, i prędzćj 
się zarów nają i zupełnie zaciągną.

Czasem się zdarza, że za głęboko pod pow ierzchnią 
leży glina m arglasta, że koszta kopania i wydobywania 
je j z szachtów , zbytby się powiększyły; trzeba w  takim 
przypadku szukać, gdzie się znajduje pokład bliżej po­
w ierzchni będący, zwykle się w  takich przypadkach zda­
rz a , że pokład taki je s t grubszy, ma się w ięc z jednego 
miejsca w ięcej m ateryału  do nawożenia. W  takich przy­
padkach, rozw ożenie taczką je st za kosztow ne, i sprzę- 
żajem bydelnćm odbywać się m usi; natu ra ln ie , że nie- 
chcąc oddzielnych do tego utrzym yw ać pociągów , najle­
piej będzie zwykłym pociągiem w  czasie wolnym od pracy 
rolnej to  wykonać. W  zim ie, kiedy ziemia zm arzła 
i koła nie g ręzną, na zwyczajnych w ozach lub na karach 
(biedach) o dw óch kołach, stosownie ku tem u celowi 
urządzonych, lub nareszcie na saniach w  czasie śniegów.

N awożenie gliny m arglastej taczkami i w ydobyw anie 
z większych szachtów , na w ydział się p łaci, u  w p ra­
wnych robotników  nie potrzeba w cale szczegółowego do­
zo ru , odbierając robo tę , przeliczy się pojedyncze kupki, 
które zawsze w  pewnym  porządku rzędam i w  równych 
odstępach naw ożone być pow inny; w ydobyw anie z głęb­
szych i w iększych d o łów , płaci się także na wym iar, to 
jest na sążnie lub pręty  sześćścienne. '

Glina m arglasta m usi, chcąc ją  w  zimie w ozić , być 
naprzód ukopaną na kupy, aby ją  w  czasie m rozów wy- 

' godnie z nich brać można.
Nawożona glina m arglasta, jeżeli pora roku pozwoli, 

pow inna być zaraz po naw iezieniu rozrzucona, kiedy np.
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w  zimie tego robić nie m ożna; niechaj zostanie w  małych 
kupkach, ażeby ją  mrozy i ogrzewki w iosenne rozłożyły, to  
je s t, ażeby się rozkruszyła i rozpadła. D opiero po w y­
staw ieniu  jej na taki w p ły w  pow ietrza, pow inna być 
przyorana, pierwszy raz , ile być m oże, najmielśj.

Nadzwyczajny i d ługotrw ały  jest skutek, skoro się  
P°Ie, marglem n aw iezion e, jeszcze pom ierzwi gnojem  
bydlęcym.

Je st rzeczą dow iedzioną, że pomnożony plon jednoro­
czny, często koszta m arglow ania zapłaci, życzyć w ięc 
trzeba, ażeby rolnicy nasi chcieli się przekonać naocznie 
o skutkach m arglowania. W szakże każdy ma o mil kilka 
gospodarstwo, gdzie to  już zaprowadzono, niechaj dojedzie, 
obezna się z manipulacyą i przekona się o skutkach, 
a niezawodnie nabierze chęci do tego ważnego ulepsze­
nia gospodarczego. W łaściciele większych gospodarstw, 
od których w łościanie nasi przejm ują w szystko, co tylko 
w  praktyce, jako lepsze się okazuje, zaprowadzeniem  
u siebie m arglow ania, staną się prawdziwym i dobrodzie­
jami naszych chłopów. Niezawodnie w krótce i oni to 
przejm ą, a w łaśnie dla małych gospodarzy, którzy w  po­
rze zimowćj tyle mając czasu, bez w ydatku gotowego 
grosza, pracą w łasnych rąk  lub pociągiem , nie mającym 
w  zimie nic do czynienia, wykonyw ać to  będą mogli.

Skoro tylko w łościanie nasi przekonają się o dobro­
czynnych skutkach m arglow ania, pew ien jestem , że byt 
ich m ateryalny, za którym  idzie w ykształcenie moralne, 
znacznie się wzmoże.

Ghłop nasz polski w  w łasnej zagrodzie chętnie p ra­
cuje, nie lub i, chyba z potrzeby, iśdź za granicę swej
ro li, na zarobek. O brobi on teraz troskliw ie sw ą ziemię, 
dobrze zaorze, nam ierzw i, zasieje i zabronuje, dobrze 
sprzątn ie, wymłóci i chudobę wykarm i. Zostaje m u się 
jednak w iele czasu w  zim ie, gdzie albo w  dom u bez­
czynnie przesiedzi, lub tć ż , będąc z natury  towarzyskim , 
w  karczmie przetranow i. Poznawszy skutki m arglowania, 
będzie m iał w ięcćj do czynienia na w łasnem  gospodar­
stw ie , chętnie będzie pracow ał; tak więG naw et z sta-
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nowiska moralnego pragnąć trzeb a , ażeby marglowanie 
w ięcćj się u  nas upow szechnić chciało.

W  gospodarstwach znaczniejszych, gdzie najemnikiem 
w  żniw a się p racuje, w  czasie zimy nie można takićj 
liczby robotn ików , jak w  Iecie, za trudniać: często się 
w ięc zdarza, że najemnicy la tow i, tam , gdzie jeszcze 
w  lasach nie masz roboty, porę zim ow ą bezczynnie w śród 
niedostatku przepędzie m uszą, nie dziw , że się dopu­
szczają występków.

N iezaw odnie, że w  zimie u  nas najwięcej jest kra­
dzieży, m arglowanie upow szechnione, zatrudni massę lu ­
dzi, w łaśnie w  tej porze , gdzie potrzeby ich są najw ię­
ksze, i przyczyni się do w strzym ania w ielu  od złego.

W. L.
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R ap ort T o w arzystw a  agronom i­
czn ego  w  M escliede,

tyczący sig nawożenia wapnem, p rze z  landrata Mose tamie.

^ ^ a n d r a t  M ose składa kolegium ekonom icznem u w  B er­
lin ie , stosownie do polecenia z dnia 3 1 . stycznia r. b., 
sw e uw ag i, względem  naw ożenia w apnem , a mianowicie,’ 
że naw ożenie w apnem  na lekką ziem ię, z w ystaw ą na 
pó łnoc, bardzo dobre w ydaje rezultaty , gdzie jednak ie  
Wzgórze je st w apniste, tam  naw ożenie uw aża za zbyteczne. 
U trzym uje, że zwykle naw o ji się na morgę około 3 0 0 0  
funtów  palonego w apna ; na w ięcej kam ieniste w zgórza 
0 Va m nićj, w szędzie jednakże radzi dodać połow ę na­
w ozu z słomy, a w tenczas jedynie spodziewać się można 
pięknego żn iw a, nietylko w  ziarnie, lecz naw et i w  sło­
mie o y 3 w ięcej; oraz koniczynę, w ykę, groch i inne 
strączaste rośliny, można siać z korzyścią. Ziemniaki na­
w e t znaczniejszy w ydają plon. Gdy ziem niaków  sadzenie 
stało się m ożliw sze, natenczas i rośliny pastew ne zapro­
w adzają się na w iększą skalę, ztąd pomnożono bydło, 
pow iększono naw óz, zastosow ano paszenie na stajni. S u­
row e w apno roztłukuje się. Do roztłukania używ a się 
stęp na to  przeznaczonych.
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Tłuczenie pręta sześćściennego kosztuje 1 tal. 5 srg.

Procent od k a p ita łu ...................................  „ 20 »

Gdy pręt sześćścienny w stanie suchym 16,000 fun­
tów waży i zawiera 93 szefli, przypada zatćm na 100 
funtów 9 fenygów, a 100 funtów palonego wapna, ko­
sztuje 6 groszy.

Wykonanie tej roboty, w  porze zimowej, częstokroć 
własnymi nastąpić może ludźmi.

la k  mały wydatek kosztów, przemawia za używaniem 
surowego wapna, i to spowodowało towarzystwo do wy­
znaczenia nagrody za nową stępę do roztłukania go. Do­
dajmy w  tem miejscu, co o tłuczonym kamieniu wapien­
nym utrzymuje p. Jahn Sinclair, założyciel komisyi rólni- 
czój. Kamień wapienny tłuczony, różni się tern od pa­
lonego wapna, że zawiera w  sobie kwas węglowy, przez 
co staje się nierozpuszczalnym w  wodzie.

Przed kilku laty urządzono w  Szkocyi maszyny do 
proszkowania kamieni wapiennych, lecz nieszczęściem zo­
stały zniszczone, samo doświadczenie dokładnie pożyte­
czność ich stwierdzić zdołało; pokazuje się jednak, że te 
próby, dobre w  końcu odebrały skutki. Byłby to sposób 
użycia wapna bardzo pożyteczny w  okolicach, gdzie opale 
jest niedostatek. Pył z dróg z kamienia wapiennego ro­
bionych, który po prostu jest wapnem proszkowanćm, 
używano z korzyścią na nawóz w  hrabstwach York Glouce­
ster i innych okolicach; nie należy też zaniedbać jego uży­
cia, gdzie do nabycia jest łatwym. Pył z marmurów 
i szczątki z kopalin kamienia wapiennego, zdać się także mogą.

Dalej skreśla tenże, jakich prawideł, przy użyciu wa­
pna, trzymać się należy.

1) Poznać naturę gruntu, a zwłaszcza wiedzieć, czy 
poprzednio nie był w  ten sposób nawożony, i jaką wten­
czas ilość wapna użyto? W  ogóle przyjąć należy, że 
tęgie pszenne s z c z e r k o w a t e  g r u n t a  i ścisłe gliny, 
wy maga j ą  s o w i t e g o  w ap n i e n i a ,  gdy wielką ilość

Zwózka . 
Robotnicy

. , 20 „
1 , 10 ,

W  ogóle 3 tal. 25 sgr.
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cząstek wapiennych pochłonąć są zdolne; grunta takie
mniej potrzebują w apna ,  a ilość, która w  gruncie tęgim
za e wie y yła dostateczną, w  gruncie lekkim mogła 
być szkodliwą.

.  ̂on 'eważ wapno po dokładnem pomieszaniu się 
z ziemią, dopiero cały swój skutek wywrzeć jest zdolne, 
rze ia je w ięc  w  stanie proszku po roli rozsypywać, a im 
enże mielszy i suchszy, tern łatwiej pomiesza się z rolą.

3 ; AYapno skłonne i tak do opadania w  ziemi, na­
leży jak najpłynniej przyorywać.

4  gruntach średniej żyzności i lichych, nie na­
leży powtarzać w apnienia , jak po długiej dopiero przer­
w ie ,  albo używając wapna w  stanic kompostu.

Po powtórnem użyciu, trzeba rolą natychmiast obsiać 
pastewncmi roślinami. W  pewnych gatunkach ziemi, 
a zwłaszcza tćż w  rolach świeżo wydobytych, w apno tak 
spiesznie czasem znika, że trzeba jego użycie powtórzyć.

Następuje to w prawdzie zawsze wcześniej lub póżnićj, 
prędzej jednak na pastwiskach, niż na roli órnej,  gdyż 
często orka wydobywa wapno na powierzchnią.

K. Z.
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P o g lą d  na fa b ryh acyę  cu k ru  
* b uraków ,

p rz e z
KAROLA PADOCHA

byłego ucznia szkoły politechnicznej wiedeńskiej, p ra k ty ­
cznego fabrykanta cukru.

^ Jak k o lw iek  mechanika i fizyka, w ielkie cukrow arstw u  
oddały u sług i, osobliwie zastosowaniem  pary, w  oszczę­
dzeniu opału, rąk  i czasu; to  przecież ostatniego rozw ią­
zania tej w ielkiej kwestyi przem ysłu rolniczego, niezaw o­
dnie wszyscy od chemii oczekują.

Chem ia jest podstaw ą fabryk, ściśle z rolnictw em  po­
łączonych, płody jego przerabiających; ze stanow iska tćż 
chemicznego pow inien fabrykant na pracę sw oją spoglą­
dać, w  tej nauce now e czerpać środki do pomyślnych 
skutków.

Jednak cukrow arstw a, obecne stanow isko, je s t praw ie 
w yłącznie mechaniczne i fizykalne, i z dniem każdym 
mnożą się jeszcze m achiny i narzędzia na jego użytek p rze­
znaczone.

Pęd  te n , ogarnął wszystkich niemal fabrykantów , iż 
w olą szukać w  mechanice i fizyce pomocy, jak w  che- 
niii, k tórej cukrow arstw o początek swój w inno i osta­
tniego czeka rozwiązania.

Tom I. c-
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Od czasów Acbarda Prousta i Bonmatin, który r. 
1812. defekacyę wapnem wynalazł, w  operacyach chemi­
cznych prawie nic niepostąpiła fabrykacya; mechanicy zaś 
silili się i silą w  wynalazkach, dla niezmiernych zysków, 
które z nich ciągną, chociaż mała tylko ich liczba, p raw ­
dziwą przynosi korzyść fabrykantowi. Ile to narzędzi 
i machin wprowadzanych co rok, zaledwie z imienia w y­
nalazcy znanych i pyłem okrytych w  gabinetach technologi­
cznych spoczywa?

Można też śmiało powiedzieć, że wielką część kapi­
ta łó w  i zysków, służyć mogących do rozwinięcia fabry- 
kacyi lub ulepszenia ziemi pod buraki przeznaczonej, fa­
bryki machin pożerają.

Nie powiadam: że machiny, nie są użyteczne, lub, 
że je trzeba wyrzucić, ow szem , są one n iezbędne; lecz, 
patrząc na ogólne dążenie fabrykacyi i cel j ć j , jako prze­
mysłu rolniczego, jako cześć technologii chemicznej, a w i ­
dząc ru inę w ielu  fabrykantów przez kupowanie drogich 
machin, które się potćm na nic nic zdadzą, sądzę, że oso­
bliwie u  nas w  Polsce, fabrykacya powinna być prow a­
dzoną jak najprostszym sposobem, aby mogła być przy­
stępną każdemu gospodarzowi, każdemu kapitałowi.

Odkąd cukrowarstwo mechanicy zaczęli doskonalić, 
odtąd stało się ono zdobyczą wielkich tylko posiadaczy 
ziemi i wielkich kapitalistów. Prace najświeższe, doko­
nane w  chemii organicznej i zastosowanej, przepowiada­
ją  bliskie wyzwolenie cukrowarstwa z pod w p ły w u  m e­
chaników. W tedy to sprowadzone na drogę czysto-che- 
miczną, wyzwolone z przemocy kosztownych i kompliko­
wanych machin i aparatów , wyjdzie z rąk wielkich po­
siadaczy ziemi i kapitalistów; rozsiędzie się po mniejszych 
gospodarstwach, i będzie im dźwignią, do ulepszenia 
chow u bydła i uprawienia roli. Obok soli, i współza­
wodnicząc z nią w  dobroczynnych skutkach, cukier upo­
wszechniony między ludem po taniej cenie, stanie się 
now ą potrzebą, nowem użyciem wszystkich.

Zapatrując się z tej strony na cukrowarstwo i j e ­
go przyszłość, niemam zamiaru w  obszerny i szcze­
gółowy opis znanych już machin wdaw ać się, ani obar-
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c zać  p i sm a  t e g o  a d m in i s t r a c y jn e m i  l i c z b a m i ,  a lb o w ie m  
p i e r w s z e  w e  w s z y s tk i c h  d z ie ła c h  po lsk ich  i o b c y c h ,  d o ­
s ta te c z n ie  są  o p i s a n e ,  d r u g i e  z aś  są  t a k  w z g l ę d n e  do  
m ie j s c a ,  żc p o d a w a n e  w  k s i ą ż k a c h ,  n i e w ie l e  k o rz y śc i  
w  p ra  tyce  p rz y n o sz ą .  C h c ę . ty lk o  w  k ró tk o śc i  p r z e b i e d z  
p r a c ę  w e w n ę t r z n ą  f a b ry k i ,  c h c ę  d o ś w ia d c z e n ie  w ł a s n e  

o cc  z e s ta w i ć  i p o r ó w n a ć ,  o so b l iw ie  zaś  sk re ś l ić  n a j ­
n o w s z e  u s i ł o w a n ia  t e c h n i k ó w  i c h e m i k ó w ,  do  n a d a n ia  
k i e r u n k u  z u p e ł n i e  c h e m ic z n e g o  te j  g a łę z i  in d u s t ry i .

D z ie l ę  w e w n ę t r z n ą  p r a c ę  fab ry k i  n a  d w i e  c zęśc i ;  
o p e ra e y e  m e c h a n ic z n e  i c h e m ic z n e :

d o  p i e r w s z y c h  n a le ż y :  
m y c ie  b u r a k ó w ,  
o t r z y m a n ie  z n i c h  s o k u ,  
oczyszczan ie  c u k r u  z m c la s sy ;

z aś  do  o p e ra c y i  c h e m ic z n y c h :  
d e f e k a c j a ,  czyli  r o z ło ż e n ie  i s t r ą c e n ie  s o l i ,  
c e d z e n ie  j i rzcz  w ę g i e l  z w ie rz ę c y ,  
k l a r o w a n i e ,  

w y p a r o w a n i e ,  
k r y s ta l i z a c ja .

P r z e b ie g a j ą c  k a ż d e  z t y c h  o p e ra c y i  w  p o r z ą d k u  fa- 
r j c z n y m ,  o b o k  p ra k ty k i  p o s t a w i c m y  t e o r y ą ,  o b o k  e m p i-  

r J i ,  n a u k ę  o ś w ie c a j ą c ą  j ą .  N a jw ię c e j  j e d n a k  z a t r z y m a m y  
się  p r z y  o p e r a c y a c h  c h e m ic z n y c h ,  ś le d zą c  ich  p o s t ę p u ,  
i p r z y  n a jn o w s z y c h  a p a r a t a c h  i s y s te m a ta c h  w p r o w a d z o ­
n y c h  j u ż ,  lu b  p o t r z e b u ją c y c h  d łu ższe g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  n im  
w  życie  w e j d ą ,  a lb o  w  z b io rn ik a c h  tec h n o lo g ic z n y c h  z a ­
g r z e b a n e  zo s tan ą .

Mycie buraków. P i e r w s z a  o p e ra c y a  m e c h a n ic z n a ,  
k tó re j  w  P o l s c e ,  a  o so b l iw ie  n a  U k r a in ie ,  n i e w s z ę d z ie  
je s z c z e  z a p r o w a d z o n o ,  u w a ż a j ą c  j ą  za  m n ie j  w a ż n ą .

F a b r y k a n c i  t a m te j s i  u t r z y m u j ą ,  że  z ie m ia  ic h  n i e  z a ­
w i e r a j ą c  k a m y c z k ó w ,  k tó r e b y  p su ły  t a r k i ,  n ie  j e s t  szko-  
(  i w ą ,  g d y  z o s ta je  w  s o k a c h ,  o w s z e m  t w i e r d z ą ,  że  p rzy ­
czy n ia  s ię  p rz e z  w a p n o  i g l in k ę ,  k tó r ą  w  soh ie  z a w ie r a ,
' o l ep sze g o  o c zy szc za n ia  s ię  s o k ó w  p o d c z a s  de fekacy i .
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Tw ierdzenie to jest m ylnem , albowiem  ziemia przy­
czepiona do bu raków , w bita  w  ich pory, zaw iera w  so­
b ie , prócz części m ineralnych, w iele ciał organicznych, 
w  ciągłćm będących przetw orzeniu , które sokowi udziela się.

Narzekają ciż fabrykanci często, na w ielką ilość szu­
m ow in (ecumes), zostającą się z defekacyi; przyczyny tego 
tw orzenia się w ielkićj ilości szum ow in, często szukać po­
trzeba w  m echnicznćj nieczystości buraków .

Nakoniec części m ineralne, w  skład ziemi przyczepio­
nej do buraków  w chodzące, nie wszystkie zbijają się 
-w szum owiny; część ich zawieszona pozostaje w  soku, 
i później, albo zanieczyszcza i zabija fdtry, albo osiada 
na dnie zbiornika, i je s t przyczyną psucia się soków.

Z tych uw ag w nosić należy, że mycie buraków  nie 
może być dow olnie i bezkarnie opuszczone. P rzebiegając 
też od la t kilku praw ie wszystkie fabryki Niemiec i F ran- 
cyi, nigdzie nie znalazłem tej operacyi opuszczonej.

Uwagi nad wydobyciem soku z buraków. W y ­
dobycie wszystkiego soku z buraków , ulega trudnościom , 
dotąd żadnym sposobem m echanicznym , lizycznym, ani 
chem icznym , niezwyciężonych.

Przechodzić wszystkie podaw ane d o tą d , próbow ane 
i zaniechane sposoby m echaniczne, nie do nas należy, 
ale do dzieła obszerniejszego, traktującego o historycznym 
rozw oju  cukrow arstw a. W spom nim y tu  tylko o systemach 
dziś w  zastosow aniu praktycznem  będących, podzieliwszy 
je  na trzy  kategorye. P ierw sze miejsce zabiera system 
tak  zwany francuzki, to  je s t w ydobyw anie soku za pomocą 
ta rc ia  buraków  i prasow ania u ta rty ch , w  prasach hydrau­
licznych.

D rugi sposób je s t, w ym aczanie, czyli m aceracya na 
zim no, lub na gorąco, z buraków  suszonych lub suro­
w ych , krajanych lub mielonych.

Trzeci sposób, który jednak nigdzie zastosowanym nie 
jest, je s t połączeniem  obydwóch pierw szych, to  je s t z utartych 
buraków  w ym yw anie soku w o d ą , lub za pom ocą ciśnięcia 
w ody w  aparatach , umyślnie do tego celu zastosowanych, 
przyczem  następuje ciskanie się w ody w  komórki cukrow e 
u ta rtego  bu raka , i wyeiskanie z nich soku , zajm ując zo-
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stawione po nim miejsce (deplacement). Wyłożymy kró- 
t  i rys i z ian ie , niemniej użyteczność praktyczną każde­
go z tych trzech sposobów.

buraków i  prasowanie. Grubsze lub miał- 
sze s arcie, dokładne rozdarcie wszystkich komórek włók- 

s }( m raka, jest celem tej operacyi. Zależy ono od 
mniejszej lub większej gęstości zębów, piłek, od wielko-

obraci J<̂W * szjkkosci, z j a '̂1 się tarka co minutę

Pdki osadzone w  ta rc e , powinny być stalowe, równe, 
mebardzo ostro, i mebardzo twarde. Twarde piłki ła ­
mią się Kadto ostre, zamiast miałkości, nadają kru- 
pnosc startemu burakowi. Dawano tarce 1 0 0 0  obrotów 
na minutę, teraz dają 80 0 , a Paycn w  r. 1 8 4 4  dowo 
dził’ zc 1 t0 za w ,cle- Twierdzi on , że 0 0 0  obrotów 
na minutę jest dosyć i że większa szybkość wywiera 
wpływ szkodliwy na miałkość buraka, albowiem tarka 
w  szybkim swoim obrocie, nie ma dosyć czasu do nale­
żytego chwycenia wszystkich komórek włóknistych, nie 
rozdziera ich, i daje krupne buraki i mało soku

Puemn.ój ważna jest szybkość, z jaką posuwają się 
M a k , (P„uss„,,,) Ich w ięlsza ,ub mnicjsM SIJj,ko,l 
rowmez na dokładne rozdarcie komórek bardzo wielo 
wpływa. Za powoli posuwające się, nie zatrudniają dość 
arki, nie podsuwając jej w  miarę jćj obiegu, dosyć bu­

raka. Za szybko posuwające się, są przyczyną, że tarka 
za wiele bierze buraka i kawałkami go wyrzuca. Trafia 
się tez często, iż fabrykant widzi się zmuszonym zastą­
pić mechaniczne kółaki ręką ludzką, ktorćj szybkość 
i przy ciśnienie jest najodpowiedniejsze.

Tl  oda puszczona na tarkę. Ilardzo korzystne jest 
puszczanie wody cienką rurką na tarkę, dodaje się jej przez to 
uwzględniając szybkość tarki i ilość otrzymującego się soku 

o Jo  0. Korzyści tćj operacyi są niezaprzeczone al ’ 
bowiem woda przybywając regularnie na tarkę, w  ’samej 
1 lW'*‘ rozdarcia komórek włóknistych miesza się z sokiem, 
roztwarza go, zmniejsza jego gatunkową ciężkość, robi go 
i> ynmejszy n i, i łatwiej oddzielającym się od stałych czę-
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ści buraka. Dodać jeszcze należy, że woda wciska się 
w  rozdarte komórki i wyciska z nich sok.

Francuzi, i Niemcy wkładają u tarte  buraki w  w e ł­
niane w ork i ;  u  nas zawijają je w  serwety dosyć rzadkie, 
z kręconej przędzy. Sposób Francuzów  i Niemców jest 
praktyczniejszy, albowiem worki wełniane nie pękają i nie 
d rą  się w  prasach. W e łn a ,  będąc bardziej elastyczną, roz­
ciąga się w  miarę przyciśnięcia, płótno zaś pęka. W orki 
wełniane nie wciągają w  siebie tyle soku, ile płótno, 
i po długim użyciu nie tw ardnieją ,  nie łamią się, jak 
serwety płócienne. Nareszcie do nałożenia buraków  ta r ­
tych w  worek, mniej czasu, mniej ludzi potrzeba, niż do 
zawinięcia w  serwetę. W  praniu w orków  wełnianych 
są te korzyści, że sok łatwićj z nich wydobyć, jak z serw et 
płóciennych, że nareszcie worki w ełniane rzadziej,  przez 
zatrzymanie w  sobie starego soku, stają się przyczyną 
fermentacyi.

Przyjęto powszechnie, aby między worki kłaśdź żelazne 
blachy w  prasę; widziałem jednak w  kilku fabrykach 
francuzkich tego roku (wspomnę tu  naprzykład p. Tan- 
crede w  Marły pod Yalencienes) używane, jak niegdyś 
plecionki z łoziny. Twierdzą ci fabrykanci, że w  ple­
cionkach silnemi prasam i, można otrzymać od razu tyle 
soku, ile w  blachach z podwójnego prasowania. Że tedy 
przyduszanie nie jest potrzebne, że takowem nastręcza się 
sposobność zepsucia sokom. Przyduszanie jednak poka­
zało wielką różnicę w  ilości otrzymanego soku. Hamoir 
pierwszy użył tego sposobu, który odtąd różnym ulegał 
zmianom. Jedni nakładają prasę podwójną ilością, już 
raz wyciśniętych makuchów, składając je  w e  dwoje; d ru ­
dzy maczają je pierwej w  wodzie, aby odwilżając ma­
kuchy, przestały w  nich sok roztworzyć nieco i zrobić 
go płynniejszym. Inni znowu przyciskają dw a razy idąc 
za wskazówką Deinesmaya, który pierwszy dwóch ciśnięć 
po sobie użył,  lecz makuchy po pierwszem prasowa­
niu parą rozgrzewał. P ara  wpadała w  skrzynię szczelnie 
zamkniętą, w  temperaturze 1 0 0 °  C. działała minut 3 
na makuchy, które potem prasowano. W ięcej jak 3  mi­
nuty w  parze trzymane makuchy, zamieniały się w  gala-
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retę. lym sposobem 7 5  do 8 5  procentu soku otrzy­
mywano.

rilloy pod Lille, po pierwszem prasowaniu ,  macza 
wory w  wodzie, zawierającej w  sobie 1 na 1 0 0 0  garb- 
m a ,  tury wciągnięty z w odą przez makuchy, jest pre­
zerwatywą przeciw fermcntacyi soku. Drugie ciśnięcie, 

aJe połowę tego soku, co został jeszcze w  makuchach, 
cz same makuchy maczają się drugi raz w  wodzie 

i przeciskają trzeci raz. Sok z nich spływający, służy 
jako woda do cisnięcia drugiego, 

ly m  sposobem otrzymuje:
z Igo  cisnięcia . . .  0  7 0

z ;g° » o,i o!
z 3 g 0  ..

na 1 0 0  buraków  0 ,9 5 .
Claes w  Lanhecq pod Bruxellą, otrzymuje wiele soku, 

łącząc wymywanie z przyciskaniem, jak to robił Bucheź 
w  Pantin  pod Paryżem, używając wody z wymywania 
ostatniego do makuchów bogatszych w  soki.

>ia to ma 1 0  kadzi z dwoma dnami, umieszczonych 
jednę pod drugą. W  tych znajdują się makuchy z je ­
dnorazowego przyciśnięcia: do pierwszej kadzi napuszcza 
się woda i miesza z makuchami. W ymywszy je  w  p ie rw ­
szej kadzi,  spuszcza się do drugiej; miesza, z drugiej do 
trzeciej i t. d. z dziesiątej spadająca, jest sokiem boga­
tym w  cukier. W oda najuboższa w  cukier zwraca się 
na nowe makuchy do kadzi pierwszej.

Girardello i Dolański w  D iirnkrut pod W iedniem , po 
pierwszćm wyciśnięciu, tarli makuchy drugi raz ,  puszcza­
jąc na nie w o d ę ,  a potóm przyciskali znowu.

Robią właśnie doświadczenia w  Belgii, żeby wydobyć 
sok z tartych buraków, ^a pomocą siły rzu tu  odśrodkowego, 
jak oczyszczenie cukru z melas, lecz sok otrzymany tym 
sposobem, mocno jest spieniony.

Maceracya. Drugi sposób wydobycia soku z bura­
ków , którego pierwsi wynalazcy fabrykacyi cukru z b u ­
raków, Achard i jego współcześni używali, sposób, o któ- 
lym wszyscy się zgadzają, że wkrótce stanie się po-
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w szcchnćm  przez sw oją praktyczność, przystępność i ta­
n io ść , zw łaszcza w  gospodarstwach zakładających małe 
fabryki, jest w ym yw anie w o d ą , czyli maceracya.

Achard u żyw ał do w ydobycia cukru z buraków  w y ­
skoku. ysoka cena tego ciała i n iebezp ieczeństw o po­
żaru, ła tw o  w yniknąć m ogącego przy fabrykacji, na za­
w sze  go usunyły z użycia.

D om basle w  r. 1 8 3 1 .  w z ią ł brew et na maceracyą 
którą zasadza się na krajaniu buraków  w  długie czw oro­
boczne słup k i, łub cienkie p łytk i, i w ym aczaniu tychże 
zimną lub letnią w odą.

D ośw iadczen ie jednak pokazało, vże w oda zimna bar­
dzo mało z surow ego buraka zabiera cukru, niem niej, że 
bardzo ła tw o  tw orzy się ferm entacja. Schutzenbach w  r. 
1 8 3 6 .  w z ią ł brew et praw ie w e  w szystkich krajach E u- 
ropy, na w yrabianie cukru z suszonych buraków  *). Sy-

*) W inienem  to nauce i praw dzie, aby wspom nieć tutaj, że sławny 
system p. Schutzenbacha, nie p rzez  niego był w ynaleziony. S ła ­
w a  ta  należy się naszem u rodakow i panu N osarzew skiem u, który 
ośm dziesięciołetni dziś s ta rzec, czeka ostatnich dni w P a ry ż u , d a ­
leki od nau k , którym się o d d aw ał, i od m uzyki, której wielkim 
dotąd miłośnikiem. N ie w iedział on o w ynalazku Schutzenbacha. 
D opiero p. P io tr K opczyński, trudniący się chem ią w P a ry ż u , od­
szukał tego czcigodnego sta rca , niemniej w ynalazł ostatnich kilka 
egzem plarzy broszury je g o : „A m eliorations a  introduire dans la fa­
brication du sucre  des betraves p a r Mr. N osarzew ski. P a r is  Mme 
lłu z a rd  (nee V alles la  Chapełle). L ibraire  rue de 1’eperou Nr. 7. 1820.

S ą  to listy p isane do m inistra M ostowskiego, którego staraniem  
p. N osarzew ski w ysłany był przez rząd  księstw a w arszaw skiego 
do F ran cy i, jak o  spraw ozdaw ca z postępu industryi w tym kraju. 
P isa ł  on w  dziennikach francuzkich w iele o chodow aniu pszczół. 
Z aś myśl o suszeniu buraków , g łosił jeszcze  w r. 1822., w yznając, 
iż pow ziął j ą  od ludu polskiego, który rzepę na  zimę suszy. R o­
bił on w iele dośw iadczeń z suszonem i burakam i, i dow odził, że 
pokrajane i w ysuszone, m ogą ludowi .służyć do osłody potraw , 
albowiem  cukier w  drobnych bardzo kryslałach  osiada na ich po­
w ierzchni, i w łożony burak do wody, oddaje sw ą  słodycz.

W  im ieniu, i za  upoważnieniem p. N osarzew skiego, p. Kop­
czyński w osobnej broszurce w roku zeszłym  upom niał się o w ła­
sność w ynalazku , rew indikując i praw o pierw szeństw a i praw o 
b rew etu , który niemal w  całej E uropie przez p. Schutzenbach udzie­
lonym  został. W ezw ał też p. D um asa, aby w instytucie, jako
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stem je g o , mający na celu nietylko w yciągnięcie całćj 
ilości cuk ru , zaw artej w  burakach , ale nadto zrobienie 
z suszonych buraków , przedm iotu obszernego handlu, aże­
by i mniejsi gospodarze, nie mogący sami zakładać cu­
krow ni, korzystnie mogli upraw iać i w ielkiem  fabrykom 
dostarczać buraków ; system te n , zrobił epokę w  indu- 
stryi cukrow arnćj.

P ierw sze próby Schutzenbacha, zasadzały się na ta r ­
ciu suszonych buraków , zarabianiu ich w o d ą , w  stosunku 
4  buraków  na 9  wody, zapraw ioną 2/3 albo 3/ 4 %  kw asu 
siarczanego na ciasto i w yduszaniu w  prasach, jak su ­
row e buraki. Sok otrzym uje się zaledwie zmęcony lub 
zkolorowany, następnie neutralizuje go się w apnem , fil­
tru je  i go tu je , jak zwykle. Schutzenbach u trzym uje , że 
ma do 9 %  cukru  zkrystalizowanego.

Jednak ten system nie otrzym ał takiego w zięcia , jaki 
sobie Schutzenbach obiecywał. Trudności w  suszeniu b u ­
raków , opał użyty do tego , założenie suszarń osobnych, 
użycie prass, jak przy surowym  w yrabianiu  buraków , 
użycie kw asu siarczanego, który szkodliwie na cukier 
działać m usia ł, a co najw ażniejsza, strata  m akuchów  zu­
pełnie niezdatnych do w ykarm u bydła , to  wszystko stało 
się przyczyną, iż system Schutzenbacha nie odpow iedział 
ogólnemu oczekiwaniu.

Ulepszenie system u Schutzenbacha zaprowadzono w  fa­
bryce hrab. H enryka Dzieduszyckiego w  Tłum aczu w  Ga- 
licyi, wyciągając sok z suszonych buraków  w  wysokich 
1 8  do 2 4  s tó p , szerokich 3  stop szczelnie zamkniętych, 
za pom ocą ru r  w  kommunikacyi będących z sobą cylin­
d ró w , nazwanych extraktoram i. Buraki suszone nasypy- 
w ano w  te  naczynia, zamykano je szczelnie i wpuszczano

spraw ozdaw ca w ydziału chem icznego, przem ów ił za  p raw dą i od­
d a ł słuszność p. N osarzew skiem u, który niech przynajm niej dni 
kilka jeszcze  użyje ow oców  pracy sw ojej.

Z aw iść  jed n ak  zachodu przeciw  w szystkiem u, co praw dziw ie 
użyteczne, lub w ielkie na  w schodzie w ykw itnie, w n iknęła  aż tam, 
gdzie nauka bezw zględnej praw dzie tylko ho łd  sk ładać  pow inna. 
D um as nie wspom niał dotąd o N osarzew skim , dzienniki w ezw ane 
milczały.
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w  nie z wysoko um ieszczonego zbiornika, za pomocą rury 
kom m unikującćj w odę zim ną, która przecisnąw szy się 
przez buraki w  pierwszym  cylindrze, za pomocą ciśnie­
nia zbiornika wody u  góry um ieszczonego, w znosiła się 
z do łu  do góry w  cylindrze d rug im , z góry na dół w  cy­
lindrze trzecim  i t. d. przechodziła wszystkie cylindry, 
zabierając w  każdym pew ną ilość cukru z buraków ; 
z ostatniego cy lindra, spadał sok czysty 16 do 2 0 °  B., 
do zbiornika, z którego napuszczano go w  kotły opa­
trzone w ężow nicą, zwane defekacyjnem i, w  których go 
z w olna rozgrzew ano do zaw rzenia , ażeby otrzym ać ścię­
cie (coigulation), jak w  defekacyi. Beszta operacyi od­
byw ała się zwykłym sposobem. System te n , wynalazł 
znany w  industryi cuk row arstw a, fabrykant D uquesnes.

Maceracya Duquesnesa. Największa fabryka, p ra­
cująca systemem D uquesnesa w  N iem czech, je s t w  W ag- 
hausel koło M anhaim , przerabia ona rocznie 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  
kilogram ów buraków .

Lassy m ają 2 0 0  stóp Q] pow ierzchni i suszą na ka­
żdej stopie [ ]  w  2 4  godzinach 3 0  kilogram, buraków , 
ew aporu jąc  9  części wody, jedną  częścią opału. B urak 
tra c i 8 0  do 8 4  na sto swojej w agi przez ewaporacyą. 
W ysuszony burak (cossette) konserw uje się nieskończenie; 
fabryki tym sposobem urządzone pracują też z równym  
skutkiem  rok cały *).

B urak suszony, byw a najprzód zdrobniony na młynku. 
Jedna fdtracya jest dostateczną, ażeby w yczerpać wszystek 
cukier z zmielonych buraków . O trzym uje się sok zupeł­
nie jasny 2 0  do 2 5 °  B. i zaw ierający 4 0  do 4 2  na 1 0 0  
cu k ru , gdy przeciw nie , sok otrzym any za pomocą tarki 
i p ras , nie ma tylko 7 do 8 °  B. i zaw iera tylko 1 0  na 
1 0 0  cukru. Ażeby w ięc otrzymać 4 0  na 1 0 0  cukru, 
potrzeba ew aporow ać 3 6 0  części wody, czyli sześć razy 
w ięcć j, jak z soku otrzymanego m etodą D uquesnesa. 
Oszczędza się tedy opał przy ew aporacy i, którego użyto do 
wysuszenia buraków . Tarka i prasy, płyty, w ork i, w szy­
stko to  odpada i zm niejsza kapitał zakładowy. S trata zaś

*) M o n iteu r in d u s tr ie l , 1846. iNr. 1020.
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cukru podczas fabrykacyi, je s t sprow adzoną do najm niej­
szej ilości.

Buraki po w ysuszeniu są zupełnie białe i zachow ują 
się dobrze. Jednak te ,  które leżą około ściany w  m a­
gazynach i które są w ystaw ione na działanie pow ietrza 
na w ierzchu , naciągają wilgoci i pleśnieją.

Pelouze pow iada *), że niedostatecznie wysuszone b u ­
rak i, lub te ,  które naciągnęły cokolwiek wilgoci z po­
w ie trza , ulegają ferm entacyi m lecznój, w  której cukier 
przem ienia się w  kwas mleczny.

Sto części buraków  surow ych, daje 18  części po 
w ysuszeniu.

D uquesncs pierwszy zaczął m acerow ać suszone buraki 
w  aparatach zam kniętych, przez co dw ie głów ne przy- 
czyny fermentacyi uchylają się , zetknięcie z pow ietrzem  
i ochłodzenie buraków . Tym sposobem otrzym ywany sok 
z suchych buraków , bez dodania w apna tyle w  defeka­
c ji daw ał szum ow in, iż w  końcu trudno  było dać sobie 
z niemi rady, z tej przyczyny l)uquenes był zmuszony 
defekować sok w apnem  w  aparatach , co znow u często 
zabija je.

B eszta, czyli makuchy pochodzące z m accracyi, czy 
to  z suszonych buraków , czy z su row ych , k tóre w  apa­
ratach defekowane były, zaw ierając w apno i jego po łą­
czenia z z innemi c iałam i, nie może być użyte do wy- 
karm u bydła.

Aby zapobiedz fermentacyi w  cylindrach extrakcyj- 
nych , D uquesnes idąc w  ślad P. Tilloy, który przy w y­
m yw aniu m akuchów , używ a garbniku, tegoż ciała chciał 
użyc, mięszając go z mlekiem wapiennym  i burakam i 
w  cylindrach. Ferm entacyi przez użycie garbnika zapo- 
bieżono, lecz jakie zdziw ienie było tegoż fabrykanta, kiedy 
sok czysty, biały, puszczony na filtry, z tychże spływ ał 
zupełnie czarny. Zapomnieli ci panow ie, iż m ają żelazne 
filtry, i żc połączenie garbnika z niedokwasem żelaza, jest 
zasadą inkaustu. Bozum ie się , że trzeba było albo w y­
rzucić filtry, których mają 2 0 , do czego ani czas nie po-

*) P e louze  et Frem y cliimio pag. 323.
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zw alał, ani tćż chciano tyle ryzykować k ap ita łu , albo tćż 
zaniechawszy dodaw anie garbnika, szukać pomocy w  nie­
zwykłej ilości wapna.

Defekacya i  je j teorya. Jakim kolw iekbądź sposo­
bem , i ile soku z buraków  otrzym ano, pierw szą i naj­
w ażniejszą operacyą chem iczną, je s t oczyszczenie soku 
z ciał cukrow i obcych, organicznych i nieorganicznych.

Aby lepiej pojąć tę  operacyę, trzeba poznać skład 
chemiczny bu raków , soku z nich w ydobyw anego, ciał, 
k tóre w chodzą w  skład bu raka , cukru i zachowanie 
się jednego do drugich.

W edług  najświeższych analiz Payena *), buraki zaw ie­
rają w  sobie:

b iałka, kazeiny i innych ciał obojętnych, za- \  
w ierających azot w  sobie . . . 1 ,5

kw asu jab łezannego, substancyi gum ow atej, 
m ateryi azotowych ciał tłu stych , arom a­
tycznych i barw n ików , olejków  lotnych 
chlorophylu, m eladinitu , szczaw ianu i fos- l  
foranu w ap n a , fosforanu m agnezyi, w o- /  
dochloranu am oniaku, krzem ionu, azota- I 
t u ,  siarczanu i szczaw ianu potassu, szcza- I 
w ianu  sody, chlorku sodu i potassu, pek tatu  1 
i pek tinatu  w apna, potassu i sodu; siarki ] 
krzem ionku i nibdokw asu żelaza . 3 , 7 /

Z powyższćj analizy widzimy, żo buraki zaw ierają 
w  sobie 1 0 ,5  na 1 0 0  czystego krystalicznego cukru, 
8 3 ,5  wody, reszta 6 na 1 0 0  ciał obcych, k tóre za po­
mocą defekacyi, ile możności fabrykant starać się pow i­
nien usunąć.

Nie udało  się dotąd chemikom w ynaleźć c ia ła , któ- 
reby wszystkie części obce cukrow i, potrafiło z soku bu ­
rakow ego wyłączyć.

w ody . . .
cukru
błonki kom órkowćj

8 3 .5
1 0 .5

0,8

100,0

*) P ay cn  precis de cliimic industriclle. 1849.
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Lonm atin w  r. 1 8 1 2 . pierwszy użył do tego wapna, 
odtąd też fabrykacya cukru z buraków  praw ie nie zna 
innego, rów nież dzielnego i praktycznego ciała , do oczy­
szczenia soku burakow ego z ciał szkodliwych cukrow i,
i jego krystalizacji.

Nim jednak o defekacyi m ówić będziemy, musimy po­
znać n a tu rę  i w łasności cukru , jego skład chemiczny i za­
chowanie się do ciał obcych, któreśmy w  powyższej ana­
lizie, jako zaw arte  w  soku burakow ym  w  tow arzystw ie 
cukru , znaleźli *).

W  stanie krystalicznym , cukier także zwany trzcino- 
■"jm , w edług  analiz Gay-Lussaka i T henarda, składa się:

z W ' ę g l i k a ....................................................4 2  15
w o d o r o d u ................................................  6 ' 4 3
k w a s o ro d u ....................................................5 1 4 2

~ 100 , 0
K rystalizuje on w  pryzmach romboidalnych gęstości 1, 6.
Rozpuszcza się w  trzeciej części w łasnej "wagi w ódy 

zim nej, a w  wodzie w rzącej w e wszystkich stosunkach. 
W yskok słaby rozpuszcza go, lecz wyskok bezwodny na 
zimno zupełnie go nierozpuszcza, w tem peraturze zaś 
w yższej, cokolwiek.

Z rozczynu wodnego nie można go strącić żadnym 
mnym ciałem , w ystaw iony w  retorcie na działanie kw asu 
azotowego w  tem peraturze średn ie j, cukier niedokwasza 
s ię , rozw ijają się z niego w apory b runatne , a gdy w  końcu 
płyn ten pozostawi się pow olnem u ochłodzeniu, tw orzą 
się kryształy kw asu szczawianowego.

W ystaw iony na gorąco 2 1 1  do 2 2 0 °  cukier, zamie­
nia się w  karm el, tracąc 3  atomy w odjr.

Kw asy działają na cukier względnie do tego , czyli 
m u oddają, czyli zabierają od niego kwasoród. Przez 
dłużej utrzym ywane w rzen ie , kwasy naw et najsłabsze, za­
m ieniają go w  cukier niekrystaliczny (glucose).

Cukier przez w pływ  ciał azotowych ulega fermenta- 
cyi, k tórą nazywamy ferm entacyą flegmistą. -Łączy się 
z alkaliami, niedokwasem ołow iu i solą kuchenną.

*) Dum as — traite dc chimie appliquee aux arts T. 0. p. 137. 
Tom I. 20

f
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Najważniejszym dla nas jest jego połączenie z w a­
pnem. W apno łączy się z cukrem , nasypane do rozczynu 
wodnego cuk ru , a cukrzan w apna , który się tam  tw orzy, 
po w ysuszeniu, następujące przedstaw ia w łasności. Jest 
bezbarw ny, łom ki, bezkształtny jak guma —  w  1 0 0  czę­
ściach cukrzanu w apna , znajdujemy zawsze 1 4 ,2  wapna, 
8 3 ,8  cukru.

Cukrzan w apna w  tem peraturze zw ykłej, rozpuszcza 
się w  w odzie , lecz ogrzawszy trochę ten  rozczyn prze­
zroczysty i jasny, staje się m ętnym , później się zwolna 
śc ina, staje się nieprzezroczystą massą, podobną do białka 
zmienionego przez gorąco, i jest odtąd nierozpuszczalnym. 
W  naczyniu zam kniętym , cukrzan w apna powoli zmienia 
się w  szczaw ian, jab łk an , occian i w ęglan wapna.

Peligot otrzym ał podobne połączenie, roztw arzając 4  
części cukru z jedną częścią soli kuchennej w  wodzie, 
zostawiając pow olnem u w yparow aniu  w  suchem pow ie­
trzu  i sprowadzając je  do gęstości syropu. Połączenie 
to  soli kuchennej z cukrem , naciąga w odę z pow ietrza, 
i ono to  w raz z chlorkiem potassu i z solami am onia- 
kalnem i, niezaw odnie jest pierw szą przyczyną tw orzenia 
się z melas w  fabrykacji cukru. To tw ierdzenie pp. 
P eligo t i Pelouze jest bardzo w ażne, albowiem  przeko­
nyw a ono o szkodliwym w p ływ ie, choćby najmniejszej 
cząstki w apna , lub innej soli kuchennej, na tw orzenie się 
m elas, zw łaszcza, żc ciż sami chemicy utrzym ują w brew  
pp. D ubrannfaud i B raconnot, że w  burakach niemasz cu­
kru  niekrystalicznego, i że ten  dopiero podczas fabryka­
c j i ,  przez w pływ  w apna i gorąca, z cukru krystalicznego 
się tw orzy.

Z ciał, wchodzących w  skład buraka , najważniejszą 
rolę grają te ,  które zaw ierają w  sobie azo t, a między 
niemi albumin i kazein, one albowiem są głów ną przy­
czyną fermantacyi soków w e fabrykach. W yłączenie ich 
zaraz przy początku fabrykacji, je s t głównym zadaniem 
fabrykanta; od tćj też operacyi zależy udanie się wszyst­
kich innych. Ciała te ,  a osobliwie album in, znajdują się 
w  znacznej ilości w  soku otrzymanym za pomocą tarki
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i p ra s ,  p rzec iw nie  zaś w  p łynach  o trzymanych przez m a ­
c e ra c ją  , w  m ałej ilości.

P ek ty n a  p raw ie  całkiem zostaje w  m akucha ch ;  lecz 
jeżeli w ym yjem y m akuchy  czystą w o d ą ,  pek tyna  w  niej 
ro z tw a rz a  się. D la  tego też  substaneya ta  Avażną gra 
ro lę  w  maceracyi.

K w a s  pek tynow y, w  bardzo  małej ilości zaw arty , jes t  
w  b u ra k a c h ,  tw o rzy  on się dopiero  przez p rze tw o rze ­
nie się pektyny.

W idz im y , jak  w ie le  fabrykantow i zależy, jeżeli chce 
un iknąć  fermentacyi w  sokach ,  ażeby zu p e łn ie ,  lub  przy­
najm niej bardzo  m ało  m ia ł pektyny.

A\ c wszystk ich  sys tem atach maceracyi b u rakó w , i już  
raz  w yduszonych  m a k u c h ó w , fabrykant w y m y w a  razem 
z sokiem p ek tynę  i przyczynia sobie jed n ę  substancyę 
w ięce j  przy oczyszczaniu so k u ,  lub  daje ła tw o ść  fe rm en­
tacyi. D la  tego też  w e  w szystk ich  fabrykach, pracujących 
systemem maceracyi sam ćj,  lub połączonej z systemem 
p ra s o w a n ia ,  znalazłem o g rom ną ilość w a p n a ,  u żyw anego  
do oczyszczenia so k u ,  k tó r e ,  jeźli n ie m a ,  zamieniając 
cuk ie r  w  cukrzan  w a p n a ,  zupe łn ie  go zniszczyć, lub  przy­
najmniej być przyczyną u tw o rz e n ia  się ogrom nej ilości 
m e las ,  w y m ag a  użycia nadzw yczaj wielk iej ilości w ęgla  
zw ie rzęc eg o ,  co z n o w u  fab ryk ac ję  robi kosztowną.

A lb u m in ,  znajdujący się w  soku b u rak o w y m , nie  
sem a  się przez  rozgrzanie .  B raco nn o t  przypisuje  to  b ra ­
ko w i soli w a p ie n n y c h ,  k tó re  na ścinanie się a lbum inu, 
w e d łu g  niego w ie le  w pływ Tają t a k , jak  na  ścinanie się 
kazcinu.

l a  u w a g a  B raco nn o ta  ob jaśn ia ,  dla  czego do oczy­
szczenia soku b u ra k o w e g o ,  jak im kolw iekbądź sposobem 
o trzym anego ,  koniecznie  po trzeba  w a p n a ,  a m ianowicie  
do ścieńcia a lb u m in u ,  który , gdyby pozostał w  soku, s ta ł­
by się p rzyczyną fe rm en tacy i,  jako c ia ło ,  zaw iera jące  
w  składzie sw oim  azo t:  do rozłożenia  i s t rącen ia  soli 
am oniaka lnych ,  a lbow iem  w a p n o ,  jako  zasada daleko sil­
n ie jsza , w y łącza  am oniak i zastępuje  w  połączeniach  ze 
w szystk iąm i k w asam i ,  m ianowicie  kw asem  jab łezannym , 
fosforowym, w odoch lo row ym ,.  pek tynow ym , śzczawianowym.
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W szystkie ciała , które przez połączenie się z wapnem , 
łub za jego w pływ em  z pomocą ciep ła , stały się nie- 
rozpuszczalnem i, tw orzą w  soku defekującym się , ogro­
m ną ilość grudek m ałych, pływających w  całym soku 
i zamykających w  sobie, jako pianę ciała obce. Z cu­
krem  w apno w chodzi w  połączenie i za pomocą tego to 
połączenia, zdaje s ię , iż cukier łatw iej się odłącza od 
reszty obcych ciał. W  soku zferm entow anym , gdzie pek­
tyna zam ieniła się w  kwas pektynowy, zaś cukier w  kwas 
mleczny, w apno łącząc się z temi produktam i fermentacyi 
flegmistej, zobojętnia je  przynajmniej w  części, przeryw a 
ją  i uchrania resztę cukru od zupełnego zniszczenia.

Przebiegłszy tak w krótce w łasności i natu rę  cukru, 
połączeń z w apnem , jako też przedniejszych substancyi 
znajdujących się w  soku burakow ym , ich w pływ  na cu­
k ie r, ich sposób w yłączenia łub zobojętnienia —  przyjdzie­
my teraz do praktycznego w  fabryce zastosow ania. —

N apełniwszy lęocioł czysto na gołym ogniu pracując, 
czy ogrzany parą do 3/ 4 części objętości sokiem surowym , 
rozgrzewa się go do 7 5 ° C . i nalew a mlekiem w apiennem  
w  stosunku jaki tu  zaraz oznaczymy.

W apno powinno być kam ienne lub tak zw ane musz­
lo w e, nie nadto przepalone, nie m arglow e, albowiem 
pierw sze nie rozpuszcza się dobrze , drugie zaw iera w  so­
bie g linkę , która nie działa tak skutecznie jak w apno .__
W kró tce  przed użyciem pow inno być zgaszone, nie pier-
w ić j, nalane w odą i roztw orzone do 1 0 °  B.   Mleko
w apienne tak przygotow ane pow inno być przecedzone przez 
sito m etalow e, aby odłączyć wszystkie kamyczki i części 
w ap n a , które się nie rozpuściły —  pow staje ono co do 
wagi z jednćj części w apna i dziesięciu części wody.

P róbuje się naprzód najmniejszą ilość w apna doda­
w ać , to je s t 3/ 4 funta na 1 0 0  kw art soku i uw aża, czyli 
sok dobrze się defekuje —  niemnićj czyli papier lakmuso­
w y czerwony błękitnieje. Jeśli ta  ilość niedostateczną, 
postępuje się do Ig o  funta na 1 0 0  kw art i t. d. aż do 
2ch funtów  najwięcćj.

P o  nalaniu mleka w apiennego do soku, miesza go się 
dobrze w  kilku kierunkach od spodu do góry , umniejsza
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się ogień lub pa ra  i pozostaw ia  aż do zaw rzenia .  —  W  tym 
czasie robotn ik  pow in ien  dobrze  u w ażać  na odbywając;! 
się defekacyą ,  m ianow icie  na wielkość w ydobyw ających  
się od spodu kotła  g ru d e k ,  ich gęs tość ,  szybkość w ydo- 

yw am a się ,  b a rw ę  i k ierunek, jaki b iorą  w  ruchu .
Jeżeli z soku w y do b yw ają  się w ap o ry  am oniakalne 

zapachu u ry no w eg o  —  jeżeli w ydobyw ające  się grudki 
są wielkości małego g ro c h u ,  łap cz as te ,  dosyć gęs te ,  b a r ­
w y  z ie lonkow o-żó łte j , jeżeli w ychodząc  na w ierzch  zbie­
ra ją  się w  kupę  i p os tępu ją  od boku  kotła  ku środkowi, 
jeżel. miedzy niemi okazuje  się sok czysty , jasny nie m ę ­
tn y ,  nie  b ia ław y  i nie cza rn y ,  ale żó ł ty ,  przezroczysty, 
ja sn y ,  jeżel. w y ję ty  na łyżce ch uchnąw szy  na niego okry­
w a  się lekką b łonką  tęczow ćj b a r w y , zaś grudki są cięż­
kie i prędko  spadają na spód łyżki —  je s t  p ew n ość  do­
bre j  defekacji.  U ważano iż soki ze świeżych b u ra k ó w  
dobrze  zdefekow ane zostaw ia ją  c iemny polot na łyżce sre- 
brnćj. —  W te d y  pozostawia  się sok aż do jednorazow eg o  
z a w rzen ia ,  k tóre  po w inno  od b ok ów  kotła  ku środkow i 
ob jaw iać  się. —  W yd ob y w ający  się sok z pod grubej w a r ­
s tw y  s z u m o w in , pow in ien  być żó łto -kanarkow ej barw y . —  
M t e d y  zalew a się ogień lub  za m jk a  p a r ę ,  i sok gorący 
spuszcza się k ranem  lub w y le w a  z ko tła  do zbiornika.—  
Jeżeli zaś grudki w ydob yw ające  się z soku są d robne  jak  
m ak> gęs te ,  sza re ,  sok między niemi szaraw y lub zielona- 
w y> —  znak złćj d e fek ac j i ,  i zanadto  wielkiej ilości 
w apna .

Jeżeli zaś w ydobyw ające  się grudki są duże jak  k lu ­
sk i ,  zbite w  k u p ę ,  ciężkie i opadające na sp ód ,  znak 
złego m ieszan ia ,  lub niedostateczności gorąca. W ' takim 
w y p ad k u  najlepiej je s t  zamieszać jeszcze raz  sok i ro z ­
g rzew ać  lepiej.

Sok przesadzony w a p n e m  można popraw ić  ubraw szy  
nieco do innego kotła  a dopuściwszy natom ias t  syrowego.

I ra f ia ją  się soki takiej n a tu ry ,  że jedn o razow e  za- 
w rzan ie  nie jes t  dos ta teczne ,  a p rzekonaw szy s ię ,  że ilość 
w ap n a  je s t  dosta teczną  i z n o w u ,  że nie je s t  za wielką, 
po zaw rzen iu  jed no razo w em  zam knąw szy  p a rę ,  lub przy ­
gasiwszy o g ie ń , zostaw ia  go się m in u t  parę  spokojnie

26*
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i p odgrzew a się po tćm , aby drugi raz z a w rz a ł ,  a  czasem
okazuje się tego p o trzeba  i razy kilka.

S zu m o w in y ,  czyli b ło to  zebrane  na  w ie rz c h u  soku, 
p o w in n o  na  nim p ły w a ć ,  być tw a rd e  jak tw a ró g ,  co c h w i­
la s taw ać  się c iem nie jszćm , i zdolne u trzym ać  na  sobie 
p o łożoną  żelazną ło p a tk ę ,  u ż y w an ą  przez robo tn ika  do 
o dgartyw an ia  szum ow in  i w y jm o w an ia  prób.

Za m a ła  ilość w ap n a  uży ta  —  co nazyw ają  defekacyą
słaba  —  może czasem omylić fa b ry k a n ta , a lbow iem  jeśli 
bu rak i  były d o b re ,  św ie ż e ,  d efekac ja  odb yw a  się dobrze, 
a  jednak  nie rozłożone i n ie s trącone  ciała o bce ,  stają 
się w  późniejszych operacyach  przyczyną fe rm e n ta c j i  so­
ków . D la  un ikn ien ia  te g o ,  lepiej aby b y ł  sok t roch ę  al­
kaliczny, łu g o w y ,  to  je s t  nieco przesycony w a p n e m ,  k tó ­
re  m u  za ochronę  p rzec iw  fe rm en tac j i  służy. —  Sok t r o ­
chę p rzes jx on y  w a p n e m ,  m a smak ostry  szczypiący ko­
niec języka.

A chard t  a po nim fabrykanci francuzcy i czescy u ży­
w ali  do zobojętn ienia  i w yłączen ia  w a p n a  po jego użyciu, 
to  je s t  po jego defek acy i , k w a su  siarczanego. D o d aw an o  
go czasem p rzed  defekacyą, czasem po niej. —  Sposób ten  
zupełn ie  zaniechanym z o s t a ł , odkąd zaczęto  cedzić sok 
przez kość paloną, a lbow iem  prócz zobojętn ienia  w ap na ,  
k w a s  siarczany niszczy cukier. —  W szystk ie  kw asy  m ine­
ra lne  zmieniają  go zupe łn ie  w  inne  ciała.

Użycie w a p n a  jako najtańszego i najpotężniejszego 
c ia ła  do czyszczenia soku jakko lw iek  pow szechnie  przy ję­
t e ,  jednak  dla szkodliwego w p ły w u  na c u k ie r ,  starano 
się zastąpić  innem i ciałami.

Buchez w  G antin  pod P aryżem  u ży w a  do defekacyi 
a łu n u ,  k tóry  będ ąc  solą pod w ó jn ą  zaw iera jącą  w  sobie 
kw as  siarczany nasycony n iedokw asem po tażu  i glinką, roz­
k łada  się w  soku ,  a jego kw as  siarczany łącząc  sie z w a ­
pnem  użytem w  malćj ilości tw o rzy  g ips ,  n ierozpuszczal­
n y ,  zaś glinka uw o in ion a  od k w a su  siarczanego , zabiera  
w  siebie barw nik i .  J ed nak  część po tażu  w olnego  może 
zostać w  soku ,  a ten  łącząc się z cukrem , niszczy go 
i zb aw ienny  w p ły w  k w a su  siarczannego i glinki na  w a ­
pno i b a rw n ik i ,  może przeważyć.
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Buchcz u t r z y m u je ,  że a łu n  b a r i z o  na  sok działa, je -  
nak  spos trzeżono ,  że cuk ie r  do którego fab ryk ac j i  uży to  

a łu n u ,  t ru d n o  się w  w odzie  rozpuszcza , a c za sem , (mo­
że z p rzyp adk ow ego  przesadzenia  a łu n u ) , je s t  c ie rpkaw y  
i ściągający.

Bozczyn jakiego B uchez  u ży w a  pow sta je  z 1 y 2 g ra ­
n iu  a łu n u  na  je d e n  li tr  soku b u ra k o w e g o ,  w le w a  on się 
gdy sok 4 0 °  do 4 3 °  C. ma t e m p e r a t u r y , mięsza się i do ­
g rzew a  do 8 0 ° .  —  W te d y  m a łą  ilość do lew a się mleka 
w ap ienn ego  i w arzy . Za drug im  dopiero  zaw rzen iem  sok 
się spuszcza z kotła. T rzeba  je dn ak  zręcznie  p row adzić  
p a rę  przy z a w rz e n iu ,  ażeby nie rozm ącić  szu m o w in ,  k tó ­
re  są miękkie. 1 ta  okoliczność dla praktycznego fabry­
kanta  okaże t ru d n o ść  w  użyciu  a łu n u ,  ile a lbow iem  z mię- 
kiemi szum ow inam i n iechcąc ich bez w yduszen ia  z n ich  so­
k u  w y rzu c ić  fabrykanci, k ło po tu  m a ją ,  to  tylko im w ia ­
domo.

Zasadow y occian n iedo kw asu  o ło w iu  ( sousace ta te  de 
p lom b) s trąca  z soku b u rako w ego  p raw ie  w szystk ie  ciała 
o rgan iczne ,  prócz c u k ru ;  u ż yw ają  też chemicy przy  an a ­
lizie chemicznej dla  odłączen ia  c u k ru  od ciał obcych ,  tćj 
soli. Użyto tego sposobu i w  fabrykach, lecz w k ró tc e  z po- 
w o d o w  hygenicznych m usiano  go zan iech ać ,  i tw ie rdz ić  
m ożn a ,  że nigdy w ięce j użytym nie będ z ie ,  a lbow iem  p ra ­
cując na  w ie lk ą  ska lę ,  t ru d n o  zapobiedz, ażćby choć naj­
mniejsza cząstka o ło w iu  nie została w  cuk rze ,  k tó ra  go 
za tru w a .  —  P ró b o w a n o  tćż  zamiast w a p n a  u żyw ać  gipsu, 
lecz te n  nietylko jako  ciało n ierozpuszczalne w  wodzie ,  
ale też jako  w a p n o  ju ż  zobojętn ione kw asem  siarczonym, 
nic m ógł żadnego skutecznego w y w rze ć  w p ły w u .

A rschbald  w  ro ku  1 8 4 0  rozw oził  po fabrykach fran- 
cuzkich m ieszaninę kości palonej na b ia ło ,  półs iarczanu  
glinki i w a p n a ,  k tó rą  chcia ł  w a p n o  zastąpić. —  W id z ia ­
łem  próby  rob io ne  tą  mieszaniną w  fabryce p. L o eq u e -  
neux  w  Marly pod  V a le n c ien n e s ,  skutki tych  p ró b  były 
n ie za d aw aln ia jące , a  cena  za ustąp ien ie  b r e w e tu  p. A rsch ­
bald m ilionow a; rozum ie  s ię ,  że nikt na n ią  się nie targnął.

N iek tórzy  fabrykanci przy defekacyi rzucają  do kotła  
razem  z w a p n em  p e w n ą  ilość py łu  z kości palonych utrzy-
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m u jąc ,  że ten  dckolorujc  barw nik i .  Sposób ten  n ie s z k o ­
d l iw y ,  ale i n iew ie le  p o m o cn y ,  ow szem  przy tom ność  p y ­
ł u ,  jego ciężkość i dążność  opadania  na  dno k o t ła ,  i p o ­
ciągnięcia  za sobą  a to m ó w  w ap n a  mającego działać na 
so k ,  może się przyczynić w łaśn ie  do n ieudania  się defe- 
kacyi lub do zatkania  f i l t ró w ,  a lbow iem  sok ciągnie za 
sobą  ten  delikatny py łek ,  k tóry  między kościami osiada­
j ą c ,  w k ró tc e  robi filtr n ieużytecznym.

W  najnow szym systemie w yrab ian ia  cuk ru  z suszo­
nych b u ra k ó w ,  defekac ja  odbyw a się w  celindrach eks­
tr akcy jnych ,  suszone burak i a lbow iem  ztnięszane z na le ­
żytą  ilością w a p n a  n a lew ają  się w o d ą , a ta  w ym yw ając  
z nich sok w  przytomności w a p n a  rozpuszczonego, zara­
zem sp row adza  defekacyą. —  P o łączen ia  u tw o rzo n e  z w a ­
pnem  osiadają  na  b u rak ac h ;  zdarza się częs to ,  iż tak 
w szystk ie  miejsca między burakam i zapychają ,  że n iep o ­
dobna je s t  n o w ą  ilość w o dy  przez nie przecisnąć. T rzeba  
w ię c  w yrzucać  jeszcze n ie  zewszystkiem z c u k ru  w yczer-  
pn ię te  b u ra k i ,  ale i tu  n o w e  trafia ją się t ru d n o śc i ,  a lbo­
w iem  massa ta  cu k re m , llegmistcmi i g um ow atem i c iała­
mi p rzep e łn io n a ,  tak  często m ocno się z lep ia ,  że zale­
dw ie  żelaznemi drągam i m ożna ją wybić. —  Sok tym spo­
sobem otrzym any musi być jeszcze zaw arzony  w  kotle, 
ażeby resztki a lbum inu  zcię ły s ię ,  a  w ięc  ni to  oszczę­
dności czasu ,  ani naczyń przy tym sposobie defekacj i  nie 
zyska się. Z apobiega się tylko użyciem przedw czesnem  
w a p n a ,  fermentacyi w  celindrach ekstrakcyjnych.

D u q u e s n e s ,  który  w  M arły  około Y alenciennes fabry­
kę z suszonych b u ra k ó w  dla tow arzys tw a ,  k tó rem u  p rze ­
w odniczy , założył,  p rzerab ia  tego rok u  za pom ocą  ekstra ­
k c j i  w  ce l in d rach ,  krajane w  słupki su ro w e  b u ra k i ,  mię- 
sza on je  zaraz przy  kra janiu  z mlekiem w ap iennym , go­
tu je  p a rą  w  c e l ind rach ,  a na  zg o tow ane  n a lew a  w o d ę  
gorącą  i p rzepędza  j ą  z jednego  celindra  w  drugi, dopó­
ki do należytego s topnia  gęstości nie dojdzie.  Jednak  ka­
żdego razu, skoro użyją  zwykłej ty lko ilości w a p n a ,  jakićj 
p o trzeba  do defekacyi soku za pom ocą pras  o trzymanego, 
m ają ferm nentacyę  v  fab ryce ,  zaczynającą się w  celin­
d ra ch  ekstrakcyjnych , nie dającą się niczym uśm ierzyć ,
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pokazującą się nawet w  melassach. Dla tego też muszą 
używać podwójnej, a jak buraki są gorsze, i potrójnćj ilości 
wapna, które jeśli nie ma zupełnie zniszczyć cukru, w y­
maga niezmiernej ilości węgla zwierzęcego.

Nigdzie też nie można znaleść takiego zbytku w  uży­
ciu węgla zwierzęcego jak u p. Duquesncs, a przecież 
system ten fabrykacyi dotąd akcyonaryuszom, którzy Gścio 
milionowy kapitał złożyli, ani jednego centima nie przy­
niósł. Pytać się jednak; jakie mają procenta? ci pa­
nowie , mają gotową odpowiedz: 8 funt. białego rafino­
wanego cukru ze 100 buraków.

Najnowszy jednak ze wszystkich, który tyle krzyku 
w  świecie industryjnym narobił, a który skończył nie żyw­
szy, jest system p. Melsenes.

Idąc za wskazówką najpierwszych chemików i fabry­
kantów francuzkich a m ianowicie: Prousta, Drapiez, Per- 
pere, Jordana Habert, Bautin, Dubrannfaud i Stolle, szu­
kał praktycznego zastosowania ich myśli w  użyciu pod- 
kwasu siarczanego we fabrykacyi cukru, już to jako ochro­
ny przeciwko fermentacyi, już nareszcie połączywszy go 
z wapnem, jako ciała zastępującego wapno w  defekacyi.

Niezmordowane studia jego w  przedmiocie fabrykacyi 
cukru, naprowadziły go nareszcie po bezskutecznych do­
świadczeniach z wieloma innemi ciałam i, na połączenie 
podkwasu siarczanego z wapnem w  stosunku 2ch atomów 
podkwasu do Igo atomu wapna czyli podsiarczanu wa­
pna przekwaszonego (bisulfite de chaux).

Poprzednicy jego używali podkwasu siarczanego lub 
jego połączeń obojętnych z glinką i wapnem, już to jako 
ochrony przeciw fermentacyi, już nareszcie, w  zastępstwie 
wapna w  defekacyi.

Jako ochrony przeciwko fermentacyi używał korzyst­
nie podkwasu siarczanego p. Paweł Claes w  Lembecq pod 
Bruxellą przez całą kompanię, również p. H aberw W ein- 
hausel w  W X . Badeńskim przy fabrykacyi z szuszonych 
buraków Dubrannfaud, Bautin i Stolic podsiarczanu 
glinki do defekacyi, lecz wapno i podkwas siarczany w  tych 
połączeniach zobojętnione wzajemnie, nie mogły pożąda­
nego wywrzeć skutku. Melsenes dopiero znalazł, iż po-
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łączenie przekwaszonc podkwasu siarczanego z wapnem , 
w  którćm  stosunek podkw asu jest w iększy jak do zobo­
jętn ien ia w apna po trzeba, może służyć nietylko jako ochro­
na przeciw ko ferm entacyi, puszczając rozczyn tego ciała 
małym prom ieniem  na tarkę, ale także, jako zastępujące 
w apno choć w  części w  defekacyi. *)

W p ły w  tego ciała na sok burakow y a osobliwie na 
ciała organiczne, które wyłączyć po trzeb a , jest nastę­
pujący:

1. N iedopuszcza ono fermentacyi.

2 . Chciwe połączyć się z kwasorodem jest zdolne swoją 
przytom nością niedopuścić działania tegoż na sok.

3. W  tem peraturze 1 0 0 °  C. ścina ono wszystkie sub- 
stancye natury  białkowej.

4 . D ekoloruje barwniki.

5 . Jako ciało sprzeciw iające się ferm entacyi, sprzeciw ia 
się tw orzeniu  przez ferm entacye pow stać mogących 
ciał skolorowanych.

6 . Jako ciało zdolne zobojętnić wszystkie kw asy , mo­
gące być szkodliwe sokowi i zastępując je  podkwa- 
sem siarczanym.

W  zetknięciu z sokiem burakowym  przekwaszony pod- 
siarczan w apna w edług  dośw iadczeń Melsensa w cale nie 
działa na cuk ier, zaś ścina album in, robi go nierozpusz­
czalnym w  wodzie-, strąca barw niki i wszystkie ciała za­
w ierające w  sobie azot. —  W  defekacyi użyte zam iast 
w apna lub w  połączeniu z nim przem ieniając .się przez 
ukw asorodnienie podkw asu siarczanego w  g ips , staje, się 
nicrozpuszczalnem w  w odzie i szumowinam i odchodzi. —  
Kie pozostaje w tedy  w  soku defekowanym systemem M el­
sensa cukrzanu w apna ani barw n ik ó w , ani album inu i sub- 
stancyi zawierających azo t, niema też sok tak defekowa- 
ny ani przyczyny fermentacyi, ani potrzeb użycia wielkićj 
ilości węgla zw ierzęcego, jak przy defekacyi w ap n e m .—  
Jakkolw iek jednak prace M elsensa' wiele dotąd rozświeci- 
ły ciemnych miejsc fabrykacji, i zbliżyły ją  w ięcej do

*) Nouveau p rocede  pour 1'extraction du sucre de la  canne et 
de la bettrave p a r  Melsens p. 10.
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ostatecznego rozw iązan ia ,  to  j e s t ,  do sp row adzen ia  tćj in- 
i u s t n i  na drogę czysto chem iczną w  p ra k ty ce ;  w  fabry­
ce na w ie lk ą  ska lę ,  do tąd  nie może być u ży tą  a m iano­
w ic ie  :

Sok defekow any m e to dą  Melsensa bez użycia filtra 
z w ęg lem  z w ie rz ę c e m , i tylko cedzony na  filtrach w o ­
reczk ow ych , lub przym uszony raz przez filtr D u m on ta ,  
przy ew aporacy i mąci s ię ,  traci sw oją  jasność  i p rz e ­
zroczystość. Skrys ta lizow any zaś t ru d n o  w ydzie la  z s ie­
bie m e la s sę , (chociaż nie  w ie le  je j  zawiera) i przy w szyst­
kich operacyach  na gorąco jako też  i w  go tow anym  już  
cukrze  zabijające zapachy p o dk w asu  s iarczanego lub  s iar­
ki wydziela . D odajm y do te g o ,  iż drug ie  p ro du k ta  
krys ta lizować m e c h c ą ,  że tedy  w  nich trzec ia  część ca­
łej ilości c u k ru  p rzep ad a ,  że nareszcie  m akuchy  z b u ­
ra k ó w ,  na k tóre  przy ta rc iu  p rzekw aszony  podsiarczan 
w a p n a  był u ż y ty , nie są uży teczne  do w y k a rm u  bydła. 
I o w szystko robi system M elsensa jakko lw iek  te o ry -  
cznio p iękny  i w  labora to ryum  chemicznem w y k on a l­
n y ,  w  fabrykach nieużytecznym.

\V p raw d z ie  znalazł M elsenes w ie lu  p rze c iw n ik ó w  w  sa- 
mychze fabrykantach  c u k ru ,  w  fabrykantach  m a c h in ,  k tó ­
rzy z postępem  fabrykacyi cu k ru  i jej uproszczen iem  s t ra ­
cą dotychczas c iągnione korzyści ,  ale n a w e t  w  rządzie, 
w ie lu  p rzec iw ników . R z ąd  belgijski a lbow iem  n a  odgłos 
pow szechny  o w ie lk ich  korzyściach, jakie  ta  m etoda  fabry­
kantom  przynies ie ,  za użycie jej, d w a  p ro cen t  w yżćj od 
zw ykłego poda tku  płacić kazał.

l a k  tedy n iechęć  jednych ,  zaw iść  d ru g ic h ,  chciw ość  
p rzedw czesna  t r z e c ic h , i brak  w iększego k ap i ta łu  do d o ­
św iadczeń  na w ie lk ą  sk a lę ,  w  samym p o w stan iu  zabiły 
o dk ryc ie ,  k tó re  z czasem może jeszcze w ie lk ie  fabrykacyi 
zrobić u s łu g i ,  ) a przynajmniej będzie krokiem nap rzó d  
do jej udoskonalenia.

D la  tych, co chcą użyć podkw asu  siarczanego jako 
p re z e rw a tyw ę p rzec iw  fe rm en tac j i  osobliw ie przy p rzera-

W ia d o m o ś c i  z kolonii francuzkich  s ą  b a rd z o  sn rzv ia iace  
sys tem ow i M e lsen sa  a lb o w iem  na  soki t rzc inow e  w yśm ien ic ie  dzia-  
ą :  rząd  i rancuzk i  tenn dniami w y s ła ł  cbem ik a  p. G iw et  do  G uad-  

0 "p y  dla  rob ien ia  dośw ia d czen ia  na w ie lką  ska lę .  °
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bianiu  zepsutych buraków , podaje najpraktyczniejszy spo­
sób robienia go.

W  beczce w innej lub p iw n e j, p różnej, palą się szma­
ty nasycone s ia rką , jak do siarkowania w ina. P o  spale­
n iu  i u tw orzeniu  gazu kw asu podsiarczanego, nalew a się 
beczka w odą rzeczną, która połyka gaz kwas podsiarczan- 
ny. Jest on jednak za słaby, aby mógł być użyty w e fa­
bryce, pow inien albowiem  mieć 4 °  B. dla tego pali się 
siarka w  drugiej beczce próżnej, i nalew a w odą, już 
nasyconą podkwasem w  beczce pierwszej i t. d. dopóki za 
3cim  lub 4tvm  razemj nie otrzym a się należytśj gęstości.

W apno łącząc się z cukrem  w  podniesionej tem pera­
tu rze , zamienia go w  cukier niekrystaliczny.

Poniew aż zaś sok po defekacyi zaw iera w  sobie mnó­
stw o w o d y , którą trzeba za pomocą ewaporacyi w ypę­
dzić, a w ięc długiem u działaniu gorąca zostaw ić, podczas 
której to  operacyi w apno ma czas zamienić cukier czę­
ścią w  niekrystaliczny, częścią zaś zupełnie w  inne ciała, 
które potem w  melassach znajdujemy. Pozostałe zaś w  cu­
krze krystalicznym daje nam barw ę szaraw ą i cukry prze- 
w ap n io n e , nigdy się nie wybielą.

Starano się w ięc kiedy już nie można bez w apna się 
obejść, oczyściwszy nim sok , ile możności najprędzej i naj­
zupełniej pozbyć się go. Używano do tego z początku 
kw asu siarczanego, dopiero po odkryciu w łasności w ęgla 
zw ierzęcego przez p. F iguier z M ontpellier 1 8 1 1  roku 
na sok burakow y , zaczęto zarzucać kwas siarczany i ce­
dzić sok przez kość paloną.

W ęgiel zw ierzęcy, jest przekwaszonym fosforanem w a­
p n a , między którego poram i, bardzo drobno podzielony 
znajduje się węgiel. K w as fosforowy który jest w  nad- 
m ierze, łączy się w  czasie cedzenia soku z w apnem , 
uw alnia od niego cu k ie r, zaś mocno podzielony węgiel 
zabiera w  siebie barw niki i lotne nieprzyjemny zapach so­
kowi dające ciała. Od czasu użycia węgla zwierzęcego, 
fabrykacya praw dziw ie żyć zaczęła. Cały postęp od roku 
1 8 1 1  do dzisiaj, postęp chemiczny na coraz lepszym i pra­
ktyczniejszym użyciu węgla zwierzęcego zależał.
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f a b r y k a c ja  toż tego  tak  dzielnego czynnika je s t  ściśle 
połączoną z fab ry k ac ją  c u k ru ,  pow iem y o niej to  tylko 
co najnow szego w  tym  w zględzie  do pow iedzen ia  będzie .

h osc, garnki, patrony czyli cylindry, kość p a ­
lona pa rą  p . \iolele. P alen ie  czyli w łaśc iw ie j  sucha 
dystvlacya kości z w ie rz ę c e j , odbyw a się rozmaicie. W e  
I'rancyi p raw ie  w szędzie  w  garnkach żelaznych, w  Itosyi 
palą kość su ro w ą  w  g a rn k a c h , a s tarą  w  pa tronach  czyli 
cylindrach blaszannych.

Silono się osobliw ie w  Niemczech nad w ynalezieniem  
pieca, k tóryby n ieus tannie  bez w yziębienia  go, mógł być ko­
śćmi na ładow anym  i w ypróżnionym . P y ły  to  cylindry 
z zasuw kam i w m o co w an e  w  piec pros topadle  lub  ukośnie, 
lecz do tąd  przeb iegając  niem ieckie  i f rancuzkie  fabryki,  
n igdzie nie  znalazłem p o c h w a ły ,  mało gdzie ich użycie.'

D o  przepalenia  no w ej  kości zawsze tedy garnki żela­
zne ,  do odśw ieżen ia  już  używ anej kości, p a trony  czyli cy­
lindry blaszanne są pow szechnie  używ ane.

D w a  m ało  dotąd  jeszcze znane sposoby są :
P iec  z gliny p o rc e la n o w e j ,  zmięszanej z u ta r t ą  na 

m ąk ę  s ta rą  paloną gliną (ch am a u tte )  je s t  w  fabryce 
w ęg la  zw ierzęcego  w  N e u s tad t  m iędzy B erlinem  
a Szczecinom, należącej do ralineryi berlińskich b an k ie ­
ró w  pp. Szikler. Sk łada  on się z dw ó ch  prostopadłych 
czw orobocznych k an a łó w  z pomLenionej gliny, opatrzo­
nych u  góry i u  do łu  zasuw kam i z lanćgo żelaza, w s p a r ­
tych na  m ocnćm  sklepieniu. Między temi d w o m a k a ­
n a ła m i,  je s t  ognisko, z k tórego p łom ień p row adzony  na 
około o b u d w ó ch  k a n a łó w ,  rozpala  je  do czerwoności.  

W  tak  u rządzonym  p iecu  w ypala ją  dziennie 7 5  cent. 
su row ć j  k o ś c i , w  drug im  zaś kanale p rzepalają  n iezm ier­
n ą  ilość odświeżonćj.

P iec  ten  w ie lką  przeds taw ia  korzyść, iż pracuje  c ią­
gle rok  c a ły , a pęknięc ie  kana łu  porcelanow ego nap ra w ia  
się zasm arow aniem  taką  sam ą m assą ; może tedy t r w a ć  
ciągle la t  kilka. K o ść  w  niem w ypalana  je s t  tak  dobra, 
jak  palona w  garnkach lub  cylindrach.

D rugim  najnow szym  i najpraktyczniejszym, dopiero  w  je ­
dnej fabryce p. P e r ic r  w  Passy  pod P a ry ż e m , zaprow adzonym  

Tom f. 27
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s y s te m e m , je s t  w ypalan ie  kości za pom ocą  do czerw onośc i 
rozgrzanej pary. P ie rw s z ą  myśl do tego w z ię to  z n ieo ­
cenionych dośw iadczeń  p. V io le t te  dy rek to ra  p rochow ni 
rządo w ej w  E sq u e rd e s  w e  Francyi.  Zaczął on palić d rze ­
w o  na  w ęg ie l  do rob ien ia  p rochu  s trze ln iczego , później 
zaś w y k o n a ł  p iękne  dośw iadczenie  co do w ypa len ia  gipsu 
rozgrzaną parą.

D e ro sn e  i Cail mechanicy  paryzcy zastosowali ten  spo­
sób do palenia  kości.

D w a  cy lindrow e piece stojące obok sieb ie ,  składają 
ten  a p p a ra t :  w  pierw szym  umieszczone są żelazne lane 
r u r y ,  p rzez k tóre  z kotła  parow eg o  p rzepędza  się para, 
a  k tó re  w ys taw io ne  są na  działanie mocnego ognia.

D rug i piec ma w  sobie zam u ro w a n y  cylinder żelazny, 
szczelnie u  góry i u  do łu  zasuw kam i zamknięty. Cylin­
de r  ten  oparty  stoi na sk lep ien iu ,  i spodni i zasuw ka  jego 
w ysta je  pod sk lep ien iem , ażeby w yp a lo ną  kość w  pods ta ­
w io n e  naczynie można wysypać. U góry ru ra  żelazna p rze ­
chodzi g ó rną  zasuw kę  i kończy się w  p o łow ie  wysokości 
cy lindra ,  a kom m uniku je  z ru ram i osadzonemi w  piecu 
p ierw szym . W  nałożony piec n o w ą  lub s ta rą  kością i zam ­
kn ię ty  puszcza się para  rozgrzana do cze rw on ośc i ,  k tóra  
kość  p rzep a la ,  zaś gazy rozw ija jące  się mają  ujście do ko­
mina.

W ysokość  tem p e ra tu ry  rozgrzanej pary dochodzi się 
za  pom ocą  top liw ości cyn y ,  i w te d y  dopiero  para  roz­
g rzana puszcza się między k ość ,  kiedy ru ra  p row adząca  
ją  z jednego  pieca do d rug ieg o ,  je s t  w  stanie przytknię tą  
cynę roztopić.

O dśw ieżan ie  kości za pom ocą  kw’asu  wmdocblorowego 
czyli k w asu  solnego (acide m uria tique) je s t  dzisiaj rzeczą 
tak  p ow sz ech n ą ,  że o tern o tyle tylko w sp o m n ę ,  o ile 
p raca  ta  n iepotrzebnie  zkom plikow aną przez m echaników  
została.

M achiny do użycia kości zaczynają zas tępow ać  szere­
giem kadzi d re w n ian y ch ,  opatrzonych d w om a dnami, nad 
k tó rem i zawieszona rynna n ieus tannie  doprow adza  im 
w odę  ciepłą lub z im n ą ,  i bez pomocy ludzkiej,  bez ma-
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chin znajdującą się tam kość zakwaszoną kwasem solnym 
należycie wymywa.

Trafia się często, iż pomimo największej pilności, naj­
lepszych buraków , największej czystości około pracy, mi­
mo dobrych kości, soki się mącą i fermentacj a całą" prze­
biega fabrykę.

Przyczyna tego może leżeć w  kości, a mianowicie, 
jeżeli ta nie była po przepaleniu wysianą, albo też co 
najczęściej się trafia, prosto z pieca, jeszcze gorąca, nie 
w ychłodłszy, nie oddawszy gazów , produktów spalenin, 
w  filtr nasypaną została. Błędu tego fabrykanci niezmier­
nie się chronią.

SllT 7 ogata hosct. Wysoka cena kości palonej, tru­
dności w  jej odświeżaniu i użyciu, praca w  samćj ope- 
racyi filtrowania, dawno już zwróciły uwagę fabrykantów 
i chemików na ten przedmiot, w  celu zastąpienia go cia­
łem tańszym, mnićj pracy i miejsca wymagającym i lepićj 
sok z wapna oczyszczającym.

Używano do tego rozmaitych chemicznych czynników, 
i znowu zarzucano je , lub dla wysokićj ceny, lub też 
dla niedostateczności ich działania, lub nakoniec dla szko­
dliwego wpływuna cukier, a czasem i na zdrowie ludzkie.

Mówiliśmy, że Buchez używa ałunu w  zastępstwie w a­
pna. Mialhe proponował szczawian glinki do strącenia 
wapna, jednakże drogość tego ciała nie pozwoliła wpro­
wadzić go w  praktykę.

Accar w  Haun daleko szczęśliwiej zaczął używać kwa­
su pektynowego, *) który jest produktem buraka, a w ięc  
każdy fabrykant ma łatwość zrobienia go samemu sobie.

W idzieliśmy przy analizie buraków, że pektyna w cho­
dzi w  ich skład, i że może się zamienić w  kwas pekty­
nowy. Niemniej że zostaje w  makuchach, a potćm wodą 
z tychże wymyć ją można.

Operacja ta następnie się odbywa:
3 0 0  kilogramów makuchów do których 1 5 0  kilogram, 
dodaje się wody zaprawionej ^0  częścią kwasu solne- 
nego, wymywują się i woda z nich się wyciska. Zawie-

*) Moniteur i n d u s t r i e l  1846 Nr. 1020.



-  308 -

ra c  ona będzie  pek tynę , k tó rą  za pom ocą po tassu  p rze ­
m ien ia  się w  kw as pek tynow y. 3 0 0  kilgr. m akuchów  
daje d o sta teczną  ilość k w asu  pek tynow ego  do oczyszcze­
n ia  2 5 9  h ek to litró w  soku z w apna .

W  najnow szych  czasach uży to  k w asu  stearynow ego , 
a  późn iej k w asu  o lejnow ego. W  zbiorn ik  ob jętości 5 0 0  
do 8 0 0  l i tró w , w  k tó ry  sok po defekacyi sp ad a , a k tó ry  
podgrzany  być m oże w ę ż o w n ic ą , w rzu ca  się je d e n  do 
d w ó ch  kilogr. k w asu  o le jn o w eg o , m ięsza i p odg rzew a się. 
O le jn ian  w a p n a , tw o rzący  się ta m , je s t n ierozpuszczalnym  
i za pom ocą cedzid ła  w oreczkow ego  m oże być oddzielonym .

S to lle  w  r. 1 8 3 8 .  w z ią ł b re w e t na  n ow y  sposób 
fabrykacyi *) za pom ocą kredy, czyli w ęg lan u  w apna . 
C hcia ł on upojedyńczyć ca łą  fab rykacyę, że tak  pow iem , 
zpo p u la ry zo w ać , oddać ją  w  ręk ę  n a w e t najm niejszego 
ro ln ik a , m ogącego , choćby z najm niejszćj ilości b u rak ó w , 
b e z  a p a r a t ó w  i w ę g l a  z w i e r z ę c e g o ,  ko rzystn ie  w y ­
rab iać  cuk ier.

P ro p o n o w a ł o n , po  defekaeyi w a p n e m , zap raw iać  sok 
b u rak o w y  V iooo częścią pod k w asu  siarczanego  (acide sul- 
furenit), k tó ry  zab ie ra jąc  w  sieb ie  n iedokw as z pow ie trza , 
s trąca jąc  album in  i b a rw n ik i, o ch ran ia ł sok od fe rm en ta ­
c ji .  W  ta k  przygo tow any , rad z ił S to lic  dosypyw ać kredy, 
dopók i z soku  n ie  zrob i się c ia s to , k tó re  jak  krochm al 
n a  w olnym  p o w ie trz u  trz e b a  suszyć , dając m u  jak  n a j­
w ięk szą  p o w ierzchn ię . W y su szo n ą  k re d ę , zaw iera jącą  
w  sobie c u k ie r , ro z ro b io n ą  w  now ym  soku  sw ej w ag i 
i jeszcze raz  suszono. O pcracya  ta  p o w ta rza  się 5  —  6  
razy , a  w ted y  k red a  m a zaw ierać  po ło w ę  sw ój w ag i k ry ­
stalicznego  c u k ru , k tó ry  m ógłby być w yciągn ię tym  w o d ą  
w rz ą c ą  w ap o ro w an y m  i k rystalizow anym .

Z am iast kredy, po w iad a  S to lle , m ożna użyć  g linki b ia­
łe j lub  m arglu .

W szy stk ie  te  s ta ran ia  chem ików  w sk azu ją  jasno , p rzy ­
sz łą  re fo rm ę w  c u k ro w a rs tw ie , i czas n ied a lek i, gdzie 
is to tn ie  w ap n o  i kość p a lo n a , tańszem i energiczniejszem i 
czynnikam i zastąp ione  będą.

*) Brevets expirees T. 67. p. 302,
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Szumowiny. W  szum ow inach, które zbierają się na 
w ierzchu soku w  czasie jego defekacji, zostaje się od 4  
do 6  procentu soku, którego fabrykant bezkarnie z szumo­
w inam i w yrzucić nie może.

D aw nićj cedzono je  przez filtry w oreczkow e, lecz 
sposób ten  w krótce zarzucono, z przyczyny jego niedo­
stateczności. Zaczęto tedy szumowiny wyciskać w  p ra ­
sach śrubow ych. Przebiegając fabryki, można się prze­
konać, ile kłopotu i pracy ta  operacya fabrykantom nie 
raz sp raw ia , tćm  bardziej, że przy zakładaniu fabryk za 
mało zw racają na ten przedm iot uw agi, i albo niedosta­
teczną ilość mają pras śrubow ych, albo tćż za małe 
zbiorniki na szum ow iny; albo operacya ta  odbywa się 
w  miejscu ciasnym i w ystaw ioną jest na przeciąg zimnego 
pow ietrza , przez co sok ten ferm entu je , albo też znow u 
sok otrzym any z pod tych pras śrubow ych, nie mają 
w  czćm jeszcze raz odczyścić, dodawszy do niego trochę 
soku surowego, i są przymuszeni mięszać go z sokiem 
defekowanym , przez co zarażają go , lub przewapniają.

Sok bowiem  otrzym any z szum ow in, jest przesadzony 
w apnem , czerwony, gęsty, zaw ierający w  sobie m nóstwo 
c ia ł, mogących się stać przyczyną ferm entacyi, a czasem 
cały z pow odu swego oziębienia, z pow odu zarażonych 
fermentem w orków , w  których się w yciska, je s t zepsu­
tym, i pow inien być w  takim razie wyrzuconym.

M ożna pow iedzieć, że operacya ta  tak mało byw a 
uw zględnioną w  fabrykach, jak gdyby nie istniała, a prze­
cież ona to  może z przytoczonych pow odów , stać się 
przyczyną stra t w ielkich.

Zdarza się często, iż defekacye źle się odbyw ają, że 
szumowiny otrzym ane są miękkie; w tedy robotnik nie 
może sobie dać rady z nakładaniem w orków  i z w yci­
skaniem. Zbiorniki są pełne, szumowiny w  nich chło­
dną i ferm entują się , a raz ochłodzone, już potćm  nie 
oddają z taką łatw ością zaw artego w  nich soku, który 
stał się flegmistym.

Niektórzy używają tćż prasy hydraulicznćj: pracow a­
łem  śrubow em i i hydraulicznem i, i przekonałem  się , iż 
te  ostatnie kierow ane zręcznie, zastąpią jedna, dwie śru-

2 7 *
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bow ych, prędzej albowiem praca idzie , mnićj wymaga 
zatrudnienia od robotnika.

Można w yrzec, jako bezwzględną zasadę, że sok 
otrzym any z szum ow in, pow inien mieć osobny kocioł de­
fekacyjny, gdzie zmieszany z surow ym  sokiem , pozbywa 
się nadm iaru w apna i ciał obcych, przez wyciśnięcie 
w  nim zawartych.

(Dokończenie to p rzysz łym  numerze.)



ZZI7.

O sprowadzaniu wody na użytek 
ekonomii gospodarskiej.

W S T Ę P.

• i ^ i ę ć  zagadnień  być może do ro zw iązan ia  przy  każdej 
hydraulicznej operacyi.

1) A lbo sp row adzam y w o d ę  na  uży tek  dom ow y, to 
je s t  dla zaopatrzenia  po trzeb  cz łow ieka i bydła.

2)^ Albo sp row adzam y w o d ę  w  celu  industryalnym, 
jak iem i są :  założenie m ły n a ,  foluszów, przędzaln i itd.

3) A lbo sp row adzam y w o d ę  w  celu  ro ln iczym , dla 
zasilenia pól i łąk  p o trzebn ą  w ilg oc ią ,  do w egetacy i roślin.

4) A lbo regulu jem y istniejące już  rzeki i u zda tn iam y 
je  do żeglugi,  lub o tw ie ram y  n o w e  sz tu czne ,  zw a n e  k a ­
n a ła m i ,  dla o tw arc ia  kom un ikac j i  w odnej  między d w o m a 
dolinam i,  jak  np. między doliną W is ły  a W a r ty ,  lub 
między W is łą  a N iem nem .

5) Albo za pom ocą m o s tów  rzucanych  na rzekach  
i kanałach  p rzep ro w ad zam y  komunikacye suche.

Nie w spom inam y t u  o kom unikacyach na  prom ach , 
jako  w chodzących  w  zakres  żeglugi,  ani o konstrukcyach  
przy  portach  m orsk ich ,  jako  zagadnieniach przeznaczonych na 
uży tek  żeglugi i należących bardziej do hy d ro s ta tyk i ,  jak 
hydrodynamiki.
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W  powyżśj wyłożonych pięciu rodzajach zagadnień, 
dwa ostatnie, jako wchodzące w  zakres ekonomii han- 
dlowśj całego kraju, nie mogą być traktowane w  niniej- 
szem piśmie, wyłącznie poświęconćm na użytek gospo­
darzy; pozostają nam zatem do rozwiązania trzy pierwsze 
kwestye.

Aby sprowadzić wodę na jakikolwiek użytek, potrzeba 
naprzód zapewnić się, czy takowa znajduje się w  okolicy. 
Inżynier bowiem nie ma mocy stworzenia onej.

W oda znajdować się może widzialna, albo niewi­
dzialna. Pierwsza przedstawia się w  postaci źródeł, stru­
myków lub rzek. Druga jest ukrytą pod ziemią. Umie- 

• jętność, zajmująca się wyszukaniem wody podziemnej, na­
zywa się Hydroskopią.

Polska szczęśliwie udarowana od natury, nie wiele 
potrzebuje pomocy hydroskopii, dla tego też i nauką tą 
nie wiele się u  nas zajmowano, bo każda w ieś, każde 
miasto, posiada jakieś źródło, jakiś strumyk, które, gdyby 
były przyzwoicie użytemi, wystarczyłyby na potrzeby oko- 
licznćj ludności. Nie tak przecież rzeczy się mają w  nie­
których krajach podrównikowych, np. w  puszczy Sachara, 
a nawet w  Europie np. Landy we Francyi, cierpiały nad­
zwyczajny niedostatek wody dopóty, dopóki hydroskopią 
nie zrobiła postępu i nie wydobyła ukrytych w  ziemi 
skarbów, tajemnych źródeł, które wszędzie mniej więcej 
się znajdują, obficiej w  piasku niż w  ziemi urodzajnej, 
a najobficiej podobno w  samejże pustyni Sachara.

Nie widząc potrzeby obszernego wykładu nauki hy- 
droskropicznej, przytoczymy niektóre szczegóły tworzenia 
się źródeł i rzek podziemnych.

W e Francyi kilka osób zajmowało się tym przedmio­
tem , lecz szczególniej zwrócił na siebie uwagę ksiądz 
Param elle, nietyle przez gruntowność swój teoryi, jako 
raczćj przez wielką ilość praktycznych doświadczeń, jakie 
odbył w  departamencie des Landes. Akademia w  Reims 
naznaczyła w  r. 1846. nagrodę za napisanie dzieła o hy­
droskopii, do czego zmuszoną była nadzwyczajną rzadko­
ścią wody w  niektórych okolicach Szampanii. Ksiądz 
Paramelle nadesłał swój rękopism akademii, z którego
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główniejsze rezonowania pokrótce przytoczymy. Robimy 
to tern chętn ićj, iż i u nas w  niektórych okolicach, 
a mianowicie południowych, brak wody czuć się daje. 
Ze smutkiem wszelako wyznajemy, iż hydroskopia pod 
piórem księdza Paramelle, nie wzniosła się do rzędu nauk 
ścisłych. Autor jest więcej empirykiem, jak teoretykiem. 
Jest on szczęśliwy w  wyszukiwaniu źródeł, ale nie jest 
trafny w  ocenianiu przyczyn, dla czego źródło w  tern, 
a nie w  innem kierunku płynąć w inno, w  te j, a nie 
innej głębokości znajdować się będzie. Ksiądz Paramelle 
na 100 poszukiwań, 5 razy myli się, a 95 robi szczę­
śliwych operacyi. lo  dowodzi, iż teorya jego nie jest 
kompletną, skoro choć rzadko, ale doznaje przecież zawodu.

Przystąpmy do niektórych zadań hydroskopii, a na­
przód, zkąd p o w s t a j ą  ź r ó d ł a  i r z e k i ?

Jedynym początkiem źródeł, są deszcze. Część wody 
spadającej z góry wsiąka w  ziemię, inna część spływa 
po pochyłościach gór i wzgórz, gromadzi się w  najniż­
szych punktach dolin, przez które przechodzi droga doliny, 
tak zwana (Tailung) i tworzy potoki, które raptem po 
deszczach wzbierają i szybko tćż opadają.

Woda wsiąkająca w  ziemię, według księdza Para­
melle, nie jest w  stanie takowej rozmoczyć, tylko na 
głębokość jednej stopy, a utrzymując się na tej głęboko­
ści między porami ziemi w  moc siły kapitularnej, służy 
za pokarm roślinom. Zbywająca zaś woda, niemogąc głę­
biej przesiąknąć, czyli, iż tak powiemy, roztopić ziemi, ko­
rzysta z wszelkich szpar, w  takowe się wciska, i w  kształ­
cie cienkich żyłek wcieka coraz głębiej w  ziemię, aż nie 
natrafi na jaką nieprzenikliwą, zbitą warstwę ziemi, na 
którćj zbierając się te małe żyłki wody, formują większe 
masy, płynące wyrobionym kanałem w  tćjże nieprzenikli- 
wej masie. Jeżeli warstwa niefirzenikliwa przecina po­
wierzchnią ziemi, wtenczas woda wypływa na wierzch 
i  daje początek źródłu. Takowe zaś źródła, spadając ku 
drodze doliny, dają początek rzekom. Bieg wody w  rze­
kach (regime de riviere), jest zawsze regularniejszym, ani­
żeli w  potokach. Przyczyną tego jest, iż wody źródeł 
sączą się zwolna przez ziemię, odbywają swój ruch
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p o w o l i ,  a tym  sposobem  w o ln ie j ,  ale regu la rn ie j  zasilają 
źródła .  D la  tego to  te  osta tn ie  zw ykle  pow iększa ją  sw oje 
o b ję to ść ,  n ie  zaraz po spadn ięc iu  deszczu ,  ale w  kilka 
dni dop ie ro ,  i zasilanie t r w a  bardzo  długo. T u  nazna­
czyć można przyczynę w zb ie ran ia  n iek tórych  rzek w  cza­
sie pogody. W idzieliśm y jed no  źród ło  tak ob f i te , iż m o­
głoby obracać  d w a  zw ykłe  koła m łyńsk ie ,  k tó re  wszelako 
słabieje  peryodycznie  od p oczą tku  s ie rp n ia ,  a zupe łn ie  n i­
knie w  p ie rw szych  dniach l is topada , choćby podczas tej 
epoki pa n o w a ły  silne deszcze jes ienne. P okazu je  się zaś 
na  n o w o  toż źród ło  w  początkach  stycznia. W szys tk ie  
te  i tym podobne  fe n o m e n a , zależą od w iększego  lub 
mniejszego ta r c ia ,  jak iem u  podlegają  żyłki w ody, p rz ep ły ­
w a jące  ziemię i od mniejszej lub  w iększej pochyłości nie- 
przen ik liw ej w ars tw y .

P rzyczyna  zaś g w a ł to w n e g o  zb ieran ia  p o to k ó w  i n ie­
jednos ta jnego  ich b ieg u ,  je s t  następu jąca . P o to k i  zw ykle 
p ły n ą  w  dolinach w ąsk ich  i rap to w n ych .  W o d a  zatćm  
spadająca  z deszczem , n iem a miejsca do rozlania  się po 
dolinie. N adto  p rzy p ły w ać  m usi dla w ielk iej pochyłości 
ścian doliny ra p to w n ie  do potoku. P rzy czem  n iepom alu  
w p ły w a  n a  zebran ie  p o tok u  i to ,  iż one  zwykle znajdują  
się w  g ru n tach  k am ien is tych ,  n ieprzen ik l iw ych . W o d a  
w ię c  n ie  w s iąk a  w  z ie m ię ,  jak  w  dolinach u p raw n ych ,  
zasilanych r z e k ą ,  lecz ca łą  sw ą  m asą  podnosi objętość po­
to k u ,  a po  u s tan iu  deszczu i w o d a  p łynąc  po  skałach 
i g runcie  tw a rd y m ,  zos taw ia  po tok  próżnym . M ożna za­
p e w n ić ,  iż w  m ia rę ,  jak  w  okolicy podnosi się do góry 
ro ln ic tw o ,  p o w o d z ie ,  k tórych  okropne skutki n ieraz tak  
gorzko op łakujem y, zmniejszają  s ię ,  i n a w z a jem , jeżeli za- 
n iedbu jem  ro ln ic tw o ,  a szczególniej w yniszczam y lasy, 
s ta jem y się tern sam em  przyczyną p o w o d z i , jak  tego m a­
my p rzykłady  na  rzece  L oarze  w e  Francyi.  T ak  to  czę­
s tokroć  g łu p o ta ,  l e n is tw o ,  zaślepienie i u p ó r ,  lub  chci­
w o ść  lu d z i ,  je s t  g łó w n ą  przyczyną n ieszczęść ,  k tó re  do ­
tykają  ludzkość ,  a k tó re  c iem nota  i zabobon g m in u ,  j a ­
kiejś zemście P a n a  B oga śmie przypisyw ać. K to  w ie , 
czyli sama n a w e t  cholera  nic je s t  sku tk iem  nędzy, w  j a ­
kiej pogrążone są ludy indyjskie ,  czy jej p rzypisać  nie
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należy up o w szech n io n em u  n ieo ch ę d ó s tw u  i źle u o rgan izow a- 
n cm u  ro ln ic tw u  w  Ind y ach ;  tak, jak  jeziora  teracyńskie  b yw ały  
p ow o ein okropnej zarazy na  ludzi w  okolicach R zym u.

W ogóle ,  w e d łu g  księdza P a ram e l le ,  w o d y  deszczowe, 
spai ajne po pochyłościach g ó r ,  tw o rz ą  w  k ie ru n k u  drogi 
l o i n y ,  albo po to k i ,  albo rzeki. Rzeki t e ,  jakko lw iek  
n icw n  zia lne , is tnieć w szelako m u sz ą ,  bo inaczej nie m o­
żna iy sobie w y tłó m aczyć ,  gdzieby podz iew ały  się spada­
jące  z deszczem w ody . Co tern pew n ie j  ma miejsce 
w  okolicach p iasczystych, w  puszczy S achara  i t. d., gdzie 
w egetacye  są m ałe ,  albo w cale  n ieab so rb u ją  wody.

Nie w idzialności te j ,  dw ie  m ogą  być przyczyny:

1) albo ob jętość doliny, je s t  n iew ielka, w e g e ta c ja  po 
bokach doliny silna i m ało  pozostaje w o d y  do u tw o rz e ­
nia s trum ienia .  W takim raz ie ,  w o d a  sącząc się n iezna­
cznie po drodze doliny, zazwyczaj plaskiój u  sp o d u ,  ro z ­
lew a s ię ,  pobudza  w e g e ta c j ą  i tw o rz y  łąki,

2) albo w a rs tw y  n iep rzen ik l iw e  n ieprzecięły  p o w ie rz ­
chni g ru n tu .  W  takim raz ie ,  rz ek a ,  k tó ra  po w in n a  była 
p łynąc  po w ie rz c h u ,  płynie n ieza w od n ie  pod z iem ią po 
w a rs tw ie  n ieprzen ik l iw ej i to  nie w  innym k ie runku ,  tylko 
w  k ie ru nk u  drogi doliny. W y n a l a z ł s z y  z a t e m  z a  p o ­
m o c ą  n i w e l o w a n i a  d r o g ę  d o l i n y ,  o t r z y m a m y  t e m  
s a m e m  k i e r u n e k  p o d z i e m n e j  r z e k i .  Jeżeli nad to  
so n do w ać  będziem y g ru n t  u  począ tku  i u  końca doliny, 
aż do spotkania  rzeki podz iem nej,  k tórć j  znam y ju ż  kie­
r u n e k ,  ła tw o  nam będzie  przez pros ty  rachunek  obliczyć 
w  każdym punkcie  g łębokość szukanej w o d jr. ,

M im o licznych empirycznych operacyi księdza P a r a ­
m elle ,  w y znać  należy, iż teorye  jego są fa łszyw e, albo­
w iem  w ym agają  one  rów noleg łości  w a r s tw  nieprzenikli- 
w ych  z pow ie rzchn ią  g ru n tu .  Ten fenom en mógł mieć 
miejsce w  okolicy, w  której rob ił  sw oje  poszukiw ania  
Param elle ,  na to  m ożem y się zgodzić, ale nie  idzie zatem, 
aby on miał się. wszędzie  pow tarzać . W szakże  na nie- 
równoległości w a rs tw y  nieprzenikliwej z p ow ierzchn ią  
g ru n tu ,  sam Param elle  o p a r ł  swoję teoryą  tw o rzen ia  się 
ź ródeł i rzek widzialnych.
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Równolegle bowiem w arstw y przeciąćby się nie mo­
gły. W reszcie sam Paramellc musiał napotykać tę nie- 
równoległą w ars tw ę,  skoro, jak powiada, niekiedy, 
lubo rzadko, poszukiwania nie odpowiadały jego oczeki­
waniom i sam sobie nie umiał wytłumaczyć przyczyn ta­
kowych pomyłek.

Dopełniając więc tego, co brakuje do teoryi powyższych, 
podajemy sposób inny, dłuższy, kosztowniejszy, lecz pe­
wniejszy oznaczania kierunku i głębokości rzek podziemnych.

Przypuszczamy, iż figura 1. przedstawia nam okolicę 
p ew n ą ,  w  której chcemy szukać wody. Punk ta  a, b, 
C, d,  e, f, oznaczają najwznioślejsze punkta tejże okolicy; 
linia krzywa pociągniona między temi punktami, będzie 
linią działu, czyli granicą dóliny. Przystępując do wy­
szukania wody, oznaczamy na gruncie np. pięć punktów, g,  
h, i , k ,  ł, które nam się zdają być najniżćj położoncmi 
w  dolinie. Linia g, h, i, k, 1, będzie nam przedstawiać 
drogę doliny. Następnie prostopadle do drogi doliny 
i przez punkta dopiero co wymienione, prowadzimy linie 
mgn, ohp, gir, skr, ulu. Poczem przystępujemy do ni­
w elow ania ,  tak linii podłużnej ghikl, jako też i wszystkich 
poprzecznych. Fig. 2. przedstawia nam profile w  mowie 
będących niwelacji. Na każdej linii poprzeczniej obiera­
my sobie kilka punktów, np. pięć dowolnych, oznaczo­
nych na planie i na profilach numerami 1, 2, 3,  4 ,  5, 
6 ,  7, i t. d. W  końcu sondujemy grunt aż do głęboko­
ści, w  jakićj znajduję w ars tw ę nieprzenikliwą. Odzna­
czywszy głębokości te na prolilach poprzecznich i pocią­
gnąwszy przez punkta , w  których się kończą głębokości, 
linie krzywe 1, 2, 3, itd-, otrzymamy kierunek do po­
wierzchni g runtu  i głębokości w  każdym punkcie warstwy 
nieprzenikliwej, po której woda podziemna ma spływać 
do najniższych punktów  tejże warstwy. Tym sposobem 
otrzymamy prawdziwy kierunek rzeki podziemnej g, h, i, k, 1, 
przez odniesienie prolilów poprzecznich do planu i w y­
najdziemy ła two głębokość tejże rzeki.

Operacya ta  nieco za długa, dla tego tćż wtenczas 
tylko do końca się ją  doprowadza, jeżeli poprzód naby­
liśmy zupełnej pewności, iż dolina rzetelnie mieści w  so-
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lic podziemną rzekę. Przyjśdź zaś do tego możemy, je­
żeli wybierzemy w dolinie ilekolwiek punktów, np. 2, 11, 
—  (patrz lig. l . j  ; tyleż odpowiadających punktów na 
przeciwnej stronie doliny np. 4, 14, 25. Poczćm należy 
w  obranych sześciu powyższych punktach zapuścić świder 
do sondowania ziemi. Jeżeli wszędzie napotkamy pod spo- 
dem nieprzenikliwą warstwę ziemi, a do tego jednej i tćj 
samej natury, możemy być pewnymi znalezienia wody za 
pomocą operacyi wyżej przytoczonej. Nieprzenikliwemi 
warstwami są: gliny bardzo zbite i tłuste, iły, torfy, 
margle, skały, pokłady węgla i innych ciał kopalnych itd.

Zdawaćby się mogło, iż sondując ze świdrem po doli­
nie, powinniśmy numacać wodę, niepotrzebując robić ni­
welowania gruntu: przypuszczenie to byłoby mylnem. Po 
bokach doliny woda dopiero się sączy w  kształcie cien­
kich żyłek i nie zawsze może być namacaną świdrem. 
U spodu zaś doliny, woda może mieć postać pły- 
nącćj rzeki, a niezawsze kierunek jej będzie odpowia­
dał, jak to widzieliśmy, kierunkowi drogi doliny. W ła­
śnie fałszywość teoryi Paramella na tera się zasadza, iż 
te dwa kierunki razem pomięszał. W  końcu może ’być 
wypadek, iż woda pod ziemią nie jest bieżącą, to jest: 
me przedstawia rzeki, ale jest martwą i tworzy pod­
ziemne jeziora, które my zowiemy wodą zaskórnią i ta­
kową wodę świdrem namacać czasami można, bo za wy­
ciągnięciem go, widzimy na nim albo błoto lub wyraźne 
ślady wilgoci. Takowa woda zaskórna znajduje się zwy­
kle w  gruntach lekkich, np. w  piaskach, torfach i t. d. 
wzdłuż rzek wielkich płynących szcrokiemi dolinami. Na­
potykamy również zaskórnią wodę w  okolicach, których 
niziny obfitują w  jeziora. Jest jeszcze trzeci rodzaj wody 
podziemnćj, stanowiący wielkie rezerwoary, czyli morza 
podziemne, o których wkrótce pomówimy.

Zdarzają się wypadki, iż rzeka w  górnej swej części 
jest widzialną i płynie po powierzchni doliny, później 
raptem ginie i dopiero w  pewnej, czasem nawet kilko- 
milowćj odległości, pokazuje się na powierzchni. Do tego 
ta jest przyczyna, iż rzeka w  górnej swej części miała

Tom l. 28
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ziemię, niepozwalającą jej wsiąkać w  siebie. Później 
zaś spotkała grunt lekki np. piasczysty, więc mocą wła- 
snćj ciężkości opada na dó ł, czyli wsiąka w  piasek, aż 
dopóki nie napotka warstwy nieprzenikliwćj, po którejby 
mogła spływać. Jeżeli warstwa ta nieprzenikliwa prze­
cina powierzchnią doliny, rzeka na nowo nam się pojawi. 
Jeżeli zaś warstwa nieprzenikliwa jest równoległą do po­
wierzchni doliny, rzeka nigdy się już nain nie pojawi, 
i przybierze kształt rzeki podziemnej.

Zapytaćby się należało, w  co się obracają te wszy­
stkie wody rzek podziemnych, lub tych, które giną i już 
nigdy nie powracają na powierzchnią, jak np. rzeka Wi­
gier w  Afryce. Mają one tworzyć wielkie rezerwoary, 
czyli morza podziemne. Otóż jedno z takowych ma istnieć 
właśnie pod pustynią Sachara, drugie zaczyna się od 
Digeon, ciągnie się przez środkową Francyą i kończy się 
dopiero w  Anglii. Obecność tych rezerwoarów jest ko­
nieczną do zaprowadzenia studzien artezyjskich, które, 
jak się pokazuje, nie wszędzie założonemi być mogą.

Należy teraz wytłumaczyć, jakim sposobem woda sto­
jąca w  rezerwoarach, czyli morzach podziemnych, może 
przez rurę studni artezyjskiej wydobywać się na powierz­
chnią ziemi, z nadzwyczajną gwałtownością wznosić się 
do znacznej wysokości, i jaka jest przyczyna wody gorą­
cej, która wydobywa się w  pierwszych chwilach założenia 
studni? Na to takie możnaby dać tłómaczenie:

Jeżeli weźmiemy butelkę i takową w  pewnej części 
napełnimy wodą, a potćm zatkamy silnie korkiem, przez 
któren przeprowadziliśmy poprzód rurkę szklanną, lub 
z piór gęsich, tak, aby zanurzała się w  wodzie; a po 
końcu ustami napuścimy przez tęż rurkę powietrza, na- 
ówczas woda przed zgęszczonem powietrzem ustępować 
będzie z butelki do ru rk i, a niekiedy wyskoczy w  pe­
wnej części z takowćj. Toż samo dzieje się w  studniach 
artezyjskich. W  wydrążeniach podziemnych, w  których 
zbiera się woda, znajdować się musi powietrze, które 
przez ciągły napływ wody zgęszczonem zostało do wyso-



-  319  _

kiego stopnia. Jeżeli w  tak ich  okolicznościach zapuścimy 
t i u b ,  czy li r u r ę  studni artezyjskiej,  naów czas  zgęszczonc 
p o w ie t r z e ,  w y w ie ra ją c  g w a ł to w n ie  parcie na  w o d ę ,  rzuca  
ją  do znacznćj w ysokości.  Że zaś przy ściskaniu się p o ­
w ie t rza  w y do by w a  się c iep ło ,  jak  tego m am y przykład  
na p neum atycznych  k rzes iw kach ,  nic w ięc  d z iw n e g o ,  iż 
iu ry  i w o d a  n iem i w ychodząca , jes t  og rzaną ,  aż dopóki 
po w ie trz e  nie  zostanie  rozrzedzonym  i nie zniży sw ej 
tem pera tu ry .

Teorya  m orza podziem nego i zgęszczanie się nad niem 
p o w ie t r z a ,  może nam  ró w n ież  tłómaczyó fenom en p o d n o ­
szących się gó r  lub pokazujących się w y sp  nad  m orzem , 
i znikających w  tćm że. P o w ie t r z e  coraz bardziej zgę- 
szczane parciem ciągle nadp ływ ającś j  w pdy, w y dy m a w y ż ­
sze w a r s tw y  sklepienia podziem nego. Jeżeli zaś przy  tern 
w y d ęc iu  zrobi sobie o tw ó r ,  czyli k ra te r ,  uchodz i;  a w y ­
d ę ta  część sk lep ien ia ,  n iebędąc  w ięce j  p a r t ą ,  w łasny m  
ciężarem opada. P o n ie w aż  zaś p o w ie tr z e ,  jak  już  p o ­
wiedzie liśmy, p rzez zgęszczenie o g rzew a  s ię ,  czyli m ów iąc  
w yrazam i technicznerni,  w ypuszcza  z siebie cieplik g a tu n ­
kowy, w ię c ,  jeżeli w  sk lepieniu  znajdu ją  się tłustośc i  
ziemne,^ w ypuszczony  cieplik ga tunkow y, może zapalić o w e  
tłustośc i  i dać począ tek  w y b u ch o m  w ulkanicznym .

YYoda, jako  a r ty k u ł  konieczny dla cz ło w ie k a ,  by ł  p o ­
w o d em  po szu k iw ań  w  odległej n a w e t  starożytności. R z y ­
m ianie  sp row adza l i  j ą  do miast znakom itych ,  tak  W ło c h ,  
jak  i Galii n iezm iern ie  kosz tow nym i,  z w ielk iej od le ­
głośc i ,  ho  czasami k ilkom ilow ćj,  m u ro w a n y m i ,  n ieraz na 
arkadach  zawieszonym i kana łam i,  czyli w odociągam i.

Y \ i t r u w iu s z ,  a rch i tek t  rzym ski,  piszący za czasów 
A u g u s ta ,  podaje  w  sw em  dzieło kilka poznak e m p iry ­
cznych do w yszukan ia  ź róde ł podziemnych. M iędzy  in- 
nem i m ó w i ,  jeże li u  podnóża gór znajduje  się w  n iek tó ­
rych p unk tach  silniejsza w cg e tacy a ,  aniżeli w  innych, lub  
n ieus tanna  o becność  podczas lata i w  n ad e r  w ie lk ić j  ob ­
fitości m u ch  i innych o w a d ó w ,  lubiących w ilg o ć ,  m ożna 
być p e w n y m ,  iż tam  znajduje się źródło. W y d o b y w an ie



—  320  -

się przed 'wschodem słońca mgły wodnej w  niektórych 
punktach, może być również poślaką wody. Radzi nadto, 
aby w  miejscach, gdzie spodziewamy się znaleść źródło, 
wykopać dół, aż do głębokości warstwy suchej i na dnie 
położyć bawełnę lub inne ciało, wciągające wilgoć, takowe 
potem nakryć garnczkiem. Jeżeli bawełnę tę zostawimy 
w  dole nakrytą przez noc całą, a nazajutrz odkrywszy 
ją ,  zobaczymy, iż takowa jest w ilgotną, możemy przypu­
szczać, iż w  tym punkcie znajduje się źródło w  niewiel­
kiej głębokości.

Sądzimy za rzecz użyteczną, abyśmy, nim przystąpimy 
do rozbioru kwestyi, jakeśmy sobie założyli, przedstawili 
rozkład i porządek, w  jakim traktować ją  chcemy.

Kwestyą sprowadzania wody podzieliliśmy na cztery 
rozdziały.

R o z d z i a ł  I. O sprowadzaniu wody rurami
Z miejsc wyższych na niższe. W  tym rozdziale trak- 
towanemi będą:

1) Sposoby ocenienia ilości wody płynącej ruram i,
2) O obsadzaniu ru r ,
3) O różnych fontannach, jako to : a) fontanny wy­

lewające ciągle, b) fontanny wylewające peryodycznie, 
c) fontanny wytryskujące.

R o z d z i a ł  II . O wprowadzeniu wody z  miejsc 
niższych na wyższe. Tu powiemy:

1) O maszynach do podnoszenia wody, jako to: 
a) śruba Archimedesa, b) maszyny w iadrow e, c) różne­
go rodzaju pompy.

2) O siłach do poruszenia tychże maszyn, jako to: 
a) w iatraki, b) kieraty.

R o z d z i a ł  III. O sprowadzaniu wody, na uży­
tek fabryczny, kanałami:

1) Sposoby ocenienia ilości wody, płynącćj rzeką lub 
kanałem , i obliczenia jój siły.

2) Budowa kanałów.
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OJ zapory3) Budowa zastaw wodnych, jakiemi < 
o d lew ane  b) upusty, c) poJgródk[

podsiebne, ’ J^ °  ^  0) k° ła
odbierające L ę ,  ^  ™ « £ * ■

B ° z d z i a ł  ix. o  użytku wody w rolnictwie: ll tt  osuszaniu łąk.
- )  O skrapianiu łąk.

M.





XXVI.

O żeg lu d ze  parow ej na rzek ach  
naszych . *)

zachw yceniem  pew no przeczyta każdy z naszych czy­
teln ików  w iadom ość o rozpoczętej żegludze parowćj na 
naszych rzekach. K to zn a , czćm  jest nasz handel gala­
rami do Gdańska, ten niezaw odnie będzie się czu ł do
w d zięczn ośc i, że zabłysła nadzieja zniesienia kiedyś tako­
w ego. J

Lat tem u cztćry , pierw szy raz poznaw szy w  Gdań­
sku ten nasz h andel, a raczej sposób w  jaki transporta 
się odbyw ają, przejęty praw dziw ą zgrozą, iż dotychczas 
trw a u nas stosunek tyle niezgodny z postępam i, pod tym  
w zględ em , w  całej Europie u pow szechnionem i, zamierzy-

) U czyniw szy w poprzednim  poszycie w zm iankę o statkach 
parow ych  na W iś le , Bugu i N a rw i, um ieszczamy tutaj a rtykuł
0 zegludze parow ej na  rzekach naszych w yjęty z Rocz. gosp. kraj., 
aby dać poznać czytelnikom  naszym, z jakiem  pośw ięceniem  z a ło ­
życiel sta tków  parow ych pan Andrzej Zam ojski zw alczy ł liczne 
temu przedsięw zięciu staw ające  się przeciw ności. N iechaj nietylko 
błogi sk u tek ,jak i to p rzed sięw zięcie  dla dobra  kraju w y w rze , ale
1 n iew ygasła w dzięczność wszystkich jego  ziom ków naw et z p ro ­
w incji oddalonych od m ateryalnych korzyści żeglugi p a ro w ej, bę­
dzie nagrodą dla prac i pośw ięcenia tego ze w szech m iar krajow i 
zasłużonego m ęża! —

P rzyp. Red.



-  324 -

łem  sobie koniecznie rzecz tę  poruszyć, aby potrzebne, 
konieczne w  niej w yw ołać ulepszenia. Z radością tćż 
przez pó łtora roku  czytałem doniesienie o wydanym przez 
rząd przyw ileju na żeglugę parow ą po naszych rze­
kach; —  chociaż w yznaję, w raz z w ielu ziomkami niezu­
pełnie dow ierzałem , że się to  da wykonać. Słyszałem był 
w praw dzie poprzednio już o żegludze na rzekach dość 
płytkich w e Francyi i w  Niemczech —  lecz o naszych 
rzekach , m iałem przekonanie, że jeszcze trudniejsza bę­
dzie żegluga; i w ierząc w  zasadę pewnego inżyniera an­
gielskiego: „iż pan Bóg stw orzył rzeki nie do żeglugi, 
ale do zasilania k an a łó w ,"  nie przew idywałem  jakby u nas, 
przy  małych kapitałach, niebardzo ożywionym handlu i d łu ­
gich zim ach, można było kiedykolw iek w ziąść się do bu­
dowy kanałów  i śluz kosztownych.

Służąc w  Komissyi Rząd. Spr. W ew n. przed rokiem 
1 8 3 1 ,  po odbytćj, z polecenia ówczesnego m inistra, re- 
w izyi robót w odnych na Nidzie i na P ilicy, przedstaw i­
łem  w praw dzie rządow i potrzebę r u c h o m y c h  z a p ó r  
na rzekach dla utrzym ania w ody, oraz t a n i c h  g ł ó w e k ,  
do małej w ody zastosow anych, do skierow ania wody do 
norm alnego kory ta, zam iast kosztownych tam  zwykle bu­
d o w a n y c h ;—  lecz długie zimy nasze odstraszały mnie od 
w ielkich zawsze na to w y k ład ó w , k tó re , miałem obawę, 
z trudnością  byłyby się odpłacały.

Z ciekawością w ięc , ile razy do W arszaw y przyjeż­
dżałem , w yw iadując się o postępach zaprojektowanej i uprzy­
w ilejow anej żeglugi parow ej; —  rozpatrzywszy się bliżćj 
w  szczegóły budow y statków  przez inżyniera p. G uibert 
z rzeki L o ire , a mianowicie z m iasta Nantes (z fabryki 
słynnćj p. Góche), do W arszaw y z rzadką odw agą spro­
w adzonych, dałem się nakłonić do w dania się w  ten  in­
te re s , który dla b raku kapitałów  żadną m iarą rozw inąć 
się nie był w  stanie. Zawiązaliśm y w ięc spółkę, a bank 
polski zawsze skory do popierania użytecznych zakładów, 
otw orzył nam  kredyt znaczny. O dtąd w ięc , z w iększą 
forsą będą się budow ały żelazne galary (gabarres), a z cza­
sem oprócz sprowadzonych dwóch statków  paro w y ch , zbu­
duje się ich w ię c e j, —  zbudują się w  W arszaw ie.
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J e stto  krok na d rodze p o stęp u  za jm u jący , który  ze  
w sz e c h  m iar z a s łu g u je , abyśm y g o  zap isa li w  R oczn ik ach  
gosp o d a rstw a  k ra jow ego .

D la  przek onan ia  s ię  n a o czn ie  o ch od zie  s ta tk ó w , o  zda- 
tn o śc i sp row ad zon ych  m a jstró w  francuzkich , s ło w e m , o ż e ­
gluj ze  na B u g u , dn ia 2 0  m arca r. b. p u śc iłem  się  na 
po róż e x p l o r a c y j n ą  z W a r sz a w y  na M o d lin , ku  T e ­
resp o lo w i , aż pod  W ło d a w ę ; w r ó c iłem  tą  sam ą drogą.

W o d a  jako  w io s e n n a , d o syć  by ła  d u ż ą , zw yczajną  
w  p orze roku; w ie le  jednak  sp otkaliśm y g a la ró w  i ber- 
Iinek na p iasku  o sia d ły c h ; —  i nam  się  k ilkak rotn ie  tra- 
liło  dotk nąć dna r z e k i , lecz  para a lbo  p r z ez w y c ię ży ła  za ­
pory  , a lbo  te ż  w  ty ł  b ijąc w y p ro w a d z a ła  nas z n a p otk a­
nych  za sp ó w . Ś lu zy  przy m łynach  z d o b y w a liśm i jak b y  
w stęp n y m  b o je m , przy okrzykach radości i p o d z iw ie n ia  
p rzy b ieg ły ch  nad brzeg  t łu m ó w  lu d u , c ie k a w ie  tem u  n ie - 
n ie s ły ch a n em u  w  ty ch  okolicach  d z iw o w i przypatrujących  
s ię . N a jw ięk sza  tru d n o ść  b y ła  z d rzew em  su ch em , k tó re­
go  rzadko gd zie  nad b rzeg iem  zn a leź liśm y  zapasy; —  a le  
za to  p o c z c iw ć j staropolsk iej d o zn a w a liśm y  od nad brzeż­
nych  o b y w a te li g o śc in n o ś c i, k tórzy  w  każdej p o r z e ,  czy  

d z ie n n ć j , czy  n o c n ć j , z u p rzejm ą sk w a p liw o śc ią  brak ten  
za stąp ić  starali się .

S tra c iliśm y  pod  m ostem  w  Z egrzu  2  V2 S °d z ,n y> p ićr-  
w s z e g o  dnia n o c o w a liśm y  pod  S lą ż a n a m i; nazajutrz w  p o ­
łu d n ie ,  n a p rz e c iw  m iasta  W y sz k o w a , w  S k u r ze w ie , d w ie  
god zin  z e sz ło  p iłu ją c  i rąb iąc d r z e w o , —  n o co w a liśm y  
za B rok iem  pod  G lin ą , n a p rzec iw  K ie łc z e w a . W  G rud- 
ku  p rzed  w ie cz o re m  s ta n ą w sz y , sp ro w a d zen ie  d rzew a  z la ­
s u ,  p r z ep iło w a n ie  do m iary i p o rą b a n ie , za trzym ało  nas  
do god . 11 dnia n a s t ę p n e g o ; —  n o co w a liśm y  pod  W y g o ­
d ą ,  w p r o s t  K o n sta n ty n o w a . Z T eresp o la  p o d ob n ież  n ie -  
w y je ch a ło  się  przed  p o łu d n ie m , sta n ęliśm y  już zm ierzchem  
u  m łyn a  pod  S zostak am i w  dobrach K od eń sk ich . C ały  
d z ień  n a stęp n y  z e sze d ł nam  pod D u b icą  i T ereb isk a m i;  
rzeka  tu  bardzo k r ę ta , krzakam i z a r o s ła , po łąk ach  się  
r o z le w a , a przytćm  w ia tr  nad zw yczaj s i ln y , k tóry  s ta t­
k iem  naszym  jakby p ęch erzem  po w o d z ie  m io ta ł, c zy n ił  
i e g lu g ę  n iep od ob n ą . R zek a  się  tu  d z ieli na d w a  k o ryta :
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s tary  B ug  pod S ław a ty cz a m i;  n o w y  nazw an y  G ra jcar  —  
(z p o w o d u  nadzw yczajnych  z a k rę tó w ) ,  p łyn ie  lądem  gub. 
g ro d z ień sk ić j , i na  nim trzy  mosty.

P rz e n o c o w a w s z y  w ięc  między k rzak am i,  naza ju trz  o b ra ­
liśmy s tare  k o ry to ,  i szczęśliwie ósmego dnia 2 7  m arca  
dopłynęliśm y pod R óżan kę  w  dobrach  W ło d a w sk ich ,  oko­
ło p iątej po po łud n iu .  T u  był kres zamierzonej podróży. 
M ieszkańcy słyszeli o blizkim naszym przyjeżdzie, w szys t­
kie też hyle i pagórki okry te  były t łu m em  ciekaw ego lu ­
d u ,  k tó ry  w  m iarę  jak w  górę  p os tęp o w a l iśm y ,  t o w a ­
rzyszył nam  spiesząc za nami lą d e m , t a k ,  iż gdy przy 
szło w y lą d o w a ć ,  led w o  przecisnąć się było można. P i ę ­
kny to  był w id o k ,  —  pogoda w io se n n a ,  słońce  ślicznie 
zachodz iło ,  na  w yniosłym  b rzeg u  s tary  pałac Różanka, 
o milę p rzed  nam i W ło d a w a .

W  ia t r  w sc h o d n io -p o łud n iow y  w c iąż  w ia ł  g w ałtow nie ;  
s ternik  nasz nie bez o baw y  m yślał o pow roc ie  w  za k rę ­
tach  pod S ław atyczam i i D ubicą .  Chcieliśmy poczekać na 
odm ianę  w ia t r u ,  ale że w oda  znacznie  o p a d a ła ,  porepe- 
ro w a w s z y  w ię c  pomniejsze szkody w  kołach doznane, za ­
opa trzyw szy  się w e  d w o rze  w  d rz e w o  i żyw ność, w y r u ­
szyliśmy naza ju trz  w  w ieczó r  o 5 V 2 d. 2 5  marca, i za ­
nocow ali pod  K u ż a w k ą  przed  S ław atyczam i.  R ó w n o  ze 
św item  ruszył s ta tek :  a s ternik  w idząc  iż w o d a  znacznie 
o p a d ła ,  radz i ł  nie  b rać  się już  kory tem  pod S ław a tycza ­
m i ,  ale pop łynąć  n o w ć m  korytem  G rajcar z w a n e m ,  zw y ­
kle —  jak  nam m ó w io no  .—  przez b e r l inkarzów  obiera- 
nem. T ru d n o  k rę tsze  w id z ieć  k o ry to ,  i żeby nie t o ,  że 
s ta tk iem  naszym bardzo  zręcznie  m an ew ro w ali  ludzie nasi, 
m ożnaby  było o zakład  pójść że nie p rz e jed z iem y , z w łasz ­
cza że s ta tek  był bardzo  długi. W  najw iększym  pędzie , p a r ­
ci p a r ą ,  w ia t re m  i pędem  w o d y ,  na kom endę s t ó j ,  s ta ­
tek  się za tr zy m y w a ł,  cofał ,  k ie runek  n o w y  obierał.  Ztem 
w s z y s tk ie m , raz uderzy l iśm y bokiem o ląd tak szczęśli­
w i e ,  iż o piędź tylko, że koło przesz ło ;  innym jed nak  r a ­
zem w padliśm y między d rz ew a  i jedn o  koło zgruchotali .  
W  m gnien iu  oka szkodę postronkam i z re p a ro w a n o ,  i p u ­
ściliśmy się w  dalszą d ro g ę ,  3  mosty musieliśm y ro ze ­
b r a ć ;  w ieczorem  już  przepłynęliśm y pod mostem w iszą-
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c \m  w  B rześc iu ,  i na  nocleg  pod N eple p raw ie  zdążyli, 
gdzie mieliśmy d rzew o  obiecane. D nia  3 0  nocow aliśm y 
w  G ru d k u ;  w  d rz ew o  zaopa trzen i ,  naza ju trz  dop łyn ę ­
liśmy pod Kostki w  P łock iem . W  piątek ró w n o  ze dniem 
pod kotły  podpa lano ,  ale  m gła  zmusiła nas ze 2 0  m inu t  
poczek ać ,  bo na w odzie  nie m ożna było poznać gdzie prąd , 
gdzie m ie l izn y , a p rzy tćm  ob aw a  była żeby się. nie rozbić 
na kam ien iach ,  d rzew ach  zatopionych i t. p. przeszkodach 
przy nizkiej w o dz ie  bardzo  niebezpiecznych. S tanęliśmy 
zn o w u  na  godzinę  w  S k u rzew ie  n aprzec iw  W yszko w a ,  
dla nab ran ia  p rzygo tow anego  d r z e w a , a p rzed godz. 4 t ą  
byliśmy już  na W iś le .  Tym ra z e m ,  że w o d a  opadła ,  bez 
zatrzymania się przejechaliśmy pod m ostem w  Z e g r z u .—  
W i a t r  się o d m ie n i ł ,  w ia ł  z p o łu d n ia ,  nieco z zachodu; 
p łynąc  pod w o d ę  do W a r s z a w y ,  u t ru d za ło  to  n iem ało  
nasz postęp . D ojechaliśm y do komory w odnej  w  W a r ­
szawie i w ylądow ali  o godzinie ósmej dnia 3 1  marca.

O dpraw il iśm y  w ięc  podróż po rzece nam w cale  n ie ­
znanej , a dość t r u d n e j , statkiem p a r o w y m , bez sternika 
ani ro tm ana  m iejscow ego , —  co p rzem aw ia  i za b u d o w ą  
s t a t k u , i za zgrabnością  oraz dośw iadczeniem  m ajtków .

Co do rzek i ,  w  przes trzen i od M odlina  do Różanki, 
p rzekonaliśmy s ię ;  iż na  statki nasze sp ław n ą  j e s t , na  m a­
łą  n a w e t  w o d ę ,  bo inne  w szystk ie  p raw ie  na  p iasku spo­
tykaliśmy; żc m łyny w ca le  sp ław ow i nie przeszkadzają , 
jeżeli w o dy  zbytnie  nie  w sp in a ją ;  a co do ro b ó t  p o trze ­
bnych dla udoskonalen ia  s p ł a w u ,  że ograniczyćby się m o­
żna na w y d o b y c i u  z k o ry ta ,  przy nizkićj w odzie  za to ­
pionych gdzieniegdzie d rz e w  dużych, s terczących tu  i o w ­
dzie w iększych kam ien i ,  i pa lów  po zniesionych młynach; 
o ra z ,  osobliw ie między D ub icą  i S ław a ty czam i,  na s k i e ­
r o w a n i u  za pom ocą tan ich  g łów ek w  jedn o  koryto w ó d  
n a  strony rozlew ających  się i p r z e k o p a n i e  ostrzejszych 
kilka z a k rę tó w ,  k tó re  są niebezpieczne. Z p rzek op yw a­
niem w szak że ,  ostrożnie  pos tępow ać  w y p a d a ,  bo przez to  
nadaje się w iększy  pęd  w o d z ie ,  k tóra  prędzćjby  koryto 
o susza ła ;  podobny sku tek  spraw iłoby  zniesienie m łynów , 
szłoby leż tylko o zm ian ę ,  w  k tórych jazach. Za p rze­
kopami częstszem i, w y p ad łab y  s taw iać  ru cho m e  zapory ,
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czyli jazy ( B a r r a g e s  m o b i l e s )  *); są to roboty zawsze 
kosztowne, i zapasy tw orzące ,  —  o ile w ięc bez nich 
obejść się można, o tyle lepićj,

Niema już wątpliwości żadnś j , że spław na Bugu da 
się doskonale odprawiać statkami u lepszonem i, jakiemi b ę ­
dą gabarry żelazne to jest:  statki ładunkowe teraz w  W a r ­
szawie podług modelu p. G&che budujące s i ę , —  a więc 
i na W iś le ,  a zapewne i na N arw i,  —  nieco krótszemi 
na Pilicy, i na W iep rzu ,  —  gdzie jednak straszą nas pro­
sami u młynów. Proszono mnie już z G a l ic j i , abyśmy 
co rychlej i na Sanie statków naszych wypróbowali.

Z a d a n i e  w i ę c  r o z w i ą z a n e . —  Nowy rodzaj kom- 
munikacyi wkrótce się zjawi — przestaną chodzić do Gdań­
ska z galarami. Idzie teraz o kapitały potrzebne do roz­
winięcia tego in te resu ,  i o czasy dogodne, aby handel 
płodami naszemi zakw itną ł ,  i rolnictwo się wznosić mo­
gło. Cieszą się już w  Anglii na wiadomość o zaprowa­
dzającej się u  nas żegludze parowej w łaśnie teraz, że od 
miesiąca lutego 1 8 4 9  r. zboże do Anglii bez cła w pro ­
wadzone będzie. Niemało rąk przybędzie rolnictwu przez 
ustanie demoralizującej f l i s ó w k i .  Bierzmy się corych- 
lej do układów z w łośc ianam i; —  niechaj —  gdzie tylko 
może znika pańszczyzna; niechaj się dzierżawny stosunek 
na czynszu u trze ,  usta li;  a rzeczywistych w  krótkim cza- 
się wyglądać możemy w  kraju postępów. P i e r w s z y  
krok zawsze r a z  zrobić t rzeba ,  nie odkładajmyż, gdzie 
tylko można.

Nie od rzeczy będzie ,  mniemamy, zakończyć powyż­
sze doniesienie, krótkim poglądem na sposób w  jakim że­
gluga parow a da si,ę rozwinąć. W ypada nam zaprowa­
dzić wiele żelaznych g ab a r , aby w  każdej przystani zna­
czniejszej na głównych rzekach naszych, dla udogodnienia 
ładunku obywatelom i kupcom , produkta i zboże zabie-

*) T akich ja z ó w  ruchom ych m odele zaprojektow ali jed n o cze­
śnie przed kilką laty  dw aj francuzcy inżynierow ie, p. P o ire  i The- 
nard . Zależą one na m ałych taflach z żelaza lanego , jednym  w spól­
nym prętem  żelaznym  u góry p o łączonych ; na  w ielką w odę, luli 
na  przejście sta tków , kilka tafelek lub w szystkie razem  na dno 
rzeki sk ładają  s ię . lub też do biegu rz«-ki nakręcają.
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raa ; każda gabara o dw óch doświadczonych majtkach 
brać będzie od 5 0 0  do 1 ,4 0 0  korcy pszenicy, w  m iarę 
w ody; odstaw a gdzie kto zażąda, płacić się będzie od 
korca. D la pośp iechu , holownik parow y popędzi za ta- 
kiemi partyam i na W iś le , i w  m iarę potrzeby dostaw ę 
przyspieszy, —  z Bugu i N arw i pod w odę do W arszaw y, 
albo z w odą do G dańska; —  gabary zaś w ypróżnione, 
w  Gdańsku tow aram i kolonialnemi i innem i naładow ane, 
pod w odę holow ać będzie. Zysk na czasie i na bezpie­
czeństw ie, wzgląd tyle w ażny dla hand lu , będzie znako- 
rn ity , opłata za fracht jak najniższa. Oprócz statków  ho ­
lujących , ma być statek parow y osobny, na którym  tanim  
kosztem , każdy ze swym tow arem  dokąd i gdy zeche, po­
płynie. Podróż z W arszaw y do Gdańska po trw a 2  do 
3ch  d n i, a nazad 4  do 5ciu  d n i; statkiem  tym płynąć 
będzie można aż pod K raków  i nazad , przytykając w  tych 
podróżach do wszystkich m iast nadbrzeżnych K rólestw a, 
P ru s i Galicyi. Z czasem , w ięcćj statków  budow ać w y­
padnie, w  m iarę jak się in teresa będą rozwijały. W szy­
stkie statki w  W arszaw ie się zbudują. Za otw arciem  no- 
wych tych w ew nątrz kraju przyspieszonych kommunikacyi, 
now e się życie obudzi, gdzie dotychczas wszystko w  uśp ie­
niu pozostaw ało ; —  bez żadnej przesady się wyrazimy, 
m ów iąc, że zaprowadzenie żeglugi parow ej, w ażną epokę 
dla kraju naszego stanowi.

Pisałem na statku parowym „W isla :‘ w marcu 1848 r.

A. hr. Z.

Tom I. 29
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(Gospodarstwo hohlece wieJsKie,
I instytuta kształcenia g*ospodyii 

wiejskich.

^ g o sp o d a rs tw o  dobre zasadza się jedynie na tćm , aby 
z niego jak największe i stałe korzyści ciągnąć, c q  tylko 
może być osiągniętćm , jeżeli gospodarz w spólnie z gospo­
dynią zarządza niem lak, jak m iejscowość i okoliczności 
tego wymagają, i jeśli w  w szystkich gałęziach jedno z dru- 
giem je st stosow nie połączone i uporządkowane.

Mam to przekonanie, że nietylko Rcdakcya Ziem., ale 
i wszyscy w spółpracow nicy wszelkiego dokładają usiłow a­
nia, aby przedstaw ić, jaką pow inna być upraw a gruntów , 
jak  usposabiać i upraw iać m ierzwy, oraz jakie hodow a­
nie i żywienie inw entarzy z doświadczenia najlepszy re ­
zu ltat wydały; —  wszystko to  jest rzeczywiście g łów ną 
podstaw ą ekonom iki; lecz rów nież nie możemy pominąć 
i me zw rócić uw agi troskliwej na gospodarstwo kobiece, 
czyli zarząd gospodyni w  gospodarstwach w iejskich, albo­
w iem  ono jest koniecznem , i połączono z gospodarstwem  
męzkim do osiągnienia pomyślnych rezu ltatów  doprow a­
dzić tylko może. Na nic się nie zdadzą w szelakie roz­
praw y dążące do udoskonalenia gospodarstwa męzkiego, 
jeżeli nie pomyślimy, o wydoskonaleniu i gospodarstwa 
kobiecego. N ader praw dziwem  jest przysłow ie naszych



poczciwych ch łopków : „że co chłop furą zw ozi, zła go­
spodyni jest w  stanie fartuchem  w ynieść i zn iw eczy ć ;” — 
postanow iłem  przeto z mego doświadczenia przedewszyst- 
kiem m ówić o gospodyni wiejskićj o którćj z szczerą bole­
ścią wyznać m uszę, jak nas wszystkich zapew ne sm utne 
doświadczenie przekonyw a, że przez n ierząd , próżniactw o 
i nieochędóstw o kobiet w łościan naszych, powiększćj czę­
ści w  tćj klassie pow staje ubóstw o i n ęd z a , a to  jedynie 
dla tego , że w  klassie tej kobiety z młodości mają zły 
przykład i w ychow anie od swych m atek , które będąc sa­
me len iw e, niechlujne i nierządne w  dom u, dają zły przy­
kład i złe w ychow anie córce. Córka nieporządnej matki, 
gdy pójdzie za m ąż, podobnie w ychow uje znów  sw e cór­
k i, i w  ten  sposób z pokolenia na pokolenie przenosi się 
w  tej klassie kobiet przyw ykłe z młodości próżniactw o, 
niechlujstw o i n ierząd w  gospodarstw ie domowem. W y ­
w iera  to  w p ływ  na m ężu, który chociaż z początku ma 
najlepsze chęci, lecz żyjąc w  nierządzie domowym i n ie­
porządku , sam się staje nakonicc nieporządnym ; gdy w i­
dzi, że wszelkie jego usiłow ania i pracow itość nie w ydaje 
żadnych ow oców  i nie ulepsza jego. b y tu , opuszcza się 
sam i w  końcu na dom iar najczęściej zniecierpliw iony n ie­
rządnością żony , oddaje się nałogow i p ijań s tw a , przycho­
dzi do rozpaczy i większej nędzy. Nietylko, że nie jest 
w  stanie dzieciom swem dać przyzwoitego w ychow ania przez
co i te  znów  przyw ykną podobnie do złego,   ale na-
koniec jako sieroty ubogie bez wszelkich zasobów 
moralnych i m ateryalnych, do przyszłego zaw odu na 
św iecie je  zostawia.

Mamy przekonanie żyjąc w śród ludu naszego, że nasz 
poczciwy chłopek jest pow szechnie daleko pracowitszy, 
zręczniejszy i wytrzymalszy od pogranicznych nam w ieś­
niaków  w  Niem czech, lecz ponieważ kobiety tameczne,
są porządniejsze i pracowitsze od naszych w ieśn iaczek__
byt materyalny i moralny każdego nietylko gospodarza rol­
nego w  N iem czech, ale i robotników  jest daleko lepszy 
od w łościan  naszych, —  to nas najlepiej przekonyw a, że 
w  tćj klassie dobra gospodyni przyczynia się w ięcej do 
dobrego b y tu , niżeli dobry gospodarz przy złej gospodyni.
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Chcąc tem u złem u zapobiedz i polepszyć byt naszych  

1 “ ’ UWaZam Za rzecz konieczną, aby obm yślić:
J ’ychoioania gospodyni wiejskiej.

n o n r a w i ^  b?dz'e m iał naJw iekszy w p ły w , nietylko 
P • materyalny naszych w łościan  i w  ogóle ro-

°  ni o w  w iejsk ich , ale n iezaw odnie w zn iesie  ich  m oral­
ność. oniew aż w  tćj k lassie, zaw sze matka w ięcćj się  
tu ni w j chow aniem  i prow adzeniem  dzieci, n iżeli ojciec, 

°ry ędąc cały dzień pracą, bądź w  gospodarstwie lub 
zaro ow ości na utrzym anie sw ćj famili zajęty, zaledw o  
w  nocy dozw ala m u czas przekonać się o stanie zdrowia  
sw yc i z ie c i, lecz ani w ie ,  ani pew ną w iadom ość po- 
w ziąsc  m oże , jakie prow adzenie i obyczaje dzieci było  
przez dzień cały; tern mniej je szcze , że m atka, mając sa­
ma z łe  w ychow an ie i obyczaje, i nic będąc zdolną osą­
dzie, co ze strony dzieci jest dobrem lub z łć m , pobłaża 
im najczęścićj i tai przed mężem ich złe skłonności a cza­
sem  naw et i w ystępki, bez w zględu  na najgorsze następ­
stw a. L łom nosci pobłażane razem z w iekiem  dzieci w zra­
stają -  Mą z znużony pracą, zadow olniony przedstawieniem  
m atki, chętnićj bierze się do spoczynku, niżeli do tro­
skliw szych badan i zajęć w zgędem  prowadzenia dzieci —  
Jest w ięc  rzeczą niezaprzeczoną że w yłączna w ina dem o­
ra liza cji, p różn iactw a, zgoła w szystkich złych obyczai, 
pochodzi z złego  w ychow ania i złego przykładu, których  
dzieci przez złe obyczaje matek nawykną.

Proponow any instytut w ychow ania gospodyń w iejskich, 
Przyniósłby n aw et korzyści w iększym  w łaścicielom . W szak­
że w szyscy  gospodarze w ięksi, w łaścic ie le  dóbr, mają spo­
sobność przokonania s ię ,  jak jest trudno o dobrą gospo­
dynią , żc n aw et łatw iej dostać dobrego (ch oć i tych bra­
kuje) ekonom a, i m ęzkiego gospodarza, niżeli —  choć za 
najprzyzw oitsze w ynagrodzenie —  dobrej gospodyn i, po­
mimo, że mamy w ie le  w d ó w  i potrzebujących podobnej 
posady kobiet. —  Cóż tego w szystkiego jest przyczyną ? 
niezaprzeczenie w ychow anie kobiet w łościańsk ich , które 
w  domu matki w  największym  n ierządzie, nieporządku  
i nieczystości w zro słe , były na sam przód niezdolne za­
rządzić gospodarstwem  m ęża , podobnie nie są zdolne peł-

2 9 *
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nie obow iązków  dobrćj gospodyni. —  Pow inno  zatem być 
głów nem  zadaniem Z iem ianina, nietylko przez przedsta­
w ien ia i dobre rady z dośw iadczeń wzbudzić postęp w  go­
spodarstw ie m ęzkim , ale raczej na samym w stęp ie w y­
św iecić , co jest jądrem  złego i jak zaradzić tej potrze­
bie. Pozw alam  sobie zw rócić uw agę szanownych w spó ł­
pracow ników  na przedm iot tak  w ażny , ażeby raczyli po­
dać środki, w  jaki sposób najdogodniej i najkorzystniej in­
s ty tu t proponow any urządzić i w  użycie w prow adzićby 
można.

Ja  z mej strony w ziąłem  sobie za obowiązek w krótce 
projekt podług mego zdania ułożyć i nadesłać do Ziemia­
nina.

K w iatków  d. 25 stycznia 1850 r.
Czyrner.

U wagi powyższe są trafne i chętnie projekta w  tej 
m ateryi nadesłane umieszczemy w  Ziemianinie. P o ­
dobne do projektowanych insty tu tów  już istnieją 
w  Szwajcaryi. P ierw szy pomysł dał do nich w ieko­
pomnej pam ięci Pestalozzi;-nazyw ają je  tam : .szkoły  
ubogich" (Armenschulen).

Rów nocześnie z powyższym artykułem  doszedł re- 
dakcyi nader zajmujący opis tych szkół szwajcarskich, 
który zamieszczony zostanie w  Ziemianinie.

Przyp. Red.



O obrocie hand lu  zbożem ,
i innemi płodami ziemskiemi w Gdańsku w r. 1849.

W  roku upłynionym  1 8 4 9 . przybyło do Gdańska.

Z Król. P o lsk . łasz . I>SZen' ŻyU kCZm‘ groch' o v s - sie,n- ln- «ep- 
60 szellowycli 13535 4 0 4

* prow , rosyjskich 2268 82 - 6
z prow , prusk . w odą 10180 4040 2260 1074 400 95 870
*  prow , prusk. lądem 2000 2.500 2009 400 - - 500

27983 7086 4269 1480 400 95 1370“

Dla blokady Sundu exportacya zboża zaledw o w  po­
ło w ie  sierpnia otw orzon a , już w  końcu listopada, dla sil­
nych i gw ałtow nych  m rozów , została zamknięta. W  tym  
krótkim , bo ledw o trzym iesięcznym  peryodzie, port gdań­
ski w ysła ł:

do Anglii łasz. 56’/ 2 
szellowycli 

do w ysp G eurnsey 
i Je rsey  

do llo landyi 
do N orw egii i Danii 
do Belgii 
do M eklem burga

Pszen. iyla jęczm. groch. ows. siem. In. rzep.

23,610 278 2865 1268 100 96 63

608 32
4073 151 . 7

95 1614 2 35
11 - - - 2 2 2 _

- - - - *82 186
28,397 2043 2899 1310 1 00 400 249
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P o  lszy m  stycznia r. b. zostało na spichrzach:

pszenicy ła sztó w  6 0 c io  szeflow ych . . . .  1 0 ,0 9 1
żyta ,  r » . . . .  3 ,9 7 0
jęczm ienia „ „ „ . . . .  3 0 0
grochu ,  » » . . . .  2 4 7
ow sa  „ » « . . . .  4 7
siem . lnian. .  r > . . . .  9 0
rzepaku » •  *  . . . .  1 9 0

Za najpiękniejszą bużną p szen icę , oraz najw yższe ga­
tunki sandom ierki, p łacono od 1 5 0  do 1 6 0  tal., średnie 
od 1 3 0  do 1 4 0  ta l., ostatnie gatunki od 1 1 5  do 1 3 0  
ta l.; żyto od 5 5  do 6 5  ta l.,  groch od 6 0  do 7 5  tal., 
o w ies od 3 5  do 4 0  tal., siem ie lniane 1 1 5  ta l., a rze­
pakow e od 1 8 0  do 2 0 0  tal.

Belki sosnow e 3ej klasy, można było sprzedać od 4  
do 4 1/ 2 sg r ., a drugićj od 6 1/ 2 do 7V a  sgr. za stopę 
kubiczną.

Za piękne kłody sosnow e płacono chętnie od 4 2 0  
do 5 0 0  tal. za kopę.

D yle najpierwszego gatunku od 3  do 4  cali grube, 
a nad 3 0  stóp d łu g ie , były poszukiw ane do A n g lii, i do 
6  tal. za sztukę dochodziły. Za średni gatunek zaś i 3  
tal. dostać niem ożna było.

D yle 1 i 1 1/ 2 ca lo w e , płaciły  się l/3 , V2 , 2/8 ' 1 
sgr. za bieżącą stopę.

1’oprzeczniki do kolei żclaznćj, nic m iały odbytu i na­
w e t  po bardzo zniżonej cenie nic znajdow ały kupców .

D y ló w  dębow ych w  tym roku 2 0 ,3 1 1  sztuk mnićj 
przyszło , jak w  r. 1 8 4 8 .  Za kopę (Schock) 7 2 0  stóp  
kubicznych ofiarowano od 1 0 0 0  do 1 0 2 0  tal.

K lepka, rozm iarów  francuzkich, znajdowała kupców  
na 2 6  tal. za kopę ( 1 2 0 0  sztuk).

D rzew o do budow li okrętów , płacono od 1 0  do 2 0  
sgr., a n aw et i w yżćj za stopę kubiczną.
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W  całej kampanii wysłano:
<1°  A ng lii, F ra n c y i , H o lan d y i, D an ii i i n -  Z osta je  

B e le k  so sn . sz tu k  4Q 99S n u Jc!i„kraJ w Gdańsku
Ł a t  m u la r  , 4 1 7 7  3 ,065 4,763 1,631 108,693
D y l so s . 1 i 2  c a t  97 n i l  , ] ’378 122 *>m  62>547
B a ló w  d ęb o w y ch  ’ U  H ’566 ł9 ’455 85 ’291
D e se k  ‘ y '* 9 3’738 989 10 1,590 9,446
K lep ek  (k ó p )  4,057 144 4 ,786 40,443

Poprzedników 20O605 5’437 206 2’101 4’038
B e le k  so s . o k rąg . ’ ”  ”  ”  o

7 a l> itr, • ” 1 • ”  ”  ”  55,158
1 P° osolenm wysłano do Anglii 4 ,4 5 0  wie- 

oraz 1 ,4 0 0  wędzonych szynek.
i  o r t  k r ó l e w i e c k i ,  w  ciągu ostatniego roku w y­

eksportował: J
pszenicy łasztów 8 ,1 0 0  zostało na spichrzach 4 ,6 0 0
*yta » 8, 000  „ . 5  9 0 0
jęczmienia .  4 ,8 0 0  ,  „ 1;’0 5 0
owsa „ 1 ,2 0 0  .  „ 1 2 0 0
grochu ,  2 ,9 0 0  ,  > „ 1 4 0 n
bobu ,  1 ,2 0 0  .  „ 0 0 0
nasien. In. „ 4 ,2 0 0  „ „ 1 ,500
lnu cetnarów 2 5 ,3 4 5  „ ’ 3 2  0 0 0
konopi „ 2 ,3 8 4  ,  .  2 7 ,4 0 0

Ceny średnie królewieckie za białą pszenicę od 130  
do 1 4 0  tal za łaszt, za zwyczajną czerwoną od 1 2 0  do 
1 2 5  tal., żyto od 5 0  do 6 0  tal., groch od 5 0  do 70  
tal., owies od 3 0  do 3 5  tal., jęczmień 4 0  do 4 5  tal. 
za łaszt.

Oto jest krótkie zebranie ruchu handlowego, w  dwóch 
portach, głównie prowineye polskie i rosyjskie interesują­
cych; lecz że zniesienie cła od wchodzącego zboża do 
Anglii w  dniu 1. lutego 1848. w  wykonanie wprowa­
dzone, zdaje się zmieniać kompletnie pozycyę zbożowego 
handlu, czujemy się w  powinności zwrócić uwagę oby­
wateli naszych na tak ważny, i tak blisko bogactwo kra­
jowe dotykający przedmiot.

Przed rokiem 1842 . zagraniczna pszenica, nie była 
przypuszczona do Anglii, jeżeli cena krajowćj nie prze­
chodziła 8 0  szyi. za kwarter ł ).

*) K w a r te r  an g ie lsk i j e s t  tro ch ę  m niej od  3 k o rcy  w a rsz a w ­
sk ic h ; 20  szy i. ró w n e  s ą  42 zltp , m niej w ię c e j.
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P raw o  to uśw ięcając protekcyę angielskiemu rolni­
c tw u , o tw ierało  drogę spekulantom  do kupow ania zboża 
tan io , i oczekiwania wolności w prow adzenia przy w yso­
kich cenach.

W  ostatnich latach przyjęto ruchom ą skalę, w edług  
k tó rć j, gdy średnia cena angielskiej pszenicy zeszła do 18  
szyi. za k w a rtc r, cło od zagranicznej .podnosiło się do 
m axim um , to  jest do szyi. 10 . Z podniesieniem się zaś 
krajow ej pszenicy do 5 3  szyi. cło schodziło do minimum, 
to  jest do 4  szyi.

Ł atw o  się po jm uje, że pod opieką tak skomplikowa­
nej taryfy, dającej p e w n ą , około 6  szyi. za k w artc r zbożu 
krajow em u korzyść, spekulanci i na cle i na cenie p ra ­
w ie pew ne otrzym ywali zyski.

Ten stan rzeczy zm ienił się dziś kom pletnie. Z w pro ­
w adzeniem  stałego c ła , po jednym  szylingu od kw arteru , 
kraj angielski stanął otw orem  dla całego św iata. Z ca­
łej E uropy, E g ip tu , A m eryki, a n aw et odległych kolonii 
ciągle przybyw a zboże i natychm iast idzie na konsumcyę. 
Szczupłe zapasy na śpichrzach się zm niejszają, a o od­
now ieniu  ich n ik t naw et nie myśli. Spekulanci usunęli 
się ze sceny, m łynarze zaś i p iekarze , tyle tylko kupują, 
ile na codzienną konsumcyę potrzeba. W  obecnem po­
łożen iu , ta rg  zbożowy angielski można porów nać ze zw y­
czajnym targiem  każdego m iasta , gdzie rolnicy prow adzą 
sw oje produk ta, a regulując ceny w edług  obfitości dow o­
zów , w prost z konsum entem  traktują.

C i, którzy zboże posyłają do A nglii, w olą sprzedać 
tanićj z ok rę tu , jak  iśdź na śpichrze, i dla niepew nych 
korzyści narażać się na pew ne koszta. K onkurencja  w ięc 
między sprzedającem i, tak  dalece zniżała ceny, że chleb, 
który był daw nićj artykułem  zbytkow ym , stał się w  ciągu 
jednego roku głównym  i najtańszym pokarm em  klas na­
w e t biedniejszych. Z taniością cb leba, mięso i inne p ro­
dukta staniały, a ludność miejska i rzem ieślnicza używ a 
m ateryalnego dostatku i obfitości w  dziejach Anglii n ie­
znanych.

Kraj ten  z ogrom ną ludnością, którćj ledw o 1 0  część 
oddaje się up raw ie  ro li, nigdy w łasnem  zbożem wryżywić

I

r
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się nie mógł i corocznie w ielkie masy zagranicznego 
ziarna po trzebow ał, lecz po  zniesieniu cła konsumcya się 
już  p o tro iła , a sam o miasto Londyn z dwoma, milionami 
3 0 0 ,0 0 0  ludności około 7 5 ,0 0 0  korcy w arszaw , pszeni- 
cy co tydzień zużywa.

AYedług urzędow ych rap p o rtó w , w  końcu upłynione- 
go roku ogłoszonych, od 5  stycznia do 5  grudnia 1 8 4 9 , 
w eszło z zagranicy do A nglii:
Pszenicy kw ar. 3 ,6 5 6 ,9 1 0 ,  mąki pszen. cent. 3 ,0 7 1 ,1 2 0
Jęczm ienia 
O w ca „ 
Z y ta  „
G rochu „ 
Bobu ,, 
K ukurydzy „ 
Różn. ziarn „

1 ,2 7 0 ,6 0 5 ,
1 ,2 0 5 ,6 5 5 ,

2 3 6 ,1 6 7 ,
2 0 2 ,0 5 9 ,
4 3 8 ,3 9 9 ,

2 ,1 2 9 ,3 6 0 ,
1 ,1 5 0 ,

9 ,1 4 0 ,2 0 5 ,

„ jęczm.
„ owsian. 
„ żytnićj 
„ groszk.
„ bobowćj 
„ kukur.
„ różnej

2 1 3
3 8 ,3 7 0
1 9 ,0 2 3

3 9 8
2

1 0 1 ,8 4 4
6 7 5

3 ,2 3 1 ,3 1 2

Oprócz tego , w  powyższym peryodzie z dawniej na­
gromadzonych zagranicznych zapasów , spożyto 9 7 3 ,4 3 3  
kw arterów  rozmaitego zboża i 6 3 3 ,2 6 6  cent. mąki.

W olny zbożowy handel nie dość jeszcze długo w  An­
glii egzystuje, aby konsckwencye jego z niejaką pew no­
ścią dały się ocenić. Po trzeba na to  czasu, a szczegól­
niej rozm aitych w arunków  urodzaju. W  ostatnich trzech 
latach cała E uropa obfite zebrała p lony , i każdy kraj mógł 
w ielką massę zbywających nad w ew nętrzne potrzeby pro­
duktów  w ysłać do A nglii, i to  było głów ną przyczyną 
ciągłego upadku cen. Chociaż na mniejszą ska lę , ekspor- 
tacya zawsze będzie m iała miejsce, a południow a Rosya, 
L itw a , E g ip t, wyspy greckie, i niektóre kolonie, tak w io­
le zboża i tak tanio produkują, że przy nizkich naw et 
cenach, w łaściciel dostateczny znajdzie zarobek.

Ameryka rów nież silną już w  zaopatrzeniu targów  ro­
bi konkurcncyę, a eksportacya z tćj strony coraz bardzićj 
handlowi zbożowem u zagraża. P rzy taniości gruntów , do­
skonałej u p raw ie , nadzwyczaj ułatw ionych w ew nętrznych 
kommunikacyach, Stany Zjednoczone mają jeszcze aw an- 
taż na frachcie, bo gdy kw arter zboża do Anglii kosztuje
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z Odessy 7 do 8  czyi., z Gdańska i K rólew ca 4  do 5 , 
z A m ery k i, lubo droga bez porów nania d łu ższa , przew o­
zu  op ła ta  nie dochodzi zwyczajnie 1 %  szyi. od kw arteru . 
R óżnica ta  z razu  u d erza jąca , da się wytłóm aczyć ła tw o ­
ścią żeglugi na O ceanie; a szczególniej pew nością dosta­
nia ładunku  na pow ró t z A nglii, co się nigdy praw ie nie 
zdarza z portam i Czarnego lub Bałtyckiego m orza; gdzie 
okręta  po zboże, z ballastem  tylko iść muszą.

W  m iesiącu listopadzie z. r . ,  w  niektórych portach 
am erykańskich w iele się nagrom adziło ok rę tów , a dla niz- 
kich cen zboża w  A nglii, eksportacya m usiała się zatrzy­
mać. A rm atorow ie w iedząc , że w  Liverpool statki są 
poszukiw ane, ogłosili, że celem usłużenia produkcyi k ra­
jo w e j, bezpłatnie zboże i mąkę do Anglii zaw iozą, i 4 7 0 0 0  
w orków  m ąki, tudzież w ielką massę pszenicy i kukury­
dzy, rzucono na ta rg  angielski z oczyw istą szkodą krajo­
w ego i polskiego zboża. P ierw szy to  był zapew ne w  dzie­
jach  handlowych w ypadek, lecz nieraz jeszcze pow tórzyć 
się może.

Ale dla Anglii niebezpieczeństw o jest daleko większe. 
Tam bow iem  ogromny kapitał leży w  ziemi i budowach 
gospodarskich, podatki są w ysokie, robotnik drogi, instru- 
m enta rolnicze ko sz to w n e, skom plikow ane, i tylko przy 
cenach na pewnej stopie utrzym ujących s ię , rolnictw o mo­
że się opłacać.

Średnia cena pszenicy w  1 8 1 5  r. na 8 0  szyi. ozna­
czona, ciągle się zniżała, a w  1 8 4 8  r. jeszcze się u trzy­
m ała przy cle protekcyjnem na 5 4  szyi. za kw arter. Lecz 
w  pierwszych sześciu miesiącach po zniesieniu cła, zeszła 
na 4 2  szyb, a dziś już 3 9  nie dochodzi.

Przy teraźniejszym stanie ta rg u , gospodarstwo angiel. 
kosztów  nie może pokryć, a dzierżawcy (farmers) nie są 
w s ta n ie  dotrzym ać kon trak tów , na zasadzie dawnćj w ar­
tości zboża zawartych,

Z drugićj strony , w łaściciele ziemi w idząc niepodo­
bieństwo ścisłego obstaw ania przy u m o w ie , dobrowolnie 
zmniejszają o 1 0  do 1 5 %  z rocznej dzierżaw y; inni 
większe naw et przyjm ują obciążenie, w kładają kapitały 
na osuszenie ruram i podziemnemi łąk  i grun tów  i powię-
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kszenie naw ozu. Zrzekają się wolności polow ania na w y­
dzierżawionej ro l i , oraz każą w ycinać drzew a i żywe p lo ­
ty ,  k tóre i miejsce zabierały i cieniem szkodziły.

Głównóm  zadaniem  gospodarstwa angiel. je s t dzisiaj 
zwiększenie produkcyi zboża i u ła tw ien ie kommunikacyi. 
Ilością zbioru zm uszeni są w ynagrodzić stra tę  z upadku 
cen zboża. N ieupraw ne g runta już zaczynają obrabiać, 
i w ed ług  urzędowych w iadom ości obszary, około 5 0 0 0  
w łók  polskich, wygodo w kom unalnych, w  ciągu ostatniej 
jesieni albo pszenicą zasiano, lub do w iosennego siewu 
przygotowano *).

K om u znajome są zasoby A n g lii, w y trw ałość i na­
rodow a energia, ten  w ątp ić nie będz ie , że zbożow apro- 
dukeya tam  się w kró tce podn iesie; lecz naturalnem  praw em  
ekonomii politycznćj, konsumeya oraz ludność w  większćj 
jeszcze progressyi pomnażać się będzie.

Zboże w ięc  polskie zawsze tam  ła tw y  znajdzie przy- 
s tęp ; ale zdaje się oczywistą rzeczą, iż przy konkurencyi 
całego św ia ta , ceny wysokie być nie m ogą, i dla tego 
producenci polscy i rossyjscy, biorąc przykład z Anglii, 
wszystkiem i siłami pow inni starać s ię , aby produkcyę zbo­
ża pow iększyć, i now e środki najkorzystniejszego spienię­
żenia obrać.

Nie jest przedm iotem  niniejszego pisma wykazywać, 
jakim  sposobem pierw szy cel osiągniętym być m oże , bo 
to  zależy od miejscowości i względnych każdego m ajątku 
stosunków ; lecz mamy za obowiązek z głębokiego nasze­
go przekonania ośw iadczyć, że jedynym w arunkiem  przy­
szłości rolnictw a polskiego, je s t usunięcie pośrednich spe­
ku lan tów , a zaprowadzenie stosunków  w prost między pro­
ducentem  a eksportalorem  zboża w  portow em  mieście.

U nas do tąd , z małemi w yjątkam i, dzieje się przeci­
w nie. Spekulan t, najczęścićj podrzędny, cudzcm i, na 12  
lub 18  procentów  pożyczonemi pieniędzmi handlujący,

*) D la  polskich gospodarzy , nic nie p o zo sta je , ja k  naślado­
w ać  A nglików , i doskonalą upraw ą gruntów  ju ż  obsiew anych 
i tych, które odłogiem  leżały , starać się wysiewy pom nożyć, a leo: 
samem zbiory zw iększyć , ażeby w iększą ilością zboża w ynagro­
dzili sobie ceny nizkie.

Tom I. 30



—  342 —

przyjeżdża do obyw atela z zamiarem kupienia zboża, w e ł­
ny i t. p. O byw atel formuje żądanie, albo radząc się 
tylko w łasnego instynk tu , lub biorąc za regu łę  sprzedaże, 
które w  okolicach mogły mieć miejsce.

K upujący zaś zna doskonale w artość p roduk tu , i w ie, 
że doprowadziwszy do portow ego m iasta , w eźm ie cenę, 
k tóra i koszta i procenta pokryje i czysty m u jeszcze za­
robek zostawi.

Układ się w ięc robi w  bardzo nierów nych w aru n ­
kach, bo producent nie zna w aloru  rzeczy, k tó rą  sprze­
daje , a spekulant trak tu je na pewno.

Zboże to  idzie do G dańska, a często już z zarobkiem 
w e  W łocław ku  się sprzedaje, i z trzeciej ręki przycho­
dzi do p o rtu , gdzie je  kupują albo domy angielskie albo 
też miejscowi kupcy, zajmujący się eksportacyą.

K tokolw iek jeden m om ent zastanow i się nad tym w  Pol­
sce i llossyi praktykowanym zwyczajem sprzedaży ziem­
skich p roduk tów , ten  koniecznie spotkać się musi z tą  
m yślą, że gdyby obywatel produkt swój na w łasny ra ­
chunek posłał do po rtu , to  jest ta m , gdzie go pośredni 
spekulanci p row adzą , wszystkie zyski tych pośrednich spe­
kulantów  zatrzym ałby przy sobie, i za zboże swoje do­
stałby w artość p raw d z iw ą , targam i zagranicznemi regu­
lowaną.

Nie mamy bynajmnićj zam iaru zachęcać obywateli do 
odległych zamorskich spekulacyi; do tego potrzeba i ka­
pitałów ., i wolnego czasu , i specyalnych wiadomości han­
dlow ych, za nadto mało w  kraju naszym rozprzestrzenio­
nych. Lecz spław  do Gdańska lub K ró lew ca, natural­
nym biegiem rzek w skazany, z żadnem niebezpieczeństw em  
(przy istniejących assekuracyach) nie połączony, nie należy 
uw ażać jako przedsięw zięcie ryzykowne lub w ielkićj de- 
term inacyi wymagające. Obok tego, obywatel wysyłający 
sw e produkta do p o rtó w , jeżeli potrzebuje go tów ki, do­
stanie jej od komisanta swego na daleko niższy procent, 
jak w  k raju , bo na 4  a najwięcej na 5  procentów  
rocznie.

Może naw et nie wszystkim właścicielom wiadomo, 
że różnica 1 5  na 1 0 0  między m iarą w arszaw ską a mia-
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rą  p ruską, aż nadto koszta sp ław u pokryw a, a tym  spo­
sobem lracht naw et p roduk tu  nie obciąża.

Zdarza się w praw dzie czasem , że obyw atel lepiej w y­
szedł sprzedając na m iejscu , gdyż z upadkiem cen ku w io ­
śn ie , kupiec tracił lub się zrujnował.

la k i  w yjątkow y przypadek za regułę służyć nie po­
w in ien , bo jak z jednćj s trony , na stracie lub ru in ie ku ­
pca spekulow ać się nic g o d zi, tak z drugiej podobne w y­
padki bardzo być m uszą rzadkie, gdyż bandlowre tranza- 
kcye stałyby się niepodobnem i, a przecież te  ciągle i bez 
przerw y odbywają się.

Rozsądne i porządne obliczenie in tra ty , nie na jedno­
razowej i niejako podchw ytow ćj sprzedaży, lecz na prze­
cięciu cen lat 10 , trzeba opierać. K toby gruntow nie 
życzył zgłębić ten  ważny dla rolnika przedm iot, niech 
z tego peryodu porów na średnie ceny miejscowe ze śre- 
dniemi cenami portow em i, a przekona się z zadziwieniem, 
jak znacznie na stronę ostatnich szala się przeważa.

Piszący te  uw ag i, słyszał z u st zasłużonego w  han­
dlu polskim obyw atela, który w  ciągu długiego i praco­
w itego życia, czterdzieści kilka razy sam zboże do Gdań­
ska p row adził, że z wyjątkiem  2ch  albo 3ch la t, zawsze 
tam  ceny w yższe, jak w  kraju otrzym ał.

Lecz nie można także zaprzeczyć, że w  dzisicjszem 
położeniu rzeczy , sp ław  do G dańska, przez każdego z oso­
bna w łaściciela ziemi przedsiębrany, z niemałemi trudno­
ściami je s t połączony, bo i kłopotliw e um owy z szypra­
m i, i konieczność podróży do portow ego m iasta, odryw a­
ją  obyw atela od roli i pomnażają koszta.

Lecz gdy, czego należy się spodziew ać, sprzedaż w  por­
tow ych miastach za regułę będzie p rzy ję ta , uform ują się 
w ów czas nad W isłą , N arw ią , B ugiem , domy ekspedycyj­
n e ,  k tóre w ysełką zboża trudnić się będą , odpowiadając 
za m ia rę , w agę i dobre kondycye. Domy ta k ie , mając 
stałych szyprów  i regularnie ich zatrudniając, otrzym ywać 
będą w  możności tańszy frach t, i skuteczniejszy dozór 
zaprowadzić. Tym sposobem, rozstrzelona dziś naw iga­
c ja  żaglowa uorganizuje się , porządek się zaprowadzi, 
w iele kosztu i w iele czasu oszczędzi, a obywatel znaj-
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(Izie w ielkie u ła tw ien ie , bo tylko do rzeki p rodukt do­
staw ić będzie m u sia ł, ztam tąd zaś za pew ną m ałą opła­
tą , p rodukt takowy pod odpowiedzialnością ekspedycyjne­
go dom u, dojdzie do wskazanego w  porcie kommissanta, 
z którym  stosunki przez korrespodencyę dadzą się ustalić.

Zakład nawigacyi parow ej, z takiem  poświęceniem  
dla rzeczy publicznćj o tw orzony , ważne posługi krajow e­
mu handlow i przeznaczony jest oddać. Spodziewać się 
należy, że to  pierw sze w ielkie przedsięw zięcie, całćm za­
ufaniem  i w dzięcznością obywateli poparte , coraz bardziśj 
zakres działania swojego i m ateryalne środki rozw ijać bę­
dzie , że bezpośrednio między rolnikami a portow em i m ia­
stami u ła tw iając stosunk i, obecnym potrzebom  zbożowego 
handlu odpowie. W szyscy w ięc obyw atele błogosław ić 
i w spierać pow inni to  szlachetne przedsięw zięcie żeglugi 
p a ro w ćj, bo od jej najobszerniejszego rozw inięcia, zależy 
ich dob ro , tćm  samćm i bogactw o kraju.

Dopóki zboże w ysoką m iało w arto ść , po odtrąceniu  
naw et kupieckich zysków , jeszcze się obyw atelow i dosta­
ło  dosyć na pokrycie kosztów  gospodarstw a: m ógł w ięc 
trzym ać się najwygodniejszego lubo nienajkorzystniejszego 
sposobu spieniężenia produktów  na m ie jscu ; ale dziś, kie­
dy, w edług  wszelkiego podob ieństw a, ceny na nizkiej zo­
staną s to p ie , (z w yjątkiem  nieurodzaju) i kiedy zboże pol­
skie na angielskim ta rgu  z dowozami całego św iata b ę­
dzie m usiało o p ierw szeństw o się ub iegać, koniecznćm 
je s t ,  aby w łaściciel ziemi przejął się tą  p raw d ą , że mu 
spekulant nigdy nie da ty le , co zboże w arte  w  portow em  
m ieście, bo jeżeli k u p u je , to  w  nadziei pew nego zarob­
ku. D la czegóż w ięc nie miałby sam szukać ta rg u , nie 
na ślepem trafie , lecz na pewnych podstaw ach oparte­
g o , i rok w  rok , na w łasny rachunek sprzedając, w ziąść 
całą w artość p ro d u k tu , zyskami i procentam i pośrednich 
kupców  nie obciętą?

Posiadacze ziemi polscy i rossyjscy przetrw ali w ieki 
w  dobrowolnej małoletności pod względem przemysłowym. 
Zamykając się w  ciasnych granicach ro ln ic tw a, ruch io b -  
ro t handlowy zdali na cudzoziem ców , do których powoli 
całe krajow e bogactw o przeszło. C zas, aby się teraz sa-
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mi swem i interesam i handlowćm i zajęli, zw łaszcza , że 
przy stałych cenach zboża, tak mało jest zysku, że się 
niemi dzielić nie godzi.

Gdańsk dnia 25 lutego 1850 r.
Alexander Makowski.

Gdańsk, dnia 12 lutego 1850 r.

Mam honor zaw iadom ić, że dom mój handlow y, od 
lat 9ciu  na tutejszym placu egzystujący zam ykam , dla po­
łączenia się z panem Aleksandrem  M akowskim , i o tw o­
rzenia wspólnie z nim kommissowego h an d lu , pod firm ą:

M A K O W S K I, K E N D Z IO R  & COM P.

Zostaje z wysokim szacunkim 
Ludwik Kendzior.

Gdańsk, dnia 12 lutego 1850 r.

Zaledwo rok jeden upłynął od zniesienia w  Anglii cła 
na zboże zagraniczne, a  już pozycya i w arunki handlu  

'zbożowego zupełnem u uległy przeistoczeniu. L ubo jesz­
cze niepododna ostatecznych tej odmiany skutków  z p e ­
w nością obliczyć, już jednak  dw a w ielk ie , n o w e , w yro- 
dziły się fakta:

1) że w  pierwszym  roku konsumeya chleba w  A n­
glii się po tro iła ;

2) że zniżone ceny zboża tak  wielkim jak  dotąd fluk- 
tuacyom  ulegać nie m ogą, bo targ  dla całego św ia­
ta o tw arty , naw et w  latach cząstkowego n ieuro ­
dzaju , dostatecznie zaopatrzony zostanie.

P rzy cenach m iernych i stałych, spekulacya nie ma 
elem entów  życia, Jakoż w  Hollandyi i A nglii, operacye 
tego rodzaju , na ogrom ną skalę prow adzone, kom pletnie 
ustały. Ztąd naturalna konsekw eneya, że i w  kraju  na­
szym handel pośredni utrzym ać się nie zdoła, skoro w ła- 
ścicel ziemi zechce się przejąć tą  p raw d ą , że posyłając 
na w łasny rachunek sw oje produkta do m iasta portow e­
go, to  je s t ta m , gdzie je  spekulant p row adzi, zysk po­
średnich kupców  przy sobio zatrzyma.
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O becna pozycya zbożowego h an d lu , pow inna zw rócić 
uw agę obyw ateli polskich i rossyjskich. Zgłębić grun to­
w nie stan  rzeczy, a do nowych p o trze b , now e i trafne 
zastosow ać środki, je s t dziś obowiązkiem każdego, bo od 
rozw iązania te j kw estyi i bogactwo krajow e i cała przy­
szłość ro ln ic tw a zależy.

S ądząc, że w  tak stanowczćj chw ili, sum ienne i gor­
liw e usługi nasze mogą być więcój niż kiedy przydatne, 
postanowiliśm y otw orzyć w  Gdańsku dom komissowy, pod 
firm ą:

M A K O W S K I, K E N D Z IO R  & COM P.

Zrzekłszy się wszelkich spekulacyi, z zupełnem  po­
święceniem  i gorliw ością oddamy się w yłącznie interes- 
som kommissowym. Na konsygnaowane nam  zboże, drze­
w o , w e łn ę , sp iry tus, damy zwyczajny aw ans, całćj do­
kładając usilności, aby je  najprędzej i najkorzystniej 
sprzedać.

Jeden  z nas , praktycznie z fabrykacyą machin obe­
znany w  razie potrzeby naw et osobiście, bądź w e Fran- 
cy i, bądź w  A nglii, zajmie się obstalunkiem  lub z d ru ­
giej ręki kupnem , oraz przyjęciem i w yekspedyowaniem  
apparatów  cuk ro w y ch , gorzeln ianych, narzędzi rolniczych, 
machin parow ych i wszelkiego rodzaju fabryk i narzędzi.

K orrespondencye i rachunki nasze będą zwyczajnie 
w  języku polskim ; wszakże zastosujemy się w  tej mierze 
do życzenia naszych kom m itentów.

P racow ać nad zniesieniem zakorzenionych nadużyć, 
w prow adzić rzetelność miary i w ag i, oszczędzić i o ile 
można- zniżyć koszta spichlerza i p rzeróbk i, będzie głó- 
wnóm  zadaniem naszego przedsięw zięcia, a jeśli przychyl­
ność obyw atelska nas w esp rze , celu tego ku pow szech­
nem u dobru  spodziewam y się dopiąć. '

P . Józef K urierów  w spólnik nasz , mieszkający w  W a r­
szaw ie , na M iodowej ulicy w  dom u pod Nr. 4 9 5 ,  w szel­
kich bliższych co do naszego handlu objaśnień udzieli, —  
zaw iązanie stosunków  między w łaścicielam i produktów ,



a domem naszym u ła tw i i w razić po trzeby , zajęciem sta­
tków  tudzież  ekspedycyą zboża się zajmie.

Przyrzekając wszystko co w  naszćj mocy czynić, aby 
położone w  nas zaufanie uspraw iedliw ić, prosimy o za­
notow anie naszych podpisów , i przyjęcie zapew nienia w y­
sokiego szacunku.

Makowski t Kendzior & Comp.
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M E T E O R O L O G IA .

Przepowiednia sianu powietrza na rok 1 8 5 0 .

1 pi śmi e D ra Illubck z G ratzu : O e k o n o m i s c h e  
N e u i g k e i l e n  u n d  V e r h a n d l u n g e n  na rok bieżący 
umieszczona jest następująca przepowiednia stanu pow ie­
trza na rok 1 8 5 0 ., pośw ięcona rolnikom niemieckim przez 
inspektora Burger.

Pom im o, że przepowiedzenie naprzód stanu pow ie­
trza nader jest ważnem dla rolników , to jednak wszelkie 
te  proroctw a okazały się omylnćmi, a usiłow ania m etro- 
rologów  dotąd bezskutecznemu Doświadczenie Herszela, 
opierające się na godzinach, w  których zmiany księżyca 
przypadają, okazały się podług wielolicznych obserwacyi 
i spostrzeżeń najpewniejszem i i najwięcćj prawdopodo- 
bnćmi.

Podług tych ułożone są następujące przepowiednie:

30*



o
CS*

3
Ł-0)

KWADRY

K S I Ę Ż Y C A

o  n  m

DNIE

TYGODNIA

1 O stat. kw adra Sobota
2 N ów Niedziela
3 Pierw , kw adra Poniedziałek
4 P el nia Poniedziałek
5 O stat. kw adra Poniedziałek
6 N ów W torek
7 P ie rw , kw adra W torek

8 P e łn ia W  torek
9 O stat. kw adra W torek

10 N ów C zw artek
11 P ie rw , kw adra C zwartek
12 P e łn ia C zw artek
13 Ostat. kw adra C zw artek
14 Nów Piątek
15 Pierw , kw adra P iątek
10 P e łn ia P iątek
17 Ostat. kw adra Sobota
18 N ów N iedziela
19 P ierw , kwadra Sobota
20 P e łn ia N iedziela
21 O stat. kw adra Poniedziałek
22 N ów Poniedziałek
23 P ierw , kwadra N iedziela
24 P e łn ia Poniedziałek
25 Ostat. kw adra W torek

26 N ów W torek
27 P ie rw , kw adra W  torek
28 P ełn ia Środa
29 O stat. kw adra C zw artek
30 Nów Środa
31 Pierw , kw adra Środa

32 P ełn ia C zw artek
33 Ostat. kw adra Piątek
34 Nów Piątek
35 P ierw , kw adra P ią tek
36 P ełn ia Sobota
37 Ostat. kw adra Sobota
38 Nów Sobota
39 Pierw , kw adra N iedziela
40 P ełn ia Poniedziałek
41 Ostat. kw adra Poniedziałek
42 Nów Poniedziałeki 43 Pierw , kw adra W torek

1 44 P ełn ia W torek
! 45 O stat. kw adra W torek

46 N ów W torek

47 Pierw, kw adra Środa
48 Pełnia Czwartek
49 Ostat. kw adra Środa

O B M I A U f T  K S I Ę Ż Y C A

MI ESI ĄCE

przed
połud.

Styczeń 5 9 45
Styczeń 13 — — 12
Styczeń 21 10 48 —
Styczeń 28 2 0 —
L uty 4 q 26 —

L uty 12 7 37 —

L uty 19 — — 9

Luty 26 1
Marzec 5 — — 9

M arzec 14 12 25
M arzec 21 5 6 ___

M arzec 28 12 34 ___

Kwiecień 4 — ___ 4
Kwiecień 12 ___ ___ 1
Kwiecień 19 11 16 ___

Kwiecień 26 — ___ 12
Maj 4 11 54 ____

Maj 12 12 17 ___

Maj 18 — ___ 5
Maj 26 1 16 —

C zerwiec 3 4 55 ___

Czerwiec 10 8 28 —

Czerwiec 16 — _ 11
C zerw iec 24 ___ ___ 3
Lipiec 2 * - — 7

Lipiec 9 _ _ 3
Lipiec 16 7 5(1 ___

Lipiec 24 6 32 _
Sierpień 1 6 25
Sierpień 7 10
Sierpień 14 — — 6

Sierpień 22 ,0
Sierpień 30 — ___ 3
W rzesień 6 6 36 ___

W rzesień 13 9 29 — .

W'rzesień 21 ___ ___ 1
W rzesień 28 ___ 11
Październik 5 ___ ___ 4
Październik 13 3 38 __ _

Październ ik 21 4 19 _
Październik 28 6 8 ___

Listopad 4 3 28 —

L istopad 12 12 23 —

Listopad 19 ___ — 5
Listopad 26 — 1
Grudzień 3 6

Grudzień 11 9
Grudzień 19 6 11
G rudzień 25 10



X  M  I  A  IV I f  P  O  W  I  E  T  K  »  *

L A T E M

od 15. kw ie tn ia  az  do 15. 

l is to p a d a

ZIMĄ
od  1. s ty c z n ia  a 2 15 k w ie tn ia , i od  

15. lis to p a d a  do k o ń ca  g ru d n ia .

częste  u lew y
częste  sło ty
częste  u lew y
piękn ie
piękn ie
p iękn ie
deszcz
im ien n ie
pięknie
im i e n n i e
P ię k n ie  p r z y  p ó l n .  a l b o  w s c h o d n .  w i e  
trz e ;  d e s zc z  i w i a t r  p r z y  p o ł u d n .  a lb o  
Przy  p o l u d n . - z a c h o d n i m  w i e t r z e ,  
im ien n ie  
Wiatr i d eszcz  

dito  
dito  

P ięknie
P 'S k n i e  p r z y  p ó l n  a l b o  w s c h o d n .  wie* 
*lJC; w i a t r  a l b o  d e s zc z ;  p r z y  p o l u d u .  

m o  p o l u d n . - z a c h d n i m  w ie t r z e .
Ptęknie 
Zn.tiennie
' v'a tr  a lbo  d eszcz  
^■Biennie 
c*ęste s lo ty  
P jęknie 
Pięknie
*'mno i w ie le  d eszczu  
( cszcz
deszcz i w ia tr  
ihhno  i w ie le  d e szczu
P 'ęknie

zimno z pół.wiatr., deszcz; śnieg przy ws. wietrze, 
ś n i e g  a l b o  d e s z c z ; m ró z  i w i a t r  z  p ó ł n o c y ,  
p o c h m u r n o  i z i m n o  z  o s t r y m  w ia t r e m ,  
o s t r y  m r ó z  w y j ą w s z y  p r z y  p o ł u d . w i e t r z e ,  
ś n i e g  i w ic h e r ,  
w ic h e r .
pięknie i zimno p r z y  półn.=wschd.wietrze; deszcz 
albo śnieg przy polud. albo połudn.*zach.wietrze, 
ś n i e g  a lb o  d e s z c z  p r z y  p ó łn .  w ie t r z e ,  m ro z .  
pięk. i zimno przy póln.wsch. wietrze; deszcz albo 
śnieg przy połudn. albo poludn.*zach. wietrze, 
mróz ostry; pr. poł.*zachod.wietr. inne pow ietrze. 
ś r  i e g a l b o  d e s z c z ;  p rz y  p ó ł n . w i e t r z e  m ró z .  
ostry mróz wyjąwszy przy połud. zachód, wietrze, 
p ię k n ie .
ś n i e g  a lb o  d e s z c z ;  p r z y  p ó ł n .  w i e t r z e  m r ó z .

pięk n ie .
(śnieg albo  deszcz.
(p ię k n ie  i z im n o ;  p r z y  p ó ł n .  a lb  w s c h ó d ,  w ie t r z e .  
D e s z c z  a l b o  ś n i e g  p r z . p o ł .  a l b o  p o ł . z a c h .  w ie tr ze ,  

d ito , dito
w icher.
jp iękn ie  i zim no.
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Z powyższej tabelli stanu powietrza pokazuje się, że 
rok 1850. będzie bardzo urodzajny, —  więcej mokry jak 
suchy. W  kwietniu padać będą częste i długotrwającc 
deszcze; w  lipcu i sierpniu w  czasie żniw będzie mokro, 
również i w  czasie zbioru ziemniaków w  październiku 
będą deszcze. Gdy z niejaką pewnością przypuścić mo­
żna, że przepowiednia ta się sprawdzi, gdyż się opiera 
na dosyć pewnych podstawach, nie będzie od rzeczy zwró­
cić na nią uwagę rolników, aby się do niej zastosowali, 
i uwzględniając przytem okolicę, położenie i rodzaj grun­
tów, w  których gospodarują.

Przepowiednia powyższa doszła mnie w  końcu sty­
cznia i dotąd sprawdziła wszystko, szczególniej mrozy 
i śniegi niespodziewane w  drugiej połowie marca, dla 
tego uważam, że ogłoszenie jej w  Ziemianinie nie będzie 
bez interesu dla rolników.

X .



ZZIZ.

O sadzen iu  brzeziny.

p r z e k o n a n o  s ię , że w szystk ie  zagajenia przez sadzenie 
zak ładane daleko w  cześnićj p rzym ieść m ogą użytek , jak  
te , k tó re  przez zasiew  p o w sta ją : dla tego  też  zaczęto 
u  nas w  te n  sposób zagajać. D alej uw ażano , iż na jsp ie­
szniej d rz e w a , w  dobrym  gatunku , dochow ać się m ożna 
sadząc b rzez in ą ; nadano  je j w ięc  p ie rw szeń stw o  pom iędzy 
d rzew am i do sadzenia użytem i. D ziś każdy nieom al oby­
w a te l trosk liw szy , bądź o u trzym an ie  sw ych lasów , bądź 
o użycie  g ru n tó w  w  ro ln ic tw ie  nic n ie  przynoszących, 
bądź też  dla ochrony  i zasłonicnia pól od g w ałtow nych  
a zim nych w ia tró w , sadzi brzezinę. D rzew o  to  z w ie lu  
w zg lędów  bardzo  pożyteczne, nastręcza  i tę  dogodność, 
że ła tw o  się przyjm uje. U w ażałem  przecież, że w  w ie lu  
m iejscach napróżno  znacznego uży to  nak ładu  na w ysadze­
nie w ie lu  tysięcy  d rz e w e k , bo m ała się tylko ilość przy­
ję ła , lub  też  w e  w zro śc ie  się opóźniała. Z ak ładanie  za­
gajeń , to  rzecz na  p ozó r tylko ła tw a , ale i do tego  po trzebne 
są w iadom ości, bez k tórych znaczne poczynić m ożna uchy- 
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b icn ia .  S łó w  kilka o tym  przedm iocie ,  i to  w łaśn ie  
w  czasie, gdy się zab ie ram y do tej pracy, dla  w ie lu  
pożytecznem i bydź mogą.

Jaki grunt pod  brzezinę zdatny. C hcąc p rze ­
s t rzeń  jak ą  zasadzić b rzeziną, zas tanow ić  się najprzód 
w inn iśm y, czyli ziemia, n a  której sadzić chcemy, je s t  w ł a ­
śc iw a  dla jćj dobrego w zro s tu .  B rzoza  rośn ie  p raw ie  na 
każdym g ru n c ie ,  najgorzej jedn ak  na glince czerw onćj,  na 
ziemi m arg low ate j  i b ło tach  to r fo w y ch ;  najlepićj, n a  p ia ­
sk u  w ilgo tnym  z gliną lub hum usem  przem ieszanym. Na 
piaskach u lo tnych  w ca le  je j sadzić nie  w ypada; g łów nym  
ta m  b o w iem  je s t  celem zatrzym ać polot piasku, a brzezina 
tego  n ie  dokaże, gdyż listki opadające, w ia t r  z piaskiem 
poniesie. Miejsca takie  - p ow in ny  być zasadzone sośniną, 
k tórć j  iglicze opadające, w  lat kilka piasek zatrzyma. —  

Wybór rosiinek do sadzenia. M ając przes trzeń  
n a  sadzenie brzeziny s tosow ną,  postara jm y się o dw a,  lub  
t r z y - le tn ie  roślinki, z d ro w e  i silne. Z d row ie  ich poznam y 
po  pros tym  w zroście ,  świeżości kory, siłę po grubości 
d rz e w e k  i obfitości korzeni. Takie  roślinki, k tó re  zbytnie  
gęsto, lu b  zacienione p rzed  p rzesadzeniem  stały, k tórych  
kora  m chem  porosła ,  lub  k tó re  p rzy  korzen iu  n ie n a tu ­
ralnej nabra ły  grubości,  p rzez chorob liw e  w yrostk i ,  są do 
sadzenia  nie zdatne. —

Wykopanie drzewek. B iorąc  d rzew k a  m łode do 
przesadzania  n iepozw ala jm y ich w y ry w a ć ,  bo tym  sposo­
bem  prze ryw am y  w ie lek o rzo n k ó w  do w z ro s tu  d rzew ka  
koniecznie po trzebn ych :  roślinka każda ma bydź tak  w y ­
kopana  z z iem i,  aby jak  najw ięcej zachow ała  korzeni. 
P o  w ykopan iu  jeżeli zaraz sadzić nie  można, w yp ad a  ko­
rzonki okryć ziemią, lub  mchem, aby im p ow ie trze  przez 
zbytni przystęp, bądź  z im n a ,  bądź  gorąca nie zaszkodziło.

Przysposobienie gruntu do sadzenia. D o  sadze­
nia k op ią  się dołki w  p ew ne j  od leg łośc i ,  nie bliżćj jak  
4 '  do 6 '  jed en  od d rug ieg o ,  bądź w  liniach prostych, 
bądź w  uk ośnych ,  gęścićj sadzić nie w y p a d a ,  z n a s tę p u ­
jących p o w o d ó w :

a j że daleko w ięcej w ychodzi roś l inek ,  k tó re  przecież 
za blisko siebie sadzone rość nie m o g ą ,  mianowicie  
w  późniejszym w ie k u ;
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bj że w ięcej pracy do kopania i sadzenia potrzeba a uży­
tek ztąd żaden; 

c) że w reszcie jedno drzew o blisko drugiego stojące, 
nie ma dostatecznej przestrzeni do rozesłania i wy- 
karm icnia swych korzeni.

W  ten sposób sadzone zagajenia, że ledw o stopa od­
ległości pomiędzy jednem  a drugiem drzewkiem pozosta­
je ,  rość dobrze nie m ogą, dopóki jedna część drzewek 
nie poniszczy drugich , dopóki w  tej w alce , na którćj sa­
ma cierp i, góry nad niemi nie weźmie. Przy zagajeniach 
takich tracim y przez la t kilka cały przyrost. Dołki do 
sadzenia w ykopane pow inny mieć na stopę jednę średni­
cy , aby korzonki dokładnie rozłożyć, i św ieżo poruszoną 
ziemią obsypać m ożna; głębokość ich zależy od długości 
korzeni, bo te  w  tym samym k ie runku , jak  szły przed 
przesadzeniem , i teraz utrzym ać wypada. Na ziemi mo­
cno zadarnionej, pokrzeszymy d a rn ę , i na dno dołków  
w puścim y, aby z czasem , gdy darna zgnije korzonki lo- 
pszą ziemię napotkały. H um us, lub ziemię urodzajniejszą 
pod w ierzchem  się częstokroć znajdującą, odgarniemy na 
b ok , aby ją  przy sadzeniu bliżćj korzonków wsypać.

Oczyszczenie drzewek. P o  przysposobieniu dołków, 
przystępujem y do czyszczenia drzew ek, k tóre na tern się 
zasadza, aby wszystkie dolne gałązki posebłe, rów nie i ko­
rzonki przy kopaniu poprzyryw ane i pogniecione podrzy­
nać ostrem  nożem , rany te ,  gładkiem odcięciem zadane, 
ła tw ićj się, wygoić mogą. Jeżeli drzew o w iele utraciło  
korzonków , natenczas i gałązek w ięcćj odjąć wypada, bo 
natu ra  naznaczyła pew ny stosunek pomiędzy gałązkami 
a korzen iam i, którego nadw erężać bez szkody drzewka 
nie wolno.

D rzew ka mało mające korzeni lub bez zdrowych w ierz­
chołków  w cale do sadzenia użyte być nie mogą.

Sadzenie. Tak przysposobione drzew ka w sadzają się 
w  dołki i obsypują zlekka ziem ią, w  ten  sposób, aby 
każdy korzeń dostatecznie okryty został; przytćm  uw ażaj­
m y, aby żadne drzewko głębićj wsadzone nie b y ło , jak 
stało  przed przesadzeniem , z tćj bowiem  przyczyny nastę­
puje ognicie kory i zepsucie drzewa. Zlekka nasypaną
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ziemię m oina wolno przecisnąć, i m ałą w klęsłość w  oko­
ło drzewka zo s taw ić , aby się tern łatw iej w ilgoć zbierać 
m ogła; sadzone tak drzew ka w ym agają w praw dzie w ięcćj 
p racy , ale tern pew nićj się p rzy jm ują, gdy sadzenia szyb­
ko odbyte żadnego nie przyniosą u ży tk u : lepiej mniej sa- 
dzić a s ta rann ie , jak  w iele a źle. D osadzanie przez lat 
kilka niezupełnych zagajeń w ielkie ma niedogodności, nie 
tylko bow iem  pow tórn ie roślinki i pracę do ich w sadze­
nia zużyw am y, ale nadto nie rów nego w ieku obok siebie 
sadzone drzewka , nie pogodzą się tak  dobrze w  tym sa­
mym narośc ie , jak rówienniki.

Rozkład robót. W spom nieć nam jeszcze w ypada
0 rozkładzie robót przy sadzeniu; rozkład ten  tak  uczy­
nię w y p ad a , aby roślinki w y kopane , jak najspiesznićj w y­
sadzone być m ogły, dla tego stosownie będz ie ,, iż gdy 
w iększą część ludzi zatrudniem y kopaniem  dołków , kilku 
w yślem y do kopania roślinek , następnie do ich wyczysz­
czen ia , a w reszcie w szystkich użyjemy do sadzenia, aby 
w  tym samym dniu wysadzić ile tylko drzew ek w ykopa­
nych. Tćm sposobem nie zw ietrzeje nam zbyt ziemia,
1 roślinki nie zostaną uszkodzone od ostrego pow ietrza.

Dziennic dobry robotnik wykopie podług podanćj mia­
ry (1 2 "  średnicy) dołków  2 0 0 . Na mordze m agdeburskiej 
sadząc w  odległości 4 '  w  □  potrzeba dołków  1 6 2 0 , w y­
chodzi zatćm na m orgę 2 7  kóp drzewek.

Przyrzynanie drzewek. W  w ielu  miejscach zaraz 
po w sadzeaiu , lub w  roku następnym  przyrzynają kilka 
cali nad ziem ią wszystkie drzewka. P ostępow anie takie 
w ten czas korzystnćm  okazać się m oże, jeżeli drzew ka do 
sadzenia użyte nie odpow iadały naszym żądaniom , wyżej 
w ym ienionym , a m ianow icie: jeżeli były s ła b e , jeżeli mało 
miały korzeni, i pięknego przyrostu nie obiecywały. Zrzy- 
nać d rzew k a , gdy są zdrow e i dobry w zrost m ieć mogą, 
je s t rzecz nietylko zbyteczna, ale naw et szkodliwa.

Pora czasu do sadzenia. Najlepszą porą do sa­
dzenia brzeziny je s t jesień  i wiosna. Na gruntach lżej­
szych od suszy w iele cierpiących lepićj je s t sadzić w  je-
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sieni, przez zimę bowiem  i na w iosnę najdzie wilgoci 
w  św ieżo poruszoną ziemie i drzewka lepićj rość będą. 
Ł atw iej też w  jesieni, gdy się ukończą roboty w  polu, do­
stać ludzi do sadzen ia; innej różnicy pomiędzy sadzeniem 
w  jesieni i na w iosnę dostrzedz nie można.

v

31*





zzz.

Z atrudnienia  lcsne.

Miesiąc Kwiecień.

m S^fiosna i jesień to  dw ie chw ile największej czynności 
po urzędnikach leśnych wym agające, w  nich bowiem przy­
pada zakładanie zagajeń, które ze znajomością rzeczy usku­
tecznione być pow inno , aby krótki ten  czas, do siew u 
i sadzenia najw łaściw szy, nie m inął bez korzyści. R obo­
tę  w  w yrębach zimowych teraz wykończamy zupełnie; 
w yręby na w yrabianie kory przeznaczone rozpoczniemy, 
przy czćm przestrzegać po trzeba, aby na raz zbyt w iele 
drzew a nie karczow ano, bo kora na długo leżących drze­
w ach przysycha i odjąć ją  trudno. Na wyrabianie kory 
preznacza się tylko dęby wydające drzewo opałow e, k tó­
re  w praw dzie traci na w artości przez to , iż w  soku jo 
w yrabiam y; stra tę  tę  wynagrodzą jednak dobre ceny za 
korę , coraz u  nas trudniejszą. Zwykle za sążeń nieczy- 
szczonćj kory 4  i pół talara dostać m ożna, licząc pół 
ta lara za w yrobienie i ułożenie sążn ia , zostają cztery ta ­
lary za k o rę ; po tej cenie dębowego drzew a nigdy w  bo­
ru  nie sprzedajemy. Nie można jednak z dębów  na po­
rządki i drzew o użytkow e przeznaczonych kory obejmo­
w ać , tym bow iem  sposobem traci drzewo w łaściw ą w y­
soką sw ą w a rto ść , a strata  ztąd poniesiona byłaby znaczna.
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W ierzb inę na koszykarskie białe roboty teraz wycinać 
dozwolimy. —  Z drzew  i krzew ów  kw itną te ra z : brzost 
i w iąz , b rzoza , klon jaw orow y (acer platanoides), cis, 
(taxus bacata). w ierzby i topole, m odrzew  (larix europea) 
jałow iec. D ojrzew a nasienie bluszczu pospolitego (hede- 
ra  helix).

Jak już na w stęp ie pow iedzia łem , całą uw agę naszą 
na zagajenia zw racać należy; miejsca do siew ów  pow in­
ny być w  pew nej odległości od 3 ' do 5 ' p rzeorane, aby 
nasienie na ziemie św ieżo zoraną u p ad ło ; sadzenie drzew  
tak liściow ych, jak iglastych uskutecznić trzeba, a to  przed 
rozw inięciem  się liści. Dosadzać w  zagajeniach już zało­
żonych miejsca drzewem  niezarosłe , i zabezpieczyć je  od 
napadu bydła row am i lub ogrodzeniem.

W  tym miesiącu szczególniej strzedz będziem y, aby 
w iązów  i lip dla łyka z kory nie obdzierano; postępow a­
nie takie niszczy bow iem  drzew a zu p e łn ie , a bardzo u  nas 
upow szechnione, ta k , że naw et drzew a nad drogami sa­
dzone tćj psocie podlegają. —  Na ow ady lasom szkodli­
w e ,  w  tym m iesiącu po drzew ach się rozchodzące, ba­
czność zw racać w ypada, i zawczasu je  w ygubiać, szybkie 
ich bowiem  rozm nażanie s ię , klęski i straty  nieobliczone 
lasom przynieść może. D la tego kilka słów  w tym  przed­
miocie w spom nieć nam wypada. Z chrząszczy, słowik 
sosnowiec (curculio pini) w  tym czasie, jako poczwarka 
znajduje się w  pieńkach pod korą;, przez karczowanie 
i w yw ożenie ich z b o ru , pozbyć go się można. Skórnik 
drukarz (bostrichus typographus) zaczyna jak chrząszcz się 
pokazyw ać, ale zwykle chow a się pod korę; przez w y­
kładanie kory i pni całych w  miejscach, gdzie go się spo­
dziewamy, sprowadzim y go do tychże, a potem  albo przez 
zbieranie z wyłożonćj kory , lub przez w yw iezienie osia­
dłych przez niego pni, pozbędziemy z boru. Chrząszcz po­
spolity, (m elolontha vulgaris) jako czerw  nie głęboko 
w  ziem i, albo jako chrząszcz wykształcony się ukrywa; 
przy w yoraniu  zbierać je  wypada w  p o lach , —  tszoda 
chlew na w ybiera ich w iele w  boru. Z motyli (phalena 
bombyx pini) prządka sosnow iec, jako gąsienica wchodzi 
na drzew a; w  dniach zimnych chow a się w  spary po-
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m iędzy korę. Gąsienice te  zbierać lub w ygnieść, a w ięcej 
w  roku  pierwszym , gdy się pokażą za kilka ta larów  zro­
bić m ożna, jak w  następujących latach za kilkaset, gdy 
się rozmnożą. P rządka mniszka (phalena bombyx mona- 
cha) w  początku miesiąca jajka, późnićj gasieniczki przez 
5  —  6  dni w  gronie familijnem żyjące; w  tym czasie je 
mchem lub płótnem  na kij obwinionym wydusić. Na in ­
ne motyle najczęścićj i w  tym  miesiącu jeszcze w  stanie 
zim ow ym , jak w  lutym  podałem , zostające, środków  tam  
poleconych użyjemy.

Zw ierzyna rów nie jak w  poprzednim  miesiącu potrze­
buje ochrony i spokojności do parzenia się i lęgu; przy 
ezein pasterzy przestrzegać, aby psów  nie puszczali. P olo­
w anie teraz niedozwolone.

Rogacze przez w ycieranie w  tym czasie rogów , psu­
ją  w iele młodych drzew ek, nie można im w ięc dozwolić 
pobytu w  m iejscach, gdzieby ztąd szkoda w yniknąć miała.

u. r.

Nasion drzew  i krzew ów  leśnych trudno  u  nas do­
stać w  dobrym gatunku i po um iarkowanych cenach, dla 
tego polecam dom zagraniczny p. II. G. T rum pff w  Blan- 
kenburgu przy H arcu. Nasiona brane z domu tego po­
kazały się jeszcze najlepsze i najtańsze. Za funt nasienia 
m odrzew iow ego płaci się tam  7 s rg r ., za I  funt św ier­
kowego nasienia 1 %  srgr., jodłow ego 1 i pół srgr. — 
tleny poznańskie są o cztery razy wyższe.

U. Trąmpczijński 
Nadleśniczy.

 --
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ROZMAITOŚCI.

Kolorowe szkła do okien w inspektach 
i  szklarniach.

D la uniknienia, aby prom ienie słońca zbyt bystre przez 
szyby w  szklarniach nie ogorywały roślin , czemu się do­
tąd  zasłanianiem słom ianą m atą, lub żaluzyami zapobie­
gało , —  robiono w  Anglii doświadczenie z rozmaitemi 
kolorowem i szkłami. —  R ezultat jest, że szkło żołtaw o 
zielone zafarbowane w  hucie niedokwasem miedzi jest 
najlepsze, tak do okien inspektow ych, jako tćż i do 
szklarni. —

Zbiór zboża w Monarchii Pruskiej w roku 1 8 4 9 .

P odług 1 2 2  w ykazów  zbiorów  zbożowych, nadesła­
nych z miejsc rozm aitych, pokazuje się następujący re ­
zu ltat w zięty przez frakcyą czterech la t ostatnich. —  P o ­
dania te , obejmują sześć głównych gatunków  zbforów, to 
jest cztery główniejsze zboża —  oraz groch i ziemniaki, 
—  każde więc zboże oznaczone będzie jednostką 1 , 00-
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— Frakcyjna zaś liczba wszystkich sześciu zbiorów dla 
każdy prow incji oznaczy się liczbą 6 , 00. —  Podług tego 
wypadają następujące liczby zbiorów na każdą prowincją: 
Prusy 6 , 59. X. Poznańskie 6 , 42. Szląsk 6 , 34. Westfalia 
5 ,84- Nadreńskie 5, 62- Brandenburg 5, 61. Saxonia 5, 31. 
Pomerania 4 , 75. —  Wypada więc na wszystkie ośm 
prow incji 4 6 , C8> — na każdą prowincyą przez frakcyą 
5 , g4 , a na każde pojedyncze zboże 0 ,97 to jest wypada 
niedobór do zwyczajnego zbioru każdego zboża 3 procen.
— Odciągnąwszy jednak zbiór ziemniaków, który w  wszy­
stkich óśmiu prowincyach w  przecięciu tylko 6, 30. wy­
nosił, —  co czyni na każdą pojedynczą prowincyą 0 , 79. 
czyli 21 procent niżej, jak przez frakcyą wypada, —  
zostaje się więc z summy ogólnej 4 0 , 3gJ —  czyli na 
każdą prowincyą 5 , 95. pokazuje się więc z tego obra­
chunku, żc zbiór zboża i grochu w  całej Monarchii, był 
w  przecięciu więcej jak zwyle obfity. —  Co się tyczy 
w  szczególności oziminy sprzątniono pszenicy 1 procent 
więcej jak w  zwyczajne żniwa, to jest 3 0 0 ,0 0 0  szefli 
nad 30 , milionów szefli, które przy średnich żniwach 
w  przecięciu się sprzątają. Również i żyto wydało 7. 
procent nad zwyczajne żniwa, to jest zamiast 70. milio­
nów szefli, które przy średnich żniwach w  przecięciu się 
sprzątają, zebrano 7 4 ,9oo>ooo- czyb blisko 5 milionów 
szefli więcej. Łatw o sobie ztąd wytłómaczyć nizkic ceny 
żyta dodawszy jeszcze i to, że rok 1847 . wydał 2 2  pro­
cent, a rok 1 8 4 8  zaś 4  procent nad zwykły zbiór, to 
jest, że w roku 47 , było 15 ,4 0 0 ,0 0 0 , w  roku 4 8 , zaś 
2 ,8 0 0 ,0 0 0  szefli żyta nad potrzeb krajową. Ziemniaki 
pominąwszy nawet i to , że ich mniój sadzono, wydały 
w  ostatnich trzech latach, w  przecięciu rocznie 22 pro­
cent mniój, jak wydać były powinny: zbiór rocznie wy­
nosił dawnićj 160  milionów szefli, niedobór zatem w  osta­
tnich trzech latach, czyni ogromną liczbę 100 milionów 
szefli. Lecz mniej on trafia liczbę przeznaczoną na wy­
żywienie ludzi, jak raczej, że o tyle mniej spasiono by­
dłem i wypalano na wódkę. Na wszelki przypadek niedobór 
kartofli zakryty został superatą żyta, która w  ostatnich 
trzech latach więcej jak 2 3  miliony szefli wynosiła.
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Ważny wynalazek dla iclascicieli gorzelni.

N a zgrom adzen iu  N iem ieckich  ro ln ik ó w  i leśnych odby­
tem  w  w rz e śn iu  ro k u  zeszłego w  M oguncyi, ro z trząsan o  
p y tan ie : czy w  o s ta tn ich  czasach zrobiono n o w e odkrycia 
w  g o rze ln ic tw ie , p rzez  k tó re  w iększa część ja k  do tąd  
m atery i zaw iera jące j c u k ie r , n a  alkohol zam ien ioną być 
m oże?

N a py tan ie  to  jednom yśln ie  odpow iedziano , że dla 
choroby  po jaw ia jącć j się w  z iem n iakach , w  o sta tn ich  cza­
sach, żadnego n ie  zrob iono  p o s tęp u  w  gorzeln ic tw ie . P rzy  
dyskussyi nad  pow yższćm  pytan iem  ośw iadczy ł znany p ro ­
fessor S chulz z H o h en h e im u :

„U żyw any do tąd  sposób ocenian ia  jak  w ie le  szefel z ie­
m niaków  w ydaje  o k ow ity  je s t  bez żadnćj zasady, je s t  z u ­
pe łn ie  n iepew ny , gdyż jed en  ga tu n ek  ziem niaków  m a w ię ­
cej w  sobie m ączki, jak  drugi.

U goda z gorzelnym i na  tan tijem ę p od ług  szefli kartofli 
je s t b łędna . C hcąc na p rzyszłość p rzy jść do p ew nego  
rezu lta tu , trzeb a  raczej tak  się godzić : 1 0 0  fu n tó w  su ­
chej substancyi (mączki) w ydaje  ty le, a  tyle p ro cen tó w  
alkoholu.

W y p o śro d k o w an ie , w ie le  ziem niak i w  sob ie  zaw ie ­
ra ją  m ączk i, b ęd z ie  m ożna w  jed n e j m inucie  oznaczyć. 
W łaśn ie  p racu ję  nad  tym  przedm io tem  z F resen iu sem ; 
w  te j chw ili n ie  m ogę w ięce j o tern pow iedzieć, jak  to  
że w  k ilkanaście  tygodni, w ynalazek  będzie  ogłoszonym .

Z m ałą  ilością z iem niaków  będzie m ożna w  jed n e j 
chw ili rob ić  dośw iadczen ie , w ie le  w  sobie zaw ie ra ją  su ­
chej m atery i (m ączki) i p o d ług  tego  będzie  m ożna ozna­
czyć w ielo  ca ły  zb ió r pew nego g a tu n k u  zaw ie ra  w  sobie 
su«hćj substancyi."

N ieom icszkam y um ieścić  w  Z iem ianin ie  w ynalazku  
p. Schulza skoro ty lko  ogłoszonym  zostanie.

B ędzie  on dla gorzeln ianych z tąd  jeszcze n ad e r w a ­
żnym, że pod ług  w iększej lub m niejszej m ączytości z ie­
m niaków , b ęd ą  mogli gęstość zac ie ru  zasto so w ać , i u ło ­
żyć sobie n a w e t p o d łu g  te g o , tab e lę  zacieru  tak , że 

Tom I. 3 2
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pew ne naczynie zacierne, zawsze rów ną będzie musiało 
w ydaw ać ilość alkoholu, naturaln ie przy rów nćj jakości 
i ilości młodzi i rów nej tem peraturze. Tam, gdzie się 
płaci podatek od zacieru, wynalazek Schulza w ielkie dla 
gorzelnianych przynieść może korzyści.

Korrespondencya.
g j a  artykuł p. M iketty: „O  trykach zarodowych* w  III. 

poszycie Ziem ianina um ieszczony, mam pow ód jako  czło­
nek dyrckcyi ow czarni za ro d o w ćj, odpowiedzieć.

P an  M iketta użala s ię , że dostał w  roku przeszłym 
z zarodowej ow czarni dw a barany z rzadką w ełną za do­
syć w ysoką cenę. Niezaprzeczając tego tw ierdzen ia , m u­
szę zw rócić uw agę referen ta , że w edług  u staw  tow arzy­
stw a zarodowćj owczarni, w  pierw szych dniach m aja co­
roczn ie , w zyw ają się wszyscy członkow ie na miejsce, 
gdzie się ow czarnia ta  zna jdu je ; obecnym , przedstaw iają 
się barany do podzia łu , przekłada się ich opis co do 
w łasności w ełny i taksa. Skoro w iększość obecnych człon­
ków  przeciw  tem u niema nic do nadm ienienia, przystę- , 
puje się naprzód do licytow ania, a następnie do podzia­
łu  przez losy. Za nieobecnych losuje dyrektor. I  tym 
sposobem przypadły te  dw a barany na członka Radoliń-
skiego, z których pan M iketta nie je s t zadowolony. __
Taksa jednego na 1 8 ,  drugiego na 16 tal. ustanow ioną 
była. Gdyby pan M iketta był się obeznał z ustaw am i 
i w  zastępstw ie członka Radolińskiego przybył doK rom o- 
iic na wyznaczony dzień podziału , byłby się ochronił od 
w zięcia baranów  do jego m acior niestosow nych, albowiem 
w olno m u było protestow ać przeciw  licytow aniu takich try ­
ków, lub przeciw  ich taksie i mógł licytować tak ie , któreby 
życzeniu jego odpowiedziały. Jeżeli w ięc dostał niedogodne, 
sam sobie w inę przypisać m usi, gdyż w iadom ą je st rze­
czą, iż kiedy kto baranów  nabywa, tak z nimi, jak z ow ­
czarn ią , zkąd pochodzą, poprzednio dokładaie obeznać się 
powinien. O w czarnia zarodowa od lat 2 0 s tu  założona
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ze stada Xcia L ichnow skiego, uległa przed k ilkunastu la­
ty stracie znacznćj przez pożar, uzupełnioną została na­
stępnie przez kupno ow iec w  górnćm  Głogowie u  hrab.

p p em sd o rfa , lecz pow tórn ie dotkniętą została w  Ł uko­
w ic pod O bornikam i w ielką przez pom ór stratą. Z tąd 
pochodz i, że nie je s t jeszcze dziś na tym stopniu  w yró­
w nan ia , żeby każdy z niej baran  losem dla kogo przypa- 

y , mógł oczekiwaniu odpowiedzieć. — Przyjem nie nam 
będzie , jeżeli p. M iketta jako znakomity znawca hodow a­
nia ow iec , na przyszłe zebranie w  maju do K rom olic 
przybędzie, i w esprze nas sw ą św ia tłą  radą w  dalszćm 
hodow aniu stada zarodowego.

P o zn ań , dnia 12  marca 1 8 5 0  r.

JarochoiosJci 
Czł. dyr. tow . zaród, owczarni.
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FELETON LITERACKI.

O poznaw aniu  z  zewnętrznych oznaków, mleezności krów, 
czyli ilości mleka, ja k ą  krowa danój rassy dziennie w y ­
daje; oraz ja k i  czas p rzed  ocieleniem zaprzestaje doić, 
p rzez  Franciszka Guenona (Francuza). R zecz przez  
wiele towarzystw  rólniczych i  pojedynczych osób we 
F ra n cy i i  w Niemczech wypróbowana i  sprawdzona. 
W arszawa  1846.

Odkrycie oznaków zewnętrznych mleczności krow  zro_ 
bione już w  r. 1 8 2 8  przez Guenona w ieśniaka normandz- 
kiego i handlarza k rów , spraw dzane i zamienione w  sy­
stem obscrny i pew ny mało było znane w  Polsce z b ra­
ku tłum aczenia tego tak użytecznego dzieła. D opiero 
w  r. 1 8 4 6  pierw sze i to z n i e m i e c k i e g o  w y d a n i a  
wyszło tłum aczenie polskie, które mieści w  sobie prócz 
przekładu tekstu  francuzkiego, w stęp napisany przez tłu ­
m acza, oraz św iadectw a różnych tow arzystw  rolniczych

32 *
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i  sławnych agronomów potwierdzające prawdziwość i pe­
wność systemu Guenona. W  ogólności małe to dziełko 
u nas jest znane i rozpowszechnione, tak, jak w  ogólno­
ści chów bydła i uwaga na mleczność krów zupełnie są 
zaniedbane. Niemogąc tutaj tego systemu w  całej obszer- 
ności wykładać, ograniczamy się tylko na tćm , że czy­
telnikom naszym podamy, oznaki zewnętrzne, podług 
których poznać można:

1) które krowy dziennic najwięcćj mleka dają, i od­
różnić te, co znacznie mniej dają;

2) które krowy tłuste lub wodniste mleko dają;

3) poznać jak krowa długo doi przed nastąpionćm 
ocieleniem; —  są to figury, które tworzy sierć na udach 
krowy od wymienia aż do części rodzajnych po obydwóch 
stronach lub po jednej.

Wiadomo bowiem, iż na całem bydlęciu sierść idzie 
z góry na dó ł; w  tćm zaś miejscu przeciwnie idzie albo 
z dołu do góry lub też w  poprzek, przez co tworzy 
z sierścią ku dołowi ułożoną, p e w n e  f i gu r y .  Owoż 
figury, nazwane z w i e r c i a d ł a m i  lub t a r c z a m i  mle- 
c z n e m i  (po niemiecku: Milchspiegel), dzieli Guenon na 
ośm klass i na tyleż podrzędów (wraz z dodatkowemi 72 
podziałów); im tarcze są większe, wyrazistsze, tćm kro­
wy dają więcej mleka, im zaś są mniejsze, tćm też i mle­
czność mniejsza. Wszakże tarcze te nietylko wskazują 
ilość mleka, ale przy tern jak długo krowa daje mleko 
przed ocieleniem. Nietylko wielokrotne doświadczenia 
sprawdziły pewność tego systemu, ale nadto metoda Gue­
nona zgadza się zupełnie z fizyologią; tarcz bowiem któ­
rą opisuje, przedstawia najwierniej objętość wewnętrznych 
naczyń mlecznych. Odkrycie to stosuje się nietylko do 
jałowic młodych, ale nawet i do cieląt kilkomiesięcznych. 
W  niektórych rasach bydła, nawet stadniki okazują swć- 
mi tarczami mleczność rassy i zdolność przelania tćj wła­
sności na potomstwo. Dodać tu wypada, iż im krowa 
w  lepszćj znajduje się tuszy, a następnie sierść ma ró­
wniejszą, gładszą, tern są wyrazistsze tarcze mleczne:
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w  przeciwnym  zaś razie, to  je s t: gdy je st cbuda, sierść 
m a n as trzęp ioną , a przy tćm, gdy części ciała tarczami 
oznaczone, są odchodami zanieczyszczone, natu ra ln ie , że 
ich spostrzedz niemożna. Zwracamy uw agę na tę  okoli­
czność tych gospodarzy, którzy na naszych krajowych, zwy­
czajnym sposobem utrzym ywanych krówkach, odkrycie G ue­
nona spraw dzać zamierzają. —  Kilka tow arzystw  roln i­
czych m ianow ało Guenona swym członkiem ; kilka tow a­
rzystw  udzieliło m u medal złoty; nadto rząd zapew nił mu 
ogłoszone dziełko jako w łasność; była naw et mowa o za­
pew nieniu  m u dożywotniej pensyi 3 ,0 0 0  franków  rocz­
n ie , co jednak nie przyszło do skutku. Lecz jak wszy­
stko na św iecie podpada zm ianie i popraw ie , tak i sy­
stem  G uenona; a chociaż zasługa odkrycia pierw otnego 
zawsze m u pozostanie, znaleźli jednakże następni badacze 
w iele błędnych tw ierdzeń i podziałów  w  metodzie G ueno­
n a , a- nadewszystko czuli potrzebę uproszczenia tego sy­
stem u, zamiast skom plikowania coraz większego. I  tak 
Guenon popełnił b łą d , iż swój system podzielił na ośm 
klass i 7 2  rzęd ó w , do których był przymuszony potem 
dodać 21  podrzędnych podziałów , co system jego tak za- 
w ik ła ło , iż urosło 1 4 7 9  różnych stopni mleczności, wszy­
stkie osobno przezw ane i num erow ane. W  roku 1 8 4 7  
kongres centralny agronomiczny w e F rancyi, na nowo 
w zią ł pod rozw agę system Guenona i nie zbyt korzystny 
o tymże w ydał sąd ; a chociaż p ierw otna zasada zostaje, 
odstąpiono od niej w  szczegółach. K to  się o tern bliżćj 
chce przekonać, niech przeczyta raport komissyi z kon­
gresu ku tem u celowi wyznaczonćj, zamieszczony w  pi­
smach publicznych francuzkich, a prócz tego dzieło pana 
Collot pod ty tu łem : „T raitć  spócial de la vache laitiere 
par M. Collot. “

Zbem wszystkiem w ażną jest rzeczą poznać pierw otny 
system G uenona, bez czego dalsze ulepszenia i zmiany 
w  tym systemie byłyby niezrozum iałe; dla tego polecim y 
czytelnikom naszym nabycie dziełka tego w  tłum aczeniu 
polskiem powyżej wymienionem. Tłum aczowi zaś radzie- 
m y , ażeby jeżeli jego przekład doczeka się drugiego w y­
dania, korzystał przy drugim w ydaniu z dzieła p. Collot
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i z rappo rtu  w zm iankow anej kom issyi, a tym sposobem 
będzie miało w iększą w artość, jak proste tłum aczenie. —  
Co do rycin radziemy m u także przy drugiem w ydaniu, 
ażeby się postara ł o ryciny z oryginalnego francuzkiego 
w ydania, gdyż te  k tóre są zamieszczone w  polskim prze 
k ła d z ie , są bardzo niedokładne.

Dzierzon. P farrer Theorie und P raxis des neuen B ienen-  
freundes oder neue A r t der B ienenzucht. M il O S te in -  
lafeln. 20 srgr.

D zieło to  naszego rodaka uznane zostało za najdokła­
dniejsze w  swoim rodzaju ; tow arzystw o pszczelne sląskie 
rozpowszechnienie tćj książki wszystkim swoim członkom 
zaleciło, a oprócz tego kolegium ekonomii całego państw a 
pruskiego, insty tu ta gospodarcze w  Truskow ie i E ldenie 
i zgoła wszystkie pruskie prowincyjne regencje  w  swoich 
dziennikach urzędow ych książkę tę  zaleciły Nadmienić 
tu  należy, że dzieło to  o pszczclnictw ie w  języku n ie­
mieckim napisane, składające się z dw óch części, z pier- 
wszćj przez Brukisza dozorcy śląskiego pszczelnego tow a­
rzystw a w  Kopicach przy G rodkow ie, i z drugićj przez 
samego D zierżona u łożonćj, będzie po polsku przetłum a­
czone. Część p ierw szą przetłum aczy nauczyciel Lompa 
w  Lubszy, drugą zaś ksiądz Jurczyk w  Low kow icach.—  
Z spraw ozdania tow arzystw a pszczelnego śląskiego to  tyl­
ko przytaczam y, iż ksiądz D zierżoń m iał w  roku 1 8 4 6  
z pszczół swoich tysiąc ta larów  dochodu, a byłby miał 
jeszcze w ię c e j; gdyby m u nie było 3 9  osadzonych ułów  
zgorzało,

Anleitung zu r Aufzucht, Erhaltung und Benutzung der 
Schaafe uon E. Ockel; Oberamtmann und  A dm inistra­
tor der Koniki. Slammschafereigules Frankenfelde. — 
Berlin  1846. Zweile Auflage.

Lubo to  dzieło (od kilku la t w ydane dw a razy) jedno 
z najdokładniejszych powinnoby być już znane tym w ła-
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scicielom ow czarn i, k tórzy chcą nabyć wiadom ości teo re­
tycznych w  chodow aniu owiec prakrycznie i w ytraw nie 
w jłożonych , nie w acham y się jednakże polecić takow e 
naszym czytelnikom , w  przekonaniu , iż nie tyle je s t mię- 

zy nimi rozpow szechnione, iie zasługuje.
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D o  dnia 24. marca r. b ., niżćj wymienieni sza­
nowni O bywatele, przyrzekli wspierać „Z ie-  
mianina“ pracami swem i:

Biernacki Aloyzy, były m inister kr. P ., w  Paryżu za­
mieszkały.

B iesiekierski, b. pułk. w . p. w  Poznaniu.
Białkowski Alfons z P ierzchną.
C hłapow ski, b. jen. w . p. z T u rw i, pod Kościanem. 
Cieszkowski A ugust z W ierzenicy.
Czyrner z K w iatkow a pod O strow em .
Donim ierski z Buchw aldu pod M alborgiem.
Graeve w  K arolew ie pod Borkiem.
Góra D r. w  Kempnie.
Jackowski w  Jabłow ie pod Starogrodem.
Jaraczew ski Julian  z G łuchow a pod Kościanem. 
Kalksztein W incenty  w  G ołuchow ie pod Pleszew em . 
K urcew ski w  K ow alew ie pod Pleszewem . 
K urnatow ski w  Pożarow ie pod W ronkam i.
Lipski Ignacy w  Ludom ach pod Obornikami. 
Łaszczew ski w  Jeżew ie pod Borkiem.
Łyskowski w  M ieleszewach pod Brodnicą.
Mielęcki Rom an w  M ierogniewicach pod Inow rocł. 
M iketta , rządzca dóbr w  Jarocinie.
M orawski K ajetan w  Jurkow ie pod Kościanem. 
M orawski Józef w  K otow iecku pod Pleszewem . 
M orawski W ojciech w  O porów ku.
Moszczeński Ignacy w  W iatrow ie.
N etrebski, inżynier w  Poznaniu.
N iklaus, inspektor domu pracy w  Kościanie. 
O św ięcim ski, b. uczeń Eldeny w  Plugawicach. 
P aduch , chemik i technik obecnie w  Belgii. 
Połczyński w  D ąbrów ce pod Tucholą.
Pokorny Dr. w  Pleszewie.
P sarsk i, inżynier w  K arolewie.
R adkiew icz, major w  Brzeźnie pod Niewieścinem .
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R o th e , radzca ekonomiczny w  K onarzew ie pod R a­
wiczem .

Rybiński w  D ębieńcu pod Radzyniem.
S zw arc, radzca ekonomiczny w  Jordanow ie pod Ino ­

w rocław iem .
Sulerzyski w  P iątkow ie pod Golubiem.
Szm itkowski Leon w  Ł ę g u  pod Szremem.
S tanow ski, w eterynarz I. klasy w  Środzie.
S tieg ler, w  Sobótce pod Pleszew em .
Sczaniecki, b. pułk. w . p. w  Boguszynie pod No­

w em  M iastem nad W .
Sczaniecki Ignacy w  Łaszczynie pod Rawiczem. 
Taczanowski Alfons w  Taczanowie pod Pleszew em . 
T rąm pczyński, nadleśniczy w  Zaniemyślu.
W yhow ski, członek tow . agronom, w  Belgii. 
Zakrzewski Tadeusz w  G utow ie pod Pleszewem . 
Zakrzewski Kamili w  Mszyczynie.
Żychliński Franciszek z T w ardow a pod Pleszewem .

KONIEC TOMU PIERW SZEG O.

Redaktor W łodfim iert Wulniemicz w Dembiezu w pow. średzkim. 

Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki.
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